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OTO APEL SERDECZNY 
GENERAŁA HALLERA.

Bankiet W czorajszy Był Wielkim Sukcesem.

Koroną pracowitego dnia 
wczorajszego gen. Hallera- był 
bankiet w hotelu Drakę, który 
zgromadził licznie nąjprzedniej 
szych przedstawicieli Polonji 
chicagoskiej . i najwybitniej­
szych obywateli amerykań­
skich. Wszyscy składali hołd 
żołnierzowi polskiemu, armji 
polskiej w osobie generała Hal­
lera, który odbywa turę po o- 
siedlach polskich w Stanach 
Zjednoczonych i zbiera fundusz 
na będących w  potrzebie inwa­
lidów byłej armji polskiej we 
Francji, rekrutowanej z wy- 
chodźtwa.

Prosta rzecz, iż gen. Haller 
mówi wszędzie o potrzebie pa­
miętania o inwalidach. Wszak 
poto tu  przyjechał. Więc gdy 
przemawiał wczoraj na przyję­
ciu w parafji X. Prałata T. Bo­
ny, albo na Barbarowie, następ 
nie przez radjo i werszcie gdy 
dłuższe przemówienie wygłosił 
na bankiecie wieczorem w hote­
lu Drakę, wszędzie dźwięczała 
nuta troski serdecznej o inwa­
lidę byłej armji błękitnej.

Gdyby po tych rozległych 
parafiach, stowarzyszeniach li­
cznych i organizacjach urzą-
dzić tylko raz jeden na rok ze-

“ HERALD AND EXAMINER” 
9 GEN. HALLERZE.

Tutejszy dziennik amerykański Hearsfa, „The Chicago 
Herald and1 Examiner” zamieścił w dzisiejszem wytćlaniu; artykuł
redakcyjny, w którym autor kreśli następujące uwagi:

„Wizytą gen. Józefa Hallera w Chicago interesuje się wię­
cej mieszkańców naszego miasta, aniżeli 650,000 obywateli pol­
skiego pochodzenia. Jest on bohaterem dla łudzi wojskowych..

Posiada on poważne zasługi w wywalczeniu niepodległości 
swemu narodowi z pod panowania wrogów swej Ojczyzny. A te­
raz, ponieważ wiek zmusił go do wycofania się z aktywnej służ­
by wojskowej, zajął on stanowisko kierownika akcji Czerwone­
go Krzyża w Polsce.

Przybył on do nas z prośbą o .litość dla cierpiących. Przybył 
tu w celu zebrania funduszów dla wielkiej masy weteranów, 
którym Stany Zjednoczone, jak i Połskka są zobowiązane.

Dla wielu przyjaciół b. żołnierzy będzie ciekawe dowiedzieć 
się, że mamy wśród nas 4,00.0 inwalidów z ostatniej wojny świa­
towej, którzy nie otrzymują żadnej' pomocy naszego rządu. Są 
oni obywatelami Stanów Zjednoczonych, lecz walczyli 
w armji polskiej i dlatego nie mogą korzystać z pomocy i róż­
nych kompensacyj, jakie otrzymują żołnierze armji amerykań­
skiej.

Ponieważ nie są oni obywatelami Polski, nie mogą również 
korzystać z pomocy swej starej Ojczyzny. O ile chodzi o oficjal­
ny ty tuł dla ich zasługi wojennej, są oni „ludźmi bez państwa.”

Paderewski nie zapomniał o nich. Paderewski dał $30,000 
ze swych koncertów na fundusz, który przez inne donacje 
wzrósł do $60,000. Wynosi skromną sumkę $15 na każdego in­
walidę.

Entuzjastyczne przyjęcie gen. Hallera w Chicago zapewnia 
sukces jego przedtsięwzięciu. Długa wałka Polski o wclnosć i sa- 

,-rząd znajduje sympatję w sercach wszystkich patrjotycz-
, eh Amerykanów.

Ci, którzy szanują gen. Hallera niezawodnie przyjdą z po­
mocą jego zamiarom,. Wizyta gen, Hallera powinna nietylko 
obudzić pojęcie zobowiązania w stosunku do zapomnianych bo­
haterów z wojny, lecz powinna również utrwalić bardziej sto­
sunki przyjaźni naszego narodu z narodem polskim.
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1AUT „IMIENINOWY” U PANA KONSULA.
W salonach polskiego konsu- 
generalneigo dra T. Zbyszew-

ksiego przy Lakę Shore Drive 
(999) odbył się w ubiegłą sobo­
tę wieczorem raut z okazji przy 
padających dzisiaj imienin 
marszałka J. Piłsudskiego, a 
także z okazji przybycia do Chi­
cago gen, J. Hallera, któremu 
także Józef na imię.

Raut zgromadził prawie 
w s z y s t f ń c h  przedstawicieli kon 
sulwmycK innych państw w 
Chicago, oraz szereg wybit­
nych osobistości ze świata a- 
merykańskiego i z pośród Polo-

brania i ofiary zbierać na in­
walidów — mówił generał — to 
zapewnilibyście byt spokojny 
każdemu inwalidzie. A oni na to 
zasługują, gdyż to są wasi uko­
chani, nasi ukochani.

Polska nie potrzebuje dziś 
od was pomocy orężnej — mó­
wił dalej generał Haller — ani 
pomocy pieniężnej. Ale potrze­
buje dobrego słowa,, waszych 
starań o jej i, wasze dobre imię, 
waszych dążeń szczerych do 
utrwalania i pogłębiania węz­
łów serdecznych kulturalnych i 
gospodarczych.

Generał Haller apelował do 
swoich byłych żołnierzy, żeby, 
jak w czasie wojny, byli i obe­
cnie przykładem obywafcełsfco- 
ści, przykładem prawdziwego 
Polaka, gotowego do najwięk­
szych poświęceń. Przy tej spo­
sobności gen. Maller przypomi­
na po krotce hisitorję powstań- 
polskich i podkreśla, że przez 
125 lat każde pokolenie chwyta­
ło za broń z myślą odzyskania 
Ojczyźnie niepodległości, że 
więc płyną w żyłach żołnierza 
polskiego najpiękniejsze trady­
cje oręża, podnoszonego stale w 
imię wolności i przeciwko bru­
talności.

nji chicagoskiej, którzy składa­
li życzenia bezpośrednio soleni­
zantowi gen. Hallerowi a mar­
szałkowi Piłsudskiemu składano 
życzenia za pośrednictwem pa­
na konsula Zbyszewskiego.

Dzisiaj w kościele św. Trój­
cy odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo na intencję marszałka 
Piłsudskiego oraz gen. Hallera. 
Świątynia była wypełniona 
przedstawicielami organizacyj 
polskich i instytucyj, spećjalnie 
zaproszonych przez konsula ge­
neralnego dra T. L iszew skie­
go.

Życie  M ałego  
i  W ie lk ieg o  Ś w iata

Po bankiecie dla gen. Halle­
ra w hotelu. Drakę siedzi przy 
stole kilka, osób. Wśród nich 
.jeden weteran armji polskiej, 
na którego piersiach widać sze­
reg krzyży i medali. Wszyscy 
zamawiają smaczne przekąski, 
ciasta i napoje. Weteran odzna­
czony zamówił kanapkę z kieł­
basy do szklanki piwa. — No, 
czemu nie zamówiłeś sobie cze­
goś lepszego? — pyta jeden z 
biesiadników przy stole. „Czy 
nie stać cię na kawior, albo na 
pieczeń?”

— Niestety — odpowiada 
weteran — nie mogę sobie po­
zwolić; jestem bez pracy.

— To zjedz kilka krzyży i 
kilka medali na przekąskę — 
wyrokuje wesoło kolega wete­
rana, a towarzystwo wybucha 
głośnym śmiechem z dobrego 
kawału.

* * *
Dla Insulla świat stał się 

małym, że nie może znaleść 
miejsca dla siebie. Nie wie­
dząc, gdzie byłoby najwygod­
niej wylądować, Insull postano­
wił przez cały miesiąc podróżo­
wać po morzach i oceanach, a- 
by dać sposobność przyjacio­
łom zapomnieć o sobie.

ł j{  . 5jC

Na wczorajszym bankiecie w 
hotelu Drakę wygłoszono wiele 
płomiennych mów, rzucono 
wiele wzniosłych haseł i rozwo­
dzono się szeroko nad dolą i 
niedolą szarego inwalidy armji 
polskiej, bo to była nadzwy­
czajna okazja przy niedzieli.
Dzisiaj mamy poniedziałek.

* * *
Ponieważ Moe Rosenberg 

dzięki wpływom politycznym 
dorobił się wielkiej fortuny na 
szmelcu, dlatego teraz ci poli- 
tykierzy, którzy pomagali Ro­
senbergowi, powinni być prze­
znaczeni na szmelc.

* * * .Niemcy rozpoczynają zbiór­
kę funduszów na kampanję 
wprowadzenia w Niemczech 
sportu latania aeroplanami. Na 
razie lataniem na aeroplanach 
nazywa się skromnie sportem, 
lecz w razie potrzeby sport za­
mieni się na organizację wo­
jenną, a  sportowcy mogą się 
łatwo stać pilotami w mundu­
rach.

KALENDARZYK J
D z i ś ,  p o n i e d z i a ł e k ,  1 9 - g o  

m a r c a :  —  Ś w .  J ó z e f a ,  O b l u ­

b i e ń c a  N a j ś w .  M a r j i  P a n n y .
J u t r o ,  w t o r e k ,  2 0 - g o  m a r c a :  

—  Ś w .  T e o d o z j i  i ś w .  W i k t o r a .

uZ Biura Meteorologicznego

P o g o d a  w  C h i c a g o  i  o k o l i c y :  

W  p o n i e d z i a ł e k  p o g o d a  p r z y  

p o d n o s z ą c e j  s i ę  t e m p e r a t u r z e .  
W e  w t o r e k  c z ę ś c io w o  p o c h m u r ­

n o  i  c i e p l e j .  U m i a r k o w a n y ,  p o ­
ł u d n i o w y  w i a t r  w  p o n i e d z i a ł e k .

*
T e m p e r a t u r a  d o b y  m i n i o n e j : 

N a j w y ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  
1 - s z e j  p o  p o ł u d n i u  2 1  s t o p n i ,  

n a j n i ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e

5 - t e j  r a n o  2 0  s t o p n i .
*

—  B i u r a  K o n s u l a t u  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  w  C h i c a g o  
n i e s z c z ą  s i ę  p .  n r .  1 5 0 0  N o r t h  

D e a r b o r n  P ą r k w a y .

G enerał Broni Józef H aller (z lew ej) i gen. P reston  B row n, dow ódca 6-go korpusu arm ji am ery­
kańskiej, dw aj w eterani w ojny św iatow ej, spotkali s ię  w czoraj n a  bankiecie w ydanym  w  hotelu  D rakę

n a  cześć W odza B łęk itn ej Arm ji.

G e n e ra ł H a l le r  S k ła d a  H o łd  
S z la c h e tn y m  A m e r y k a n o m .
„Duch Narodu Bierze Początek z Ducha 

Żołnierskiego.”
W ogromnej i pięknej sali 

„Złotego wybrzeża” w hotelu 
Drakę, odbył się wczoraj wie­
czór wspaniały bankiet na 
cześć drogiego nam gościa z 
Polski generała, Józefa Hallera.

Dzień wczorajszy, pełen ra­
dości i uniesienia, dzień, jakich 
niewiele miała dotychczas Po- 
lonja chicagoska, pozostanie na 
ćillugo w pamięci tak u tych 
wszystkich,' którzy mieli szczę­
ście wziąć udział we wczoraj­
szym bankiecie powitalnym, 
wydanym na cześć generała 
Józefa Hallera, jaik i u dziesią- 
też tysięcy tych, którzy przez 
radjo mieli sposobność usłyszeć 
słowa czcigodnego gościa. Polo­
nji i całego miasta Chicago.

Bankiet wczorajszy w olbrzy­
miej i przepięknej sali hotelu 
Drakę, wydany przez Polonję 
chicagoska na cześć byłego wo­
dza. armji polskiej we Francji, 
który przybył do Stanów Zje­
dnoczonych, by dopomóc wete­
ranom Armji Polskiej do zebra­
nia funduszu na rzecz inwali­
dów tejże armji, potrzebują­
cych pomocy, przeszedł wszel­
kie oczekiwania. Około sześćset 
osób wzięło w tym bankiecie u- 
diział, a wśród tych widzieliśmy 
najwybitniejszych przedstawi­
cieli świata amerykańskiego o- 
raz miejscowej i okolicznej 
Polonji. Widzieliśmy na wczo­
rajszym bankiecie przedstawi­
cieli miasta, przedstawicieli A- 
merykańskiego Legjonu, oraz 
armji i marynarki Stanów Zje­
dnoczonych; widzieliśmy kon­
sulów generalnych Polski. Frań 
cji i Jugosławji, naszych sę­
dziów, i co wybitniejszych po­
lityków i urzędników polskiego 
pochodzenia; widzieliśmy przed 
stawicieli wszystkich organiza­
cyj polskich, profesjonalistów, 
— jednem słowem całą elitę 
chicagoskiej Polonji zgroma­
dzoną po to, by uczcić 'zacnego 
gościa, który pominjt) podeszłe­
go wieku, przybył do Ameryki 
w tak uciążliwej, a jednocześnie 
tak zaszczytnej mis ii.

O g ro m n a  sa la  h o te lu , z a s ta ­
w iona g ę s to  o k rąg łem i s to lam i, 
p rz y  k tó ry c h  s ie d z ą c y  goście

pici obojga ubrani w stroje 
wieczorowe, żywo rozprawiając 
i gestykulując .tworzyli jakoby 
wielobrawne wieńce. Po jednej 
stronie sali, na wzniesieniu stał 
na kilkadziesiąt stóp długi stół, 
przy którym zasiedli dostojni 
mówcy i co zacniejsi goście ze 
świata amerykańskiego i Polo­
nji, w środku zaś najdostoj­
niejszy nasz gość z za oceanu, w 
skromnym błękitnym mundu­
rze, generał Józef Haller. Mi-' 
mo zmęczenia, jakie maluje się 
na twarzy z powodu już tylo- 
dniowych objazdów po osied­
lach polskich, bije zeń energja 
i moc. Oczy błyszczą. Spogląda 
z radością i obserwuje tak licz­
nie zgromadzoną publiczność 
chicagoską. Panie i weterani 
niosą m u o g r o m n y  kosz 
kwiatów, jako dar od Korpusu 
Pomocniczego i Legjon Pań 
Weteranów Armji Polskiej, za 
co Generał Haller dziękuje z 
serca.

Ks. Bronisław Celichowski, 
kapelan Z. P. R. K., odmawia 
inwokację:

„Witamy dziś niezwykłego 
gościa z Polski, drogiego sercu 
polskiemu generała Józefą Hal­
lera.. Obecność tego dostojnego 
gościa, przywodzi nam na myśl 
wiele dziejowych -wypadków i 
prac z niedalekie:! przeszłości, 

i Widzimy Polskę w kajdanach, 
a Polaków w Ameryce organizu­
jących się i wzmacniających w 
sobie poczucie narodowe i mi­
łość Ojczyzny; widzimy wy­
buch wojny światowej, niszcze­
nie ziem polskich i narodu, or­
ganizowanie armji polskiej o- 
chotniczej poza granicami Pol­
ski, a, głównie w Stanach Zje­
dnoczonych, przejazd tej armji 
pod wodzą generała Hallera z 
Francji do Polski; walki na­
szych chłopów w Polsce ; wielkie 
prace Wydziału Narodowego w 
Ameryce wraz z zarządami or­
ganizacji polskich i duchowień­
stwem polskiem, pod przewod­
nictwem Paderewskiego i bis­
kupa Rhodego; widzimy zwy­
cięstwo Polaków nad bolszewi­
kami ; zupełne oswobodzenie 
Polski, piefwszy triumfalny uo-

Polacy i Polki w paraf j i św. | 
Barbary stawili się na wiec do 
sali parafj alnej nadzwyczaj 
licznie. Tłum był tak wielki, że 
nie sposób było przepchać się 
przez niego. Wiec wczorajszy 
poprzedził wspaniały pochód 
towarzystw wojskowych i cy­
wilnych, harcerzy i skautów. 
Barwne stroje wojskowe, har­
cerskie, skautowskie i polskie 
tworzyły piękny szereg kolo­
rów, nad którym powiewały 
sztandary polskie i amerykań­
skie. Około 2:30 po południu 
przyjechał z parafji Matki Bo­
skiej od Nieustającej Pomocy 
w progi Barbarowa Generał 
Haller, którego tłumy publicz­
ności entuzjastycznie powitały 
okrzykami „Niech żyje” i bu­
rzą oklasków. Generał wszedł 
na salę przy dźwiękach ry t­
micznego marsza odegranego 
przez kapelę Hallerczyków. Po 
zajęciu miejsca na estradzie 
przez Generała i jego świtę, 
rozpoczął się program. Pierw­
szy przemówił p. Kazimierz 
Frenzel, przewodniczący komi­
tetu przyjęcia Generała Halle­
ra, który w pięknych słowach 
powitał generała, a następnie 
pełnił funkcje przewodniczące­
go. Po odegraniu hymnów a- 
merykańskiego i polskiego 
przez kapelę Hallerczyków, mo­
dlitwę odmówił ks. Franciszek 
Móclrzeński, w zastępstwie ks. 
proboszcza Franciszka Grzesia, 
który z powodu choroby wyje­
chał z miasta. Po modlitwie w 
słowach serdecznych powitał 
Wodza Armji Błękitnej imie­
niem proboszcza i całej parafji 
św. Barbary, poczem deklama­
cję wypowiedziała mała Wójcie 
chowska i wręczyła Generałowi 
śliczny kosz kwiatów, za co o- 
trzymała prócz oklasków ser­

byt Generała Hallera w Ame­
ryce dla rozsławienia imienia 
polskiego, a dziś pobyt jego dla, 
zebrania funduszu dla inwali­
dów, którzy w walce o wolność 
Ojczyzny utracili zdrowie i 
siły.

„Cieszymy się z obecności ge 
nerała Hallera, dobrego syna 
Polski i -wiernego syna Kościo­
ła. Oceniamy jego poświęcenie 
się dla sprawy i zgromadzeniem 
się licznem na jego powitanie, 
da jemy wyraz szacunku, i życz­
liwości.

Przystępując do spożycia ko­
lacji, wznosimy myśl do Boga, 
prosząc Go o pobłogosławienie 
tych darów, o natchnienie nas 
duchem bratniej' miłości jedno­
ści, o dozbudzerńe w nas zapa­
łu dio dalszych prac dla ludu 
polskiego w Ameryce i Polsce.

Niech Bóg Wszechmogący 
zachowa na długie lata naszego 
gościa w zdrowiu i szczęściu, 
aby mógł nadał chlubnie skr­
zyć Ojczyźnie i zagrzewać in­
nych do prący na niwie naro­
dowej.

Boże, zachowaj Polskę wol­
ną, niepodległą, po wszystkie 
czasy!”
C e n z o r  Ś w i e t l i k  p r z e w o d n i c z ą ­

c y m  b a n k i e t u .

Adwokat Jerome Jurewicz, 
były asystent prokuratora sta­
nowego, krótkiem przemówie­
niem wita dostojnego Gościa i 
prosi na toastmistrza bankietu 
p. Franciszka Świetlika, cenzo­
ra Z. ,N. P. „Przybyliśmy tu 
wszyscy w jednym celu, mia­
nowicie, ażeby Ci słożyć naszą 
cześć i poważanie dostojny 
nasz gościu, generale Halle­
rze” — rozpocząć cenzor Świet­
lik. „Szczęśliwi jesteśmy, iż 
raczyłeś do nas przybyć w mi­
sji szlachetnej, zebrania fun­
duszu na ratunek dla swoich 
błękitnych żołnierzy. Mamy na­
dzieję, iż wysiłki Twoje, Gene­
rale, przyniosą pożądane owo­
ce.”

„Polonja chicagoska przyby­
ła licznie na, powitanie zacnego 
naszego gościa — mówił Cenzor 
Świetlik — co jest najlepszym 
dowodem patrjotyzmu społe­
czeństwa naszego. Przybyliśmy 
tu wszyscy, by powitać i złożyć 
należną cześć i hołd wielkiemu 
(Dokończenie na stronicy Gej)

Poionja na Bridgeporcie Złożyła 
$676,04 na Inwalidów.

Tysiące Polaków Przybyło Na Wiec 
Na Barbarowie.

Powitanie Generała Hallera w  Sali Parafialnej.
deczny pocałunek od Generała. 
Po deklamacji ze śpiewem wy­
stąpił chór dziewcząt szkol­
nych a gdy echa pieśni zamilk­
ły panna Adelina Dybaś •wypo­
wiedziała przemówienie powi­
talne i wręczyła Generałowi bu­
kiet kwiatów. Po śpiewie har­
cerz Czesław Sztafoł wystąpił 
z deklamacją, ■ a po nim Chór 
im. Heleny Modrzejewskiej pod 
batutą p. Antoniego Wiedema- 
na odśpiewał „Witaj niech ży­
je” i zmuszony był do naddatku 
Po śpiewie przemówił p. Frań. 
Dziób, prezes Stów. Wetera­
nów Armji Polskiej o misji Ge­
nerała Hallera i o położeniu w 
jakiem znajdują się inwalidzi 
Armji Polskiej, prosząc o więk­
sze datki. Wobec tego na apel 
p. Dzioba odpowiedziała spora 
liczba barbarowian i niektóre 
zrzeszenia lokalne, takie, jak 
Placówka Stów. Wet. Armji 
Polskiej, Posterunek Polskiego 
Legjonu Armji Amerykań­
skiej, Sokoli i Chór Heleny Mo­
drzejewskiej. Szkoda tylko, że 
nie było wśród ofiarodawców 
grup Związkowych, Zjedmr ze-"» 
nia ani Związku Polek, które 
także powinny na ten cel coś 
złożyć. Po spisaniu tych, któ­
rzy złożyli większe daniny, od­
była się kolekta na sali, którą 
zajęły się panie z Korpusu Po­
mocniczego. W międzyczasie 
kapela Hallerczyków grała. Po 
kolekcie odczytano, że w 'para­
fji Matki Boskiej od Nieusta­
jące Pomocy w kościele zebra­
no na inwalidów $400. Na Bar­
barowie na sali w większych 
ofiarach dobrowolnie złożono 
$139.75; panie z Korpusu Po­
mocniczego przyniosły z sali 
$85.39; potem ks. Modrzeński 
dodał do tej sumy $16.25 i jesz-

(Dokońezeńie na str. 6ej),“ CHICAGO WITA CIĘ GENERALE,
MÓWIŁ MAYOR.

Po Wizycie w Ratuszu Udano Się do Konsulatu, Poten. 
do Domu pp. McCormicków i Na Posiedzenie G.A.R.
Burmistrz Edward J. Kelly 

w ubiegłą sobotę przed połud­
niem, w swojem biurze na pia­
tem piętrze Ratusza miejskie­
go powitał nader serdecznie na­
szego gościa z Polski, Generała 
Józefa Hallera słowami: „Miło 
mi powitać tak dostojnego goś 
cia”. Burmistrzowi przedstawił 
Generała Hallera alderman Jan 
Łagodny z 21-ej wardy. Gene­
rał Hallera potem kolejno przed 
stawił burmistrzowi swego sy­
na, porucznika Eryka Hallera, 
porucznika F. Dzioba, prezesa 
Stów. Weteranów Armji Pol­
skiej i kapitana St. Pałaszew- 
skiego, swego adjutanta.

Pogawędka nader serdeczna 
trwała pół godziny. Zebrani w 
biurze rodacy i rodaczki witali 
swego Generała Hallera.

„My w Chicago bardzo jes­
teśmy radzi, że raczył nas pan 
Generał odwiedzić” — rzeki 
burmistrz. „W czasie pierw­
szej wizyty znalazł pan Gene­
rał miasto bardzo „suche”. Te­
raz jest inaczej.”

„Tak, prawda było wtenczas 
suche”, — odpowiedział Gene­
rał Haller.

Następnie mówiono o zmia­
nie nazwy Crawford ave. na 
Pułaski road i sam burmistrz

oddał uznanie za tą robotę p. 
A. Emilji Napieralskiej, pre­
zesce Związku Polek w Am.

Z Ratusza udano się następ­
nie do Konsulatu przy North 
Dearborn parkway, gdzie na 
powitanie Gościa z Polski cze­
kali, Konsul Generalny Dr. Ty­
tus Zbyszewski, Konsul Juljusz 
Szygowski i Wice-Konsul Ed­
ward Kulikowski.

Z Konsulatu wrócono do ho­
telu Drakę, gdzie pan Generał 
odpoczął. Następnie, mimo u- 
lęwy udano się do apartamen­
tów Konsula Generalnego na 
obiad, poczem złożono wizytę 
pp. Cyrus McCormick. Generał 
Haller później udał się na po­
siedzenie członków organizacji 
weteranów z wojny domowej, 
Grand Army of the Republic, 
jakie odbyło się w bibljotece 
miasta Chicago, przy Randolph 
ulicy i Michigan avenue.

Wieczorem odbyło się przy­
jęcie na cześć Generała Józefa 
Hallera, wydane przez Konsula 
Generalnego, Dr. Tytusa Zby­
szewskiego. Na tern zakończo­
no program sobotni.

Z powodu ulewy nie złożono 
wizyty p. Rufus Dawes na te­
renie wystawy światowej; vd 
łożono to na później,
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Mussolini Proponuje F rancji 
Przym ierze Polityczne.

Militaryzm Niemiecki Zagrożony Całkowitą Izolacją.
Londyn, 19, marca. (Według 

specjalnego radj ograniu The 
New York, Times’a). — Rządy 
europejskie, całkowicie zdając 
sobie sprawą z beznadziejności 
dalszej dyskusji rozbrojenowej 
(pisze Augur), przygotowują 
się do nowych stosunków poli­
tycznych w Europie. Najważ­
niejszym wypadkiem na tle 
tych przygotowań jest propo­
zycja złożona przez premjera 
$1 ussoliniego rządowi francus­
kiemu co do porzucenia daw­
nych sporów i dalszej ściślej­
szej współpracy w sprawach Eu  ̂
ropy Środkowej. Zdaniem Au- 

, gura Mussolini chce w ten spo­
sób zaszachować przez pozyska­
nie przychylności Francji dla 
fcwych planów Małą Ententę.

Nowe posunięcie' Mussolinie­
go budzi najżywsze zaintereso­
wanie w tutę j szych kołach poli­
tycznych jako zupełnie nieocze­
kiwane a otwierające nowe per 
jspektywy polityczne w Europie. 
Porozumienie dwóch narodów 
romańskich nie tylko położyło­
by kres dawnym sporom, ale po 
Służyłoby również za podstawę 
nowego układu politycznego w 

• Europie, któryby skazał milita- 
rystyczne Niemcy na, faktyczną 
fizolację.

Do izolacji tej przyczyniłoby 
(się również w skuteczny sposób 
zamierzone przez- Rosję sowiec­
ką wstąpienie do Ligi Narodów 
. zmyślą o ściślejszej współpra­
cy politycznej Sowietów z 
Francją.
Mussolini gra w otwarte karty 

— o grubą stawkę.
Rzym, 17. marca. — Rozdraż 

.tiiony wysiłkami dyplomacji
niemieckiej, zmierzającemi do 
wykolejenia toczących się obec­
nie w Rzymie układów włosko- 
węgiersko - austrjackich, pre­
m jer Mussolini postanowił za­
grać w otwarte karty o grubą 
stawkę, jaką jest projektowany 
związek polityczny pomiędzy 
Włochami, Austrją i Węgrami. 
Wynikiem narad obecnych bę- 

assadzie prawdopodobnie pakt kon- 
cyljacyjny, jako potwierdzenie 
istniejących traktatów przyj aź 
ni i wstęp do ścisłego przymie­
rza.

W toku narad miały się 
wywiązać wszakże pewne tarcia 
pomiędzy kanclerzem Dollfus- 
sem a parem jerem węgierskim, 
Goemboesem, którzy nie uz­
godnili dotąd swych poglądów 
na tę sprawę, wobec czego pręż­
ni je r Mussolini naradza się z ni­
mi z każdym osobno. Sensacją 
była wizyta, złożona przez am­
basadora niemieckiego, von 
Hassela, tylko premjerowi 
Goemboesowi z ca łko witem zig­
norowaniem obecności w Rzy­
mie kanclerza Dollfussa,. Twier­
dzą w Rzymie, iż rząd niemiec­
ki chciał okazać w ten sposób, 
że nie przestaje liczyć na przy­
jazne stosunki z Węgrami.

Benesz popiera plan włoski 
z zastrzeżeniami.

Berlin, 17. marca. — Zgod­
nie z depeszami, otrzymanemi 
tu z Pragi, rząd czecho-słowacki 
w zasadzie przychylnie usto­
sunkował się do planów dunaj- 
skieh Mussoliniego z tern wszak 
że zastrzeżeniem, że Włochy 
nie będą popierały w dalszym 
ciągu rewizyjnych żądań Wę­
gier i aspiracyj węgierskich do 
terytorjów, należących obecnie 
do Czecho-Słowacji, jak to mo­
cno podkreślił minister Benesz 
w wyjaśnieniach, złożonych 
komisji spraw zagranicznych 
parlamentu.

Austrjaccy legi tym iści 
w odwrocie.

Wiedeń. — Przywódca legi­
tymistów wiedeńskich, Herr 
von Wiesner, oświadczył na kon 
ferencji prasowej, że restaura­
cja monarchji austrjackiej nie 
jest uważana przez jego stron­
nictwo za pilną sprawę. Wiesner 
zaprzeczył pogłoskom, o wspól­
nym programie austrjackich : 
węgierskich legitymistów, za­
znaczając wyraźnie, że legity— 
miści austrjaccy pozostawiają 
swym węgierskim przyjaciołom 
zupełną swobodę działań, ale 
nie podzielają ich rewizjonisty­
cznych tendencyj, co sprzeci­
wiałoby się traktatowi St. Ger- 
main, podczas gdy trak ta t ten 
nie zawiera w sobie żadnych 
postanowień co do formy rzą 
óu Austrji.

JADA ALL-BRAN 

DWANAŚCIE LAT 

Z  ŚW IETNYM

llEZULTATEM

Wyborna Zbożówka Dała Ulgę 
w Zatwardzeniu

Przeczytajcie ten  nader serdeczny list:

“Jak ie  jedenaście czy dwanaście la t  
tem u, zaczęłam  jadać K elłogg’s ALL- 
B R A N . Zdaje się, że to by ł jeden z 
pierw szych p ro d u k tó w  tego rodzaju  w  
sprzedaży.

“M oi przyjaciele często śm ieją się ze 
m nie, że tak  lu b ię  ALL-BRAN. D ają 
one takie  przyjem ne uczucie w  ustach i 
nie jestem  nigdy zadow oloną dopóki
nie użyję ALL-BRAN.»

“Jeśliby  k iedy  K ellogg  K om panja 
p rzesta ła  w yrabiać ALL-BRAN, to ja 
jedna doznałabym  w ielk iego zaw odu.” 
—M iss Am y Person, U niversity  Park, 
Iow a.

N auka głosi, że ALL-BRAN dostarcza 
“szorstkiej masy” oraz witam in B dla 
wspomożenia regularnego stolca. Rów­
nież żelaza dla krwi.

Szorstka masa w  ALL-BRAN jest po­
dobną masie w  liściastych jarzynach. O 
ile  to bezpieczniej aniżeli zażywanie pa­
tentowych lekarstw— często szkodliwych. 
W ystarczy jadać dwie lyżki.stolowe dzien­
nie we większości wypadków zatwardze­
nia. Jeśli nie ulżycie sobie w  ten sposób, 
należy poradzić się lekarza.

Sprzedawane w  czerwonej-i-zielonej 
paczce. Podwójnie obwijane dla tem wię­
kszej świeżości. D w ie naukowe ochrony 
dla zabezpieczenia wybornego smaku i 
kruchości ALL-BRAN. W e  wszystkich 
groserniach. W yrabiane przez Kellogg w  
Battle Creek, Michigan,

Mussolini Przepowiada Triumf Ery 
Faszystowskiej za Lat 60.

Rzym, 19. marca. — Premjer 
Mussolini, przemawiając wczo­
raj do 5,000 liderów faszyzmu 
Włoskiego, zebranych w gmachu 
topery rzymskiej, oświadczył, że 
„idea faszyzmu rozpocznie fak­
tycznie triumfować dopiero w 
£2000 roku.

—  B ędzie  to  e r a  c z a rn y c h  
k o szu l —  m ó w ił M usso lin i.

Wśród zebranych znajdowali 
)się najwybitniejsi działacze 
Społeczni i uczeni Włoch faszy­
stowskich na- czele z Marconim.

— W tym okresie planów —- 
mówił wódz faszystów włoskich 
!— pragnę przedłożyć wam pla­
ny nie piat-iletki, nie planu na 
la t dziesięć, lecz planu, który 
może być zrealizowany dopiero 
po upływie 60 lat. Po upływie: 
tego czasu, faszyzm włoski od­
niesie ostateczny triumf a  Wło­
chy staną się pierwszem pań-, 
stwe-ńi świata.

Mussolini twierdził, iż plan 
nie polega na zdobywaniu no­
wych terytorjów, lecz oparty 
jest na- naturalnej ekspansji. 
Żąda on, aby państwa, które 
zdołały się usadowić w kolo- 
njach afrykańskich, nie tamo­
wały ekspansji Włoch na tym 
kontynencie.

Projekt Mussoliniego dla pla­
nów wewnętrznych posiada gi­
gantyczne zmiany i ulepszenia, 
jak budowa domów mieszkal­
nych dla wszystkich obywateli 
Włoch, budowa nowych dróg 
samochodowych, wiaduktów, 
mostów a niekiedy i całych 
miast na gruzach starych do­
mów, które nie odpowiadają no 
woczesnym wymaganiom. Mus­
solini zapowiada również rady­
kalne zmiany w ustroju samo­
rządów miast i prowincyj. .

Gieszeft oznacza interes nie­
uczciwy.

Z MŁODZIANKOWA.
Paraf ja ŚŚ. Młodzianków, 

która na czele z proboszczem 
ks. J. Zwierzchowskim trzy­
krotnie ze łzą w oku żegnała 
swą młodzież jako ochotników 
Armji Polskiej, ma zaszczyt 
gościć ich naczelnego,; wodza 
Generała Hallera, w środę, d. 
21go marca, o godzinie 1 :30 po 
południu.

W tym celu na apel zacnego 
proboszcza odbyło się zebranie 
wszystkich towarzystw w sali 
parafjalnej, aby godnie przy­
jąć Wodza Błękitnej Armji. - 
Witajmy Go serdecznie, ale 
nie zapominajmy o byłych żoł­
nierzach Jego; przybył On by 
przez ofiarność naszą zebrać 
fundusz na inwalidów, którzy 
trudem i krwią przypieczęto­
wali Wolność Polski.

Do komitetu w skład które­
go wchodzą S. Schlieben, P. 
Piotrowicz i L. Sagan, zostali 
zamianowani J. Matys, M. Dry- 
galski, J. Imbiorski, F. Pie­
cuch, A. Kuta, J. Pranica, F. 
Szczepański, S. Biskup, J. Ste­
fanik, Franciszka Madaj i pan­
na Madura. Powyżej wymie­
niony komitet apeluje do wzię­
cia udziału w przyjęciu jak rów 
nież uprasza właścicieli domów 
na Młodziankowie o udekoro­
wanie swych domów flagami 
polskiemi i amerykańskiemu— 
Ludwik Sagan i Józef Stefanik, 
komitet prasy.

>  S E Z  Y O U

T rue F*l*e Score

1 1 - ta  O f ia r a  W o js k o w e j  
P o c z ty  L o tn ic z e j .

Armja Wznawia Obsługę; Lotnik Wojenny 
Gani „Doradców” Prezydenta.

Ostatnie dwa dni przyniosły 
następujące wydarzenia w sy­
tuacji poczty lotniczej:

Jedenasty z rzędu pilot woj­
skowy, zaciągnięty do służby 
pocztowej, poniósł w sobotę 
śmierć, kiedy jego aeroplan 
spadł i spalił się podczas prób­
nego wzlotu blisko Cheyenne, 
Wyoming. Ofiarą tragicznego 
wypadku był por. R. G. Ri- 
chardson, który się sposobił do 
rozpoczęcia służby pocztowej w 
dniu dzisiejszym.

Zgodnie z oznajmieniem 
maj. gen. Foulois’a, szefa Kor­
pusu Lotniczego armji, awja- 
torzy wojskowi mieli dzisiaj o 
północy podjąć na nowo lotni­
czą obsługę pocztową. Gen. 
Foulois, który odbył'turę in­
spekcyjną pocztowego oddziału 
korpusu awjacyjnego, powie­
dział, że przedsięwzięto wszel­
kie środki zapobiegawcze w ce­
lu zapewnienia bezpieczeństwa 
w przewożeniu poczty.

W Washingtonie, kpt. Eddie 
Rickenbacker, tuz amerykań­
skich lotników wojennych, w 
dramatycznym apelu przed ko­
misją senacką zażądał, aby 
Prezydent Roosevelt „oczyścił 
swoją oficjalną rodzinę ze 
zdradzieckich członków”, któ­
rzy doradzili mu unieważnić 
prywatne kontrakty na prze­
wóz poczty lotniczej.

Prezes komisji sen. McKellar 
zarzucił zaraz, że Rickenba­
cker -wygłasza mowę politycz­

ną i oskarżył go o „napaść na 
Prezydenta”. Senator Logan, 
dem. z Ky., zażądał, aby Ri­
ckenbacker mówił dalej. Po 
tej wymianie słów, lotnik skło­
nił się senatorom i skierował 
się ku drzwiom. Przed opusz­
czeniem sali przesłuchów, Ri­
ckenbacker powiedział jeszcze 
do sen. McKellara:

„Nie atakuję Prezydenta. 
Nie chcę właśnie dopuścić, a- 
by moja ufność w nim poszła w 
niwecz.”

Podobnie jak Lindbergh i 
Chamberlin, dwaj inni czołowi 
lotnicy amerykańscy, Ricken­
backer potępił unieważnienie 
prywatnych kontraktów jako 
„niesprawiedliwe i nie-amery- 
kańskie”. Zgodził się z nimi 
również, że federalna komisja 
awjacyjna powinna być nie­
zwłocznie powołana do życia z 
zadaniem rozciągnięcia nadzo­
ru nad przemysłem awjacyj- 
nym i że proponowane ustawo­
dawstwo jest „destruktywnem 
dla przemysłu”. Twierdząc, że 
amerykańskie lotnictwo han­
dlowe jest najdoskonalszem na 
świecie, Rickenbacker powie­
dział, że odebranie kontraktów 
zadało mu straszny cios, z któ­
rego nie wyzdrowieje przez la­
ta. Zdaniem jego, przemysł a- 
wjacyjny traci teraz mil jony 
dolarów miesięcznie ze szkodą 
mas akcjonarjuszy i zatrudnio­
nego w przemyśle wyszkolone­
go personelu.

D ru g i K a m ra t  D illin g e ra  
S k a z a n y  n a  Ś m ie rć .

Makley Uznany Winnym Morderstwa Szeryfa.

Lima, O., 19. marca. —
Charles Makley został w sobo­
tę uznany winnym morderstwa 
w pierwszym stopniu w związ­
ku z zabiciem szeryfa Sarbera 
i będzie skazany na śmierć. — 
Ława przysięgłych nie zaleciła 
go do łaski.
• W ten sposób, Makley stal 
się drugim gangsterem z szaj­
ki Dillingera, uznanym win­
nym morderstwa. Mord szery­
fa miał miejsce zeszłej jesieni, 
kiedy szajka Dillingera napad- 
ła na tutejsze areszty i oswo­
bodziła swojego wodza. Ty­
dzień temu, przysięgli, po go­
dzinie narady, uznani winnym 
Harry Pierponta, który miał 
być istotnym mordercą szery­
fa Sarbera. Russell Clark, trze­
ci gangster Oskarżony o tę sa­
mą zbrodnię, stanie jutro przed 
sądem.

W międzyczasie, władze sta­
nu Indiana wypuściły na wol­
ność, po dwóch dniach indago­
wania, deputowanego szeryfa, 
Ernesta Blunka, oskarżonego o 
ułatwienie Dillingerowi uciecz­
ki z więzienia w Crown Point.

Marcin Zarkowicz, detektyw 
z East Chicago, wyjawił, że 
badał sprawę pomocy rzekomo 
udzielonej Dillingerowi i człon­
kom jego szajki przez pewnych 
politykierów i opryszków z 
East Chicago.

W okolicy Port Huron, Mich., 
gdzie towarzysz ucieczki Dillin­
gera, Murzyn Herbert Young- 
blood został zastrzelony po za­
biciu podszeryfa i zranieniu 
trzech innych ludzi, władze za­
blokowały wszystkie drogi i 
strzegą pilnie granicę kanadyj­
ską w przekonaniu, że Dillin- 
ger ukrywa się gdzieś w okoli­
cy.
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POLICJA WSTRZYMAŁA 
MARSZ NA RESTAURACJĘ 

NA KAPITOLU.

30 młodych Murzynów odeszłe 
z niczem.

HNTWAL PIEeSE

Z  WOJCIECHOWA

1. C ajole m eans to  coax or deceive b y  flat-
tery  ................................. ...... ...........................

2. E vection  is  a  period ical irregu larity  o f
the m oon’s m o t io n ...........................................

3. The fu n n y  bonę is in  th e  u p p er'p a rt o f
the ęlbow  .................. ...........................................

4. The fu n d u s is  th e  top  or heigh t o f  any-
t h i n g ..................... ...........................................—

5. Icono is  a  prefix m ean ing  im age......................
6. In feren tia l is classed  as an adverb in  the

E nglish  la n g u a g e ............................ ............ ....
7. Loch is  Scotch  fo r  a  r iver,..,. .. .. ...................
8. A  pert, w an ton  g ir l is  called  a  m inx .......
9 . “ In e sse” is  L atin  fo r  in san e ..................... .....

10 ._G rover C leveland w as th e  tw enty-second
and tw en ty -fo u rth  presidents o f  the  
U nited  S t a t e s ..........................................-..........
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Kolejarze Zwalczają 
Obniżkę Płac; Kryzys 

Rośnie.
Robotnicy automobilowi goto­

wi do strajku.
Washington, 19. marca. —

Zorganizowani kolejarze odmó­
wili w sobotę przyjęcia prze­
dłużenia obniżki płac zaostrza­
jąc w ten sposób kryzys prze­
mysłowy wywołany przez ro- 
aotników w warsztatach auto­
mobilowych.

Unje kolejowe powiedziały 
łez ogródek komitetowi mana- 
żerów kolejowych, że „nie mo­
gą i nie przystaną” na propo­
zycję przedłużenia istniejącej 
10-procentowej redukcji płac.

W międzyczasie, unje auto­
mobilowe poinformowały N. R. 
A., że tylko nadzwyczajne u- 
stępstwa pracodawców mogły- 
ay zażegnać strajk, jaki ma 
się rozpocząć w środę.

Dożywocie za zabicie 
dziewczyny.

New Castle, Pa. — J a n  M o­
żesz, l a t  23, z P i t t s b u rg h ą ,  u- 
z n an y  w in n y m  zam o rd o w an ia  
sw ej m ile j, Róż B a logh , k tó ra  
o dm ów iła  m u  sw e j rę k i, z o s ta ł 
z asąd zo n y  n ą  do ży w o tn ie  w ię ­
zienie. M ozesz u s iło w ał o d eb rać  
sob ie  życie  i z ra n ił  s ię  ciężko.

Więzień zabity w Sing Sing. 
Ossining, N. Y. — Wesley

Morgan, lat 21, więzień w Sing 
Sing, został zakłuty nożem w 
zagadkowych okolicznościach. 
Kiedy przed śmiercią pytano 
go, kto go zranił, odpowiedział, 
ze „nie jest zdrajcą”.
M i a s t o  z  r e k o r d e m  t r z e ź w o ś c i .

W e l l i n g b o r o u g h ,  O n t .  —  P o ­

bliskie miasteczko Higham Fer 
rers szczyci się, że przez dzie­
więć lat nie zanotowano tam &- 
ni jednego wypadku nietrzeź­
wości.

17-letni bandy tka uciekła 
z więzienia.

M’Alester, Okla. — Pauline 
Herring, lat 17, odbywająca 
karę pięciu lat w tutejszem wię 
zieniu stanowem, przepiłowała 
kratę w oknie celi i wydostała 
się na wolność.
Transport wódki zrabowany.

Racine, Wis. — M. Weiss z 
Chicago zawiadomił biuro sze­
ryfa, że sześciu uzbrojonych 
ludzi zmusiło go na drodze do 
oddania ciężarówki wiozącej 
6,000 „pajntów” wódki.

s c o rrs  s c r a p b o o k
APTe P. MARRIACE.
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Całe Wojciechowo i Annowo 
przygotowuje się aby godnemu 
zasługi, ukochanego wodza błę­
kitnej armji Generała Józefa 
Hallera przyjąć tąk jak sobie 
na to zasłużył przez trudy i mo­
zoły, znosząc głód i nędzę, po­
nosząc blizny dla ukochanej Oj­
czyzny naszej. Do niego zasto­
sować możemy słowa Wincen­
tego Pola:
„Wstanie mąż wielki z tych 

polskich kości
Wielki, jako sny za młodu!
Z poczuciem krzywdy całej 

ludzkości
A z mieczem swego narodu.

Cała polonja amerykańska 
znając jego męstwo i walecz­
ność a zarazem szczerość i do­
bre serce okazane polskiemu 
żołnierzowi, wyciąga ramiona 
na jego przybycie. Najszczęśli­
wiej zaś czują się jego szere­
gowcy którym wodzem był w 
dniach niepokoju, teraz zaś 
przybywa, aby tym biednym i 
znękanym, kalekom i bezdom­
nym, niegdyś ochotnikom a.r- 
mji polskiej, obetrzeć łzy. Cześć 
mu za to ojcowska troskliwość.

Komitet z Wojciechowa i 
Annowa z panem Janem Rybi­
ckim na czele przygotowuje 
wspaniały wiec przyjęcia Gene­
rała Józefa Hallera, który odbę­
dzie się w czwartek, dnia 5-go 
kwietnia w sali Pułaskiego, p. 
nr, 1715 So. Ashland ave., o 
godzinie 7:30 wieczorem. Za­
praszamy całą Polomję tych 
dwu paraf ji o jak najliczniejsze 
zgromadzenie się. Podczas wie­
cu wykonany będzie bardzo pię­
kny program, składający się z 
mów, deklamacji, śpiewów so­
lowych i chóralnych a w koń- 
mu przemówi Dostojny Gość 
Generał Józef Haller.

Ponieważ tym biednym wete­
ranom niegdyś wiele obiecywa­
liśmy aby tylko ich zachęcić do 
wstąpienia do armji polskiej a 
słowa nie dotrzymaliśmy, ma­
my więc wielką sposobność sło­
wa naszego dotrzymać, i do 
skarbonki biednych żołnierzy 
dorzucić grosik. Apelujemy, o- 
twórzcie' serca wasze i w jaki 
sposób będą daniny w tym ce­
lu zbierane, pomóżcie opusz­
czonym a Bóg wam sowicie wy- 
nadgrodzi.

Nasi paraf janie na nowo za­
bierają się do wielkiej pracy 
60-lecia istnienia parafj i św. 
Wojciecha. Sądząc z wielkiego 
zainteresowania ze strony para- 
fjan uroczystości jak i zabawy 
urządzone na jubileusz będą 
nowym motywem wzajemnej i 
niezmordowanej pracy wśród 
naszych paraf jan. Serce tu ro­
śnie gdy na posiedzeniach ko­
mitetu jubileuszowego groma­
dzą się i razem radzą poważni 
•paraf janie starcy i młodzież nie 
chcą się dać wyprzedzić goto­
wą staje do pracy.

*
Onegdaj na posiedzeniu ko­

mitetu paraf jalnego pan Jan 
Rybicki przew. kom. zamiano­
wał szereg ludzi do komitetu 
balu jubileuszowego, który się

odbędzie dnia 6-g0' maja w sali 
Pułaskiego. A ponieważ krótki 
czas dzieli nas od tego dnia, 
więc praca pójdzie z zdwojoną 
energją i nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że nasz jubileusz tak 
jak poprzednie imprezy para- 
fjalne będą wielkim sukcesem 
w całem tego słowa znaczeniu.

Kółko lit. dram. im. Jul. Sło­
wackiego, urządza „święconkę” 
we wtorek, dnia 3go kwietnia 
w sali parafjalnej. Komitet z 
p. mecenasem Kazimierzem 
Frasz na czele, zaprasza para- 
fjan, przyjaciół i sympatyków 
kółka na tę piękną zabawę. — 
Podczas zabawy wykonany bę­
dzie krótki lecz piękny pro­
gram. i

Bomby gazowe rozpędziły 
demonstrację.

New York. ■— Detektywi 
rzucili bomby gazowe na tłum 
5,000 Murzynów, protestują­
cych przeciw wyrokowi w spra­
wie Scottsboro, w której 9 Mu­
rzynów skazano na śmierć za 
napaść na dwie białe kobiety. 
Rezerwy policji rozbiły wiec 
protestacyjny.

Masowa ucieczka z więzienia.
Chattanooga, Tenn. — Sied­

miu więźniów w aresztach po­
wiatu Hamilton obezwładniło 
dozorcę i ośmiu zaufanych 
więźniów i po zamknięciu ich 
w celu wydostali się na wol­
ność.

SEZ YOU Answers

- 1. T r u e . 2. T r u e . 3. F aJge . 
L o w e r  p a r t .  4. F a l s e .  B a s e  o r  
d e p t h  o f  a n y th in ę - . .5 . T r u e . fi. 
F a l s e .  A d j e c t iv e .  7. F a l s e .  I,a> .ę. 
8. T r u e . 9. F a ls e ;  " In  b e in g ."  
10. T r u e .

Washington, 19. marca. —
Pobudzeni przez żądania kon- 
gresmana Oscara De P riesfa z 
Chicago, aby członkom rasy 
czarnej wolno było jeść w re­
stauracjach w budynku Kapi­
tolu, grupa studentów murzyń­
skich z uniwersytetu Howard, 
w liczbie około 30-tu, próbowa­
ła w sobotę wedrzeć się do re­
stauracji poselskiej, ale zosta­
ła odparta przez policję.

Sprawę dopuszczenia Murzy­
nów do restauracji na Kapito­
lu podniósł kongr. DePriest, 
kiedy jego sekretarzowi i dwom 
przyjaciół odmówiono obsługi 
w restauracji Izby reprezen­
tantów. W rezultacie, De Priest 
wprowadził rezolucję protesta­
cyjną i stara się odtąd o pod­
jęcie jej na plenum.

PARAF JA SZCZEPANÓW 
POWIAT BRZESKO.

W ubiegłą niedzielę, dnia 18 
marca, w sali Stefanika został 
zorganizowany nowy klub ra­
tunkowy pod nazwą „Klub Pa­
raf j i Szczepanów”. W skład za­
rządu wchodzą Franciszek Ko­
walczyk, prezes; Salomea Szew 
czyk, wice-prezeska; Franci­
szek Ciuruś, sekr. prot.; Marja 
Gruca, sekr. fin .; Marja Bier- 
niek, kasjerka. Na pierwszem 
posiedzeniu zapisało się kilka­
dziesiąt członków co zapowiada 
zorganizowanie potężnego klu­
bu.

ARCHIMANDRYTA PRAWO­
SŁAWNY ZMARŁ W N. Y.

New York, 19. marca. — Ar- 
chimandryta John Kedrowskij, 
lat 54, głowa rosyjskiego koś­
cioła prawosławnego w Ame­
ryce i proboszcz katedry św. 
Mikołaja, zmarł nagle w sobo­
tę w swoim domu.

Pochodził on z Aleksandrów- 
ki, w Rosji i przybył do Ame­
ryki w 1902 jako profesor do 
rosyjskiego seminarjum teolo­
gicznego w Alasce. Został on 
archimandrytą w 1923.

Delegat Apostolski 
w Notre Damę.

Notre Damę, Ind. — Ks. J. 
F. O’Hara, wice-rektor Uniwer­
sytetu Notre Damę, ogłosił, że 
Najprzewielebniejszy ks. Am- 
leto Giovanni Cicognani, Dele­
gat Apostolski do Stanów Zjed­
noczonych, będzie przewodni­
czył na uroczystościach zakoń­
czenia 90-go roku szkolnego w 
dniu 3. czerwca.

“ P R Z E D  P O Ł  W I E K I E M ”
Część IZI-cia Powieści

“W PROMIENIACH SŁAWY” res
M o ż n a  n a b y ć  w  b iu r z e

DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO O  8 C
1455 W . D iv lsio n  ul. Chicago, III. ( P o c z t ą  4 5 c )
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Związek Polek Urządza 
Przyjęcie Dla 

Generała Hallera.
W  p rzy sz ły  czw a rte k , d n i a  

22-go m airca po p o łu d n iu  Z w ią­
zek  P o lek  u rz ą d z a  W ieczerzę  i 
P rz y ję c ie  n a  cześć G en. H a lle ra  
w p ię k n e j sali Z w iązku  P olek . 
B ile ty  po b a rd zo  p rz y s tę p n e j 
cen ie  m ożna je szcze  n a b y w a ć  
do w to rk u  w łączn ie  od u rz ę d n i­
czek  Z w iązku  P o lek  i w  A lli- 
an ce  D re ss  & Brijdal Shoppe 
p n r. 1257 N . A sh la n d  Ave. 
Ż yczen iem  z a rz ą d u  Z w iązku 
P o lek  j e s t  a b y  d o s to jn e g o  g oś­
c ia  te g o  p rz y ją ć  ja k n a jw ię k ­
szą  liczbą  cz łonk iń . N iech a j za ­
te m  w sz y s tk ie  g ru p y  Z w iązku  
P o lek  w y ś lą  sw e re p re z e n ta n tk i  
i s a lę  zap e łn ią  p o  b rzeg i o k a ­
z u ją c  p rzez  to  sw ą  cześć dla 
w ielk iego  b o jo w n ik a  i zasłu żo ­
nego  g e n e ra ła .

Z  Towarzyszenia Stef. 
Chmielińskiej.

W  niedzielę , d n ia  22-go k w ie t 
n ia  o d e g ra n ą  zo s ta n ie  n a d e r  
w eso ła  k o m e d ja  w  trz e c h  a k ­
ta c h  p . t .  „T eść” w  k tó re j  u- 
dz ia ł w ezm ą d o b ra n e  s iły  a r ­
ty s ty c z n e . P o  p rz e d s ta w ie n iu -  
n a s tą p i z a b aw a  to w a rz y sk a .

N a  b an k iec ie  w y d a n y m  n a  
cześć G e n e ra ła  J ó z e fa  H a lle ra  
T o w arzy stw o  S te fa n j i  C h m ie­
liń sk ie j będzie re p re z en to w a n e  
p rzez n a s tę p u ją c e  p a n ie :  W e- 
ie r ję  B. B o g u szew sk ą , p rez ., 
Połę M. B a ra n o w sk ą , s e k r . fin . 
M arję  Ja b ło ń sk ą , k a s je rk ę  i 
W ład y sław ę S ch m id t, p rzew . 
K o m isji O św ia ty .

B ia d a  duchow i co n iedość  p ię ­
k n em  p rz e ję ty .

W. Dziedhszycki.

ZE  ŚW IA T A  FILMOWEGO

' ■

Obiad Na Jutro.
Z u p a  G r z y b o w a .

Z r a z y  W i e p r z o w e  S i e k a n e .  

K a r t o f l e .
K w a ś n a  K a p u s t a .  

C z e k o l a d o w e  C i a s t o .  

K a w a .

W IECZO RO W Y STR Ó J.

S IW E  W Ł O S Y
s ą  n ie p o ż ą d a n e . T R IN K O L IN E , p r z e ­
z ro c z y s ty  p ły n , n ie  f a r b a ,  p rz y w ró c i 
k o lo r  i p o ły s k  p o s iw ia ły m  w ło so m  a 
łu p ie ż  u s u n ie  z u p e łn ie . W  p o lsk ic h  
a p te k a c h ,  a lb o  p is a ć  T R IN K O L IN E  
LA B O R A TO R Y , 4240 A r m ita g e  Ave., 
Chicag-o. W y ś le m y  p o c z tą . Z a p ła c ic ie  
l is to n o s z o w i $1.35. .

(O gł.)

" 1796 c7o7
Ł AD NA S IK IE N K A  Z PE L E R Y N ­

K A L U B  BEZ.
Annę Adam s M odelko 1798.

N abyć m ożna ty lk o  w  w ielkościach  
4, 6, 8, 10, 12. N a  w ielkość 6 po 
trzeba 2 jardy 36 calow ej m aterji 
i jarda  kontrastow ej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicago, 1455 W. DW- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘÓ CENTÓW.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A -  • 
N I E  M O D E L K A  !

N r.
W ie l k o ś ć

D nię i  N azw isko

Adres

M i a s t o

S t a n

• U i U

P ow yższy kapelusik ozdobiony stalow em i połyskującem i korali­
kam i z pięknie ułożoną woalką zosta ł szybko spopularyzowanym . 
K apelusz ta lii je st bardzo ła tw y  do zrobienia i każda z pań, która  
pragnie m ieć wieczorowy7 kapelusz m oże sobie podobny zrobić.

Tęsknota za Krajem.
( R e f e r a t  n a p i s a n y  p r z e z  h r a b i n ę  J .  C o lo n n ę  - W a l e w s k ą )

(Na ostatniem posiedzeniu 
Twórczości Kobiet Polskich, 
które się odbyło w księgarni p. 
H. Chrzanowskiej, odczytany 
został obszerny referat napisa­
ny specjalnie dla towarzystwa 
przez hrabinę Janinę Colonnę- 
Walewiską, a nadesłany przez 
dobrze wśród Polonji naiszej 
znaną organizatorkę tego towa­
rzystwa, p. Zdziennicką-Ber- 
gerową).

&
Która z nas nie zna tego u- 

czucia, panującego nad wszy- 
stkiemi innemi w pewnych mo­
mentach życia naszego, szcze­
gólnie takich, kiedy powszed­
nie troski codziennego życia 
ustępują miejsca innym, — 
wznioślejszym dążeniom, prag 
nieniom duszy, tym jakby od­
świętnym myślom, które prze­
noszą was od domów, klubów7, 
warsztatów pracy., hen poza 
granice lądów, gór i oceanów, 
ku tym miejscom rodzinnym, 
gdzie została część duszy wa­
szej, a duch waszych ojców* i 
dziadów na swą wieczystą sie­
dzibę. Niejedna z was w takich 
chwilach tęsknoty za krajem z 
niedającą się opisać lubością, 
wspomina ten dzwon kościółka 
wiejskiego, wzywającego na 
Anioł Pański, niejedna przy­
pomni sobie uroczystą i uro­
czą procesję Bożego Ciała z 
ołtarzami na ulicach przy 
dźwiękach bębnów, niejedna 
wspomni ognie i wianki pusz­
czane na wodę w wigilję św. 
Jańa, lub dzielenie się opłat­
kiem na Boże Narodzenie przy 
zapalonej choince, albo też dzie­
lenie się święconem jajkiem na 
Wielkanoc z tymi co pozostali 
w kraju, a może wiele z was 
wspomni o ogniach palących 
się w Dzień Zaduszny na mo­

giłach waszych bliskich, pocho­
wanych w ziemi ojczystej.

Te wszystkie momenty oraz 
wspomnienia mają szczególny 
urok z odległości czasu i prze­
strzeni i tak są silnie związa­
ne z przeżywaniami lat dzie­
cinnych. Najpiękniej tęsknotę 
do kraju opisał nasz nieśmier­
telny wieszcz Adam Mickie­
wicz, który będąc na wygna­
niu, jako emigrant, pisał te 
słowa:
D ziś <lla nas, w  św iecie  nieproszo­

nych gości,
W ca łej przeszłości i  w  całej 

przyszłości
Jedna już tylko jest kraina taka,
W  której jest trochę szczęścia

dla, Polaka,
K ra j la,t d z iec in n y ch ! On z a w sze  

zo sta n ie
Ś w ięty  i czysty , jak pierw sze  

kochanie...

Te zaś, któreście się urodzi­
ły na emigracji i tylko z opo­
wieści matek lub bliskich wie­
cie coś o kraju i Ojczyźnie — 
lub z książek i gazet czytacie 
o tej. polskiej ziemi, od której 
poszukiwanie chleha oddzieli­
ło rodziców lub dziadków wa­
szych, nie możecie mieć takich 
wspomnień, — żyjecie jakby 
wspomnieniami tych, co wam 
mówią o swoich przeżyciach, 
w rodzimym kraju, lub opisu­
ją kraj ten i te strony, z któ­
rych wzięłyście polskiego du­
cha, z piersi matki wyssanego, 
nieraz zupełnie bezwiednie, nie­
wiadomo skąd i dlaczego zatę- 
sknicie za nieznaną Ojczyzną.

Do tych właśnie przedewszy- 
stkiem chciałabym skierować 
fale mych myśli i do waszego 
serca przemówić, z tej dale­
kiej polskiej ziemi, która była 
kolebką dla waszych ojców, a 
bajką najmilszą jest dla was, 
bajką zaczarowaną, bo nieda­
jącą się zapomnieć, bo w niej

Z r a z y  W i e p r z o w e  S i e k a n e .

Przygotować mięso jak na 
kotlety wieprzowe zbić lekko, 
skropić cytryną, niech tak po­
lezą z godzinę. Można robić po­
dłużne lub okrągłe zrazy, ota- 
rzać w mące i obsmażyć naoko­
ło. Potem włożyć do rondla ka­
wałek masła, usiekaną cebulę, 
dużo jarzyn, łyżkę marmelady 
pomidorowej lub całego pomi­
dora i zalawszy rosołem, dusić 
do miękkości. Następnie wło­
żyć zrazy i jeszcze dusić razem 
przez pół godziny. Gdy już zra­
zy miękkie, ułożyć je na pół­
misku, do smaku wlać pół ły­
żeczki sosu Soy’a i przetasować 
z jarzynami.

C z e k o l a d o w e  C i a s t o .

|  garnuszka masła,
2 garnuszki bronzowego cukru,
2 jaja,
|  garnuszka kwaśnego mleka, 
i garnuszka zimnej wody,
1 i |  garnuszka mąki,
1 łyżeczka sody, 
ł  łyżeczki soli,
3 kwadratowe tabliczki czeko­

lady (sąuares),
1 łyżeczka wanilji.

Masło utrzeć na pianę doda­
jąc stopniowo cukier i ciągle 
mieszając. Do tego dodać do­
brze ubite jaja, a gdy dobrze 
wymieszane dodawać stopnio­
wo kwaśnego mleka i wody na 
przemian ze suchemi składni­
kami. Później wlać stopioną 
czekoladę i wanilję, a gdy ma­
sa już gotowa wyłożyć w dwie 
okrągłe blaszki do pieczenia 
tortów poprzednio masłem wy­
smarowanych i wyłożonych 
woskowym papierem. Włożyć 
do średnio gorącego pieca i 
piec przez 15 minut.

T a  elegancka su kn ia  w ieczorow a blado różowego koloru jest zro­
biona z pięknego m aterja iu  w  odblasku mory.

ŻAL ZA BŁĘK ITEM .
H e j ! W y r o s ł a m  w ś r ó d  ł a n ó w  s z u m i ą c y c h  z ło c i ś c i e  
J e s i e n n e j  z a w i e r u c h y  i  d e s z c z o w y c h  s m u g ,
L e c z  n a d  k r a j e m  m e j  d u s z y  l ś n i  k s i ę ż y c  s r e b r z y ś c i e ,  
B ł y s z c z y  s z l a k  s z a f i r o w y  m l e c z n o - g w i e z d n y c h  d r ó g ,
I  c h o ć  w  b i e d n y m  s i ę  k r a j u ,  s z a r y m  u r o d z i ł a m ,
T o  m a r z e ń  m y c h  O j c z y z n ą  j e s t  p r o m i e n n a  d a l ,
Z a w s z e  d o  s ł o ń c a  s ł o ń c a  z ł o t e g o  t ę s k n i ł a m  
I  w i e c z n y  w  m o j e j  d u s z y  z a  b ł ę k i t e m  ż a l .

M .  Ł u c z y ń s k a .

CO JE S T  MODNE.

DR. ADAM BŁASZCZYNSKI
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
1 2 0 0  N . A S H L A N I I  A V P , N a  3  P ię trz e  —  P o k ó j  3 0 0 . T E Ł . B R U N S W I C K  730* . 

G o d z in y  o d  2 — 5 i 7 — 9 w iećzó r. W śro d y  w leczc re rn  i ś w ię ta  sa m k n lę t* . 
T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8591 .

H O U S E H O L D  A RTS

dniczek. Oczywiście utrzymuje 
się moda ręcznych — szydełko­
wej roboty.

Nowy kolor, będący bardzo 
ładną kombinacją odcienia fioł 
kowego z ciemnym granatem. 
Kolor ten nosi nazwę „mure 
cauvage” (dzika jeżyna).

S P R Z E D A  W A J C I E  P O $ C  
1 B I E L I Z N  E  S W Y M  

P R Z Y J A C I Ó Ł K O M ,
W S P 6 Ł P H A C O W N I C Z K O M , ET v .
P ie rw s z o rz ę d n e  
c z y s to  je d w a b n e  
s z y f o n o w e  p o ń ­
c z o c h y ,
p a r a  . . . .  O  O  C  
•Także g ru b sz e .

M ęsk ie
S k a r p e tk i

w  o z d o b n y c h  d e ­
s e n ia c h , •

6  p“r 6 6 c
C z y sto  je d w a b n e
c h e m ls e ,  Q  o
sp e c ja ln ie  O O C

C ży s to  j  v<1 w a  b n c

sne-r.ialnie 9 V
N ie  p o tr z e b a  k a p ita łu .

D o b r e  k o m is o w e .
U E R T IE IE D  SIL K  IIO SIER Y  

COMPANY
29 N . W ells St, Chicago.

Japonka Chce 
Być Piękną.

Pod każdym stopniem szero­
kości geograficznej — w każ­
dym zakątku kuli ziemskiej, w 
każdej epoce, u kobiet wszyst­
kich ras i plemion istnieje jed­
nakowa chęć: podobania się, 
silne pragnienie, aby być jak 
najpiękniejszą, najzgrabniej - 
szą, uroczą... Dla tego celu po­
święca dużo czasu i dużo pie­
niędzy (o ile je posiada), sto­
suje wszelkie, czasem nawet 
bardzo ryzykowne środki i spo­
soby.

Tak jest i u nas i wszędzie— 
wszędzie, gdzie jest kobieta.

I w Japonji, krainie wscho­
dzącego słońca, roi się od mniej 
łub więcej eleganckich salonów 
piękności. Nowoczesna Japon­
ka, która jest codziennym nie­
mal gościem kina, która czyta 
książki, gazety, pragnie za 
wszelką cenę zbliżyć się do o- 
wych sławnych gwiazd filmo­
wych pięknych, kochanych, po­
dziwianych i uwielbianych 
przez mężczyzn.

Już w dawnych czasach zna­
ne były japońskie fryzjerki 
„kamiyni”, obecnie zwane „biy- 
ojutsushi”, co odpowiada ra­
czej „adeptce sztuki upiększa­
nia”. Rozwój salonów piękności 
w calem tego słowa znaczeniu 
datuje się jednakże od roku 
mniejwięcej 1907.

W samem Tokio i jego oko­
licach jest około 3,000 wzoro­
wych salonów piękności, gdzie 
fryzjerka, manicurzystka i ma- 
sażystka wspólnemi siłami czy­
nią z kobiety „bóstwo”. W ca­
łej Japonji istnieje okooł 7,000 
podobnych zakładów, co stano­
wi jedną piątą wszystkich firm 
fryzjerskich. Jeszcze do roku 
1918 iloś Ćsalonów piękności w 
Tokio nie przewyższała 10, a 
niesłychany ich rozwój jest 
produktem ostatniej doby.

Klijentki owych zakładów 
rekrutują się ze wszystkich 
warstw społecznych. Oczywi- 
wiście większość klijentek są 
to młode, żądne nowości dziew­
częta, jednakże nie można po­
wiedzieć, by brakło i starszych 
pań. Personel zakładu woli za­
sadniczo mieć do czynienia z 
cudzoziemkami gdyż wiedzą 
one, czego żądają, mówią po- 
prostu: — „Proszę mnie ucze­
sać tak i tak”, albo — „Ja pra­
gnę mieć paznokcie lakierowa­
ne na biało” ! — Japonka prze­
ważnie przychodzi z myślą, aby 
wyjść z zakładu piękną; jak 
to zrobić, właściwie nie wie.

— Pewnego razu — opowia­
da jedna z pracownic wielkie­
go tokijskiego „salonu” — 
przyszła do nas młoda panna, 
pragnącą sobie ufarbować wło­
sy na czerwono; inna znowu 
chciała błękitnych oczu; trze­
cia kazała sobie zwężyć nos na 
podobieństwo europejek; — 
czwarta wreszcie narzekała na 
swe przykrótkie nogi i przyszła 
do nas w celu ich wydłużenia.

Oczywiście wypadki te sta­
nowią wypadki krańcowe, jed­
nak rzucają one należyte świa­
tło na zamiłowanie, jakiem no­
woczesna Japonka darzy to 
wszystko, co obce.

Jak często odwiedza „salon” 
przeciętna kłama japońska? 
Trudno na to odpowiedzieć. 
Jedne uczęszczają tam codzien­
nie, inne wreszcie dwa razy na 
miesiąc. Niektóre z nich wsty­
dzą się, że naśladują to, co 
dotąd było jedynie udziałem 
gejsz. Są jednak i takie — 
szczególnie z młodej generacji 
— dla których salon piękności 
jest zupełnie naturalną i oczy­
wistą potrzebą codziennego u- 
żytku.

Potrzeba Kobiet na 
Stanowiskach  
Sędziowskich.

Jednem z pól, których kobie­
ty jeszcze nie zdołały zdobyć — 
to sądownictwo. Aczkolwiek 
jest wiele kobiet na stanowis­
kach sędziów jest stosunkowo 
niewiele. Sędzia Anna Kros w 
New Yorku powiada, że Ame­
ryka potrzebuje więcej kobiet 
na stanowiskach sędziów, szcze 
golnie w sądach dla kobiet, w 
sądach dla dzieci i w sądach 
rozwodowych. Sądzi ona, że 
przestępcy młodociani mieliby 
w sędziach kobietach sprawie­
dliwszych i wyrozumialszych 
sędziów. Mądrość kobieca w 
połączeniu z większą uczucio­
wością i intuicją kobiecą, czyni 
je, odpowiednimi i nadającemi 
się na stanowiska sędziowskie. 
Tak myśli sędzia Anna Kross.

Salsaparylla. jest to korzeń 
krzewu, rosnącego w Wirginji, 
używany jako środek leczniczy, 
wzbudzający poty i czyszczący 
krew.

Na Przeziębienia Piersiowe

przód porządnie natrzeć p iersi K O T ­
W IC Z N Y M  Pain-E xpellerem , a potem  
ob łożyć je. flanelą.

N ie  zaniedbujcie przeziębienia p ier­
siow ego, bow iem  często  prow adzi do 
bardziej p ow ażnych  zan iem ożeń , jak  

P̂ uc- in fłu en zji, grypy, ltp.
U ży jcie  Pain-E xpeller bez dalszej zw ło­
ki i ubezpieczcie się  przed n astępstw a­
mi. D o nabycia we w szystk ich  apte­
kach po 35ć i 70c. T y lk o  praw dziw y  
ma m arkę handlow ą z “ K otw icą” .

siedzi duch, który przez całe 
□okolenia, i wieki skuł was z 
ą ziemią polską,

(Dokończenie nastąpi)

Czworo Dzieci Zamor­
dowanych Młotem; 
Policja Szuka Ojca.
N e w  Y o r k ,  1 9 .  m a r c a .  —

John McHale, lat 30, rodem z 
Irlandji, robotnik w C. W. A., 
przyszedł w sobotę wieczorem 
do domu i zaczął napędzać żo­
nę, aby mu towarzyszyła na 
zabawę taneczną z okazji św. 
Patryka.

Żona nie chciała zostawić 
czterech małych córeczek sa­
mych w domu. McHale trzas­
nął drzwiami i poszedł. Krótko 
potem, jego żona poszła do po 
bliskiego sklepiku po mleko' dla 
dzieci.

Kiedy po 20 minutach wró­
ciła, zastała 4-letnią córeczkę 
nieżywą, a trzy inne konające. 
Wszystkie cztery zostały nie­
miłosiernie potłuczone młotem, 
który skrwawiony leżał na pod­
łodze. Wszystkie trzy córeczki, 
w wieku od 18 miesięcy do 6 
lat, zmarły po przewiezieniu 
ich do szpitala.

Policja szuka ojca, który, 
według zeznań złożonych przez 
żonę, miał być religijnym aż 
do fanatyzmu.

Prezydentostwo 
Obchodzili 29-tą 
Rocznicę Ślubu.

W a s h i n g t o n ,  1 9 .  m a r c a .  —

Prezydent Franklin D. Roose- 
velt i jego małżonka obchodzili 
w sobotę 29-tą rocznicę ślubu.

Tylko najbliższa rodzina i 
paru przyjaciół zebrało się w 
Białym Domu na spokojnym 
obiedzie familijnym.

Pani Prezydentowa wróciła 
w sam czas z tury po Indjach 
Zachodnich, aby nie minąć tej 
rocznicy, spędzanej zawsze w 
otoczeniu rodziny.

Depesze z powinszowaniami 
napływały stosami z całego 
kraju, a kosze kwiatów od bliż­
szych przyjaciół przemieniły 
Biały Dom w oranżerję.

Do sukien sportowych wolno 
nosić rękawiczki krótkie, wie­
czorem zaś obowiązują rękawi­
czki długie skórzane, jedwab­
ne, aksamitne.

Bransolety ze stresów, z me­
talu, z brylantów — dużo klej­
notów, oczywiście artystycz­
nych imitacyj.

Małe mufeczki, nie większe 
niż torebki, które z powodze­
niem jednocześnie je zastępu­
ją, ukrywając w swem wnę­
trzu, wszystko to, co pani po­
trzebne.

Koronki na suknie i aksami­
tu i lekkie hafty przybierające 
elegancko skromne suknie. U- 
mieszeża isię je przy wycięciu 
szyi, na kieszeniach i rękawach.

Bluzki z pięknego jedwabiu, 
z lamy, z jedwabnego vełouru,

są one strojne jak suknie wie­
czorowe, a jednocześnie stano­
wią całość popołudniową.

Kieszenie coraz częściej wi­
dać na sukniach przedpołudnio­
wych. Nadają one sukni cha­
rakter sportowy. Jedne są trój­
kątne, inne zapięte na duży gu­
zik lub motyw skórzany. Jesz­
cze inne podbite są żywym ko­
lorem, który przebija przez wy­
cięcie.

Pióra fatazyjne, paradyzy, 
krossy, pióra strusie przybiera­
ją lekko suknie wieczorowe z 
tafty, mory i weluru.

Praktyczne swetry nic nie 
straciły ze swej popularności. 
Nosimy je, tylko jeszcze bar­
dziej fantazyjne, bardziej bar­
wne, kontrastowe — do ciem­
nych, koniecznie ciemnych spó-

NA INSPEKCJI.
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ZGRABNA POPOŁUDNIOW A  

SU K IE N K A .
M odelko 455.

Zamówić m ożna w  w ielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38, 40 cali w  biu­
ście. N a  w ielkość 16 potrzeba 4 jardy  
39 calow ej m aterji i % jarda. 39 ca­
low ej kontrastow ej m aterji.

Prosimy przystać P1ĘTNASCIB 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na  
którym należy wyraźnie wypisać I- 
mie i liazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkietn DW A­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

*

ćĄ lic e

J jrooks

Cjadkn 
Sceng maku 

Chawnintj
Picture

Pałlcw
5 0 6 5

■

I

W  m odełku 5065 znajdziecie w zór do obrazu, w szelkie sugestje kolorów, 
jakoteż instrukcje do w yszyw ania . Cena m odelka 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym na­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer inodełka.

Zamówienia przesyłać na ad re s : Dziennik Ghicagoski, 1455 W. D ir is io n  
Street, Chicago, Illinois.

RADA PRAKTYCZNA

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E L K A  

N o ...................... (A lic e  B rook s)

I m i ę  i  N a z w i s k o  . . .............................................................................

A d r e s  .......................................................................................... ..............

M i a s t o ............................................................ .................S t a n  . . . . .

Gorączka jest to podniesienie 
temperatury ciała nad normal­
ną, objawiające się przy roz­
maitych chorobach. Jest to 
walka natury z drobnoustroja­
mi, powodującemi chorobę, 
gdyż często one zamierają 
przy podniesieniu temperatury 
ciała.

P eter W inn, tubylec na W yspach D ziew iczych, siedzi na 
progu sw ojego domu zbudowanego przez PW A za $525 i popisu­
je  s ię  m uzyką przed P an ią  Prczydentow ą R ooseveltow ą, która 
bada w arunki m ieszkaniow e i san itarne wśród tubylczej lud­
ności. . (Klisza lut. News),

N ieprzyjem ny zapach z lodow ­
ni m oża usunąć kładąc do niej 
codziennie surow e plasterki kar­
tofli.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A ­
N I E  M O D E L K A

N r .................................

W ie l k o ś ć  ......................... . . . .

Im ię  i  N a zw isk o

• •» ••••••> ........ • •••••••)
A dres

M i a s t o  ............................................

Stan . . . . . . . . . . . . . . . . . .



% CZWARTA DZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK, DNIA. 19-GO MARCA, 1934.

OZIENN1K CHICAGOSKI
T H E  P O L I S H  D A I L Y  N E W S

ŚassKid. e v e r y  d a y  e i c e p t  S u n d a y s  
and H ołidays.

TERM S OF SU B SC R IPT IO N
One year ................................ .............$5.00
B is  m onths . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3.00
T hree m o n t h s .............. ......................  1.75
In  Chicago by m ail for  1 m onth .85
T o Europę for on e  y e a r ..............  8.00
To Canada for one y e a r ............ 5.00

A li letters sh a ll be addressed to

«n M> M*>

W ychodzi codzleń z  w yjątk iem  
niedziel i  św ią t uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I
Rocznie ........................................... • .$5.00
P ó łr o cz n ie ................... ...........................8.00
K w artaln ie .........................................  1-7E
W Chicago poczitą m ies ię cz n ie .. .85
D o Europy rocznie ....................... 8-00i
Do K anady rocznie ..................... 5.00

W szelk ie lis ty  adresow ać na leży :

T H E  P O L I S H  P U B L I S H I N G  C O M P A N Y  
1455-57 W e s t  D iv is io n  S tr e e t  

C H IC A G O , IL L .
T elefon  B runsw ick 7040.

Nieusprawiedliwione Pretensje.
r 1'

Lubimy przygotowywać różne programy, przyjęcia, w ie- 
czopki i chcemy, żeby te programy były bogate, ale chcemy też, 
żeby one kosztowały nas jak najmniej. Dlatego zapraszamy 
nasćych pianistów i pianistki, śpiewaków i śpiewaczki, skrzyp­
ków i skrzypaczki, żeby nam grali i śpiewali za . . .  darmo.

Rozumiemy to bardzo dobrze. Ostatecznie każdy z nas 
chce wydać jak najmniej a dostać jak najwięcej. Ale pamiętać 
musimy, że ci nasi artyści także zi czegoś żyć muszą.

Dobrze jest, jeżeli artysta lub artystka ma dochód stały i 
godzi się czasem wziąć udział bezinteresowny w programie na 
jaikiś cel dobroczynny. Ale gdy stałego dochodu niema, to tru ­
dno 'wymagać, żeby nawet na cel dobroczynny śpiewali i grali 
darfho. Wszak ludzie uprawiają artyzm zawodowo. Traktują 
go nietylko jako sztukę ale także jako źródło dochodów, więc 
wymaganie od nich darmowego udziału w programach jest nie­
usprawiedliwione. Dlaczego nie wymaga się darmo pracy od 
ludzi innych zawodów?

Na szczęście nie wszyscy chcą i śinią korzystać z darmochy. 
Większość rozumie dobrze, iż nie godzi się nadużywać naszych 
ąrtys-tÓw, którym w licznych wypadkach nawet nie wypada od. 
mówić. Dobrze jednak będzie, żeby się i reszta przejęła i żeby 
także rozumiała, że nie samem tylko powietrzem artysta żyje, 
że nie samą tylko muzyką czy śpiewem się delektuje. On także 
musi mieć dach nad głową i zaspakajać codzienne potrzeby a o- 
prócz tego ma własne wymagania kulturalne i wreszcie chce 
mieć nie mniejsze wygody od innych. A to kosztuje, tego nikt 
darmo nie daje.

Ludzie przywykli sądzić śpiew i muzykę za coś takiego, 
co się darmo otrzymuje, zapominając, że kształcenie się w śpie­
wie lub w muzyce kosztowało nierzadko grube’ sumy. Artysta 
ma przeto prawo do zwrotu wydatków poniesionych i o tern po­
winniśmy wszyscy pamiętać.

czy gospodarczego ma tu bardzo zwężone pole działania. Wiele 
musi wprawdzie to państwo robić pod naporem konieczności ży­
ciowych i gospodarczych. Naporowi temu ulega bezduszny 
biurokratyzm. Niedalekim jest moment, w którym państwo 
będzie zmuszone do “ewakuacji” z wielu dziedzin naszego życia 
nad mórzem. Pęd życia zmusi państwo do ustąpienia miejsca 
inicjatywie prywatnej, do dania portowi naszemu organizacji, 
odpowiadającej jego funkcjom. Jak długo jednak o wszystkiem 
decyduje państwo, — od niego trzeba się domagać aby ingero­
wało tam, gdzie to jest potrzebne i może być użyteczne.

Często w Gdyni te słowa się przypomina, komentuje i 
“programem” nazywa. Zanim się przystępuje do realizowania 
jakiegokolwiek programu, trzeba zbadać, czy istnieją możli­
wości przeprowadzenia go. Trzeba sobie nadto uprzytomnić, —• 
od spełnienia jakich warunków jest zależne dojście do wytknię­
tego celu. Rozwiązanie wspomnianego zagadnienia zależy od 
spełnienia całego szeregu warunków.

Dotąd nic nie zapowiada, aby po stronie rządu istniały za­
miary stworzenia kupiectwu polskiemu pomyślnych warunków 
osiedlania się w Gdyni.

Czy w takich warunkach powstaną pokolenia solidnych 
kupców, o których mówił p. min. Zarzycki? Trzeba stwier­
dzić, że program min. Zarzyckiego nie jest realizowany.

D W A J GOŚCIE.
C h o ć b y ś  b y ł  c z u j n y  i  m i a ł  m o c n e  p i ę ś c i e  
I  n a  s w y m  d a c h u  i g l i c ę  o d  g r o m u ,
C o d z ie n n i e  k r ą ż ą  k o ł o  t w e g o  d o m u
D w a j  c z a r n i  g o ś c i e :  P r z y k r o ś ć  i  N i e s z c z ę ś c i e .

N a  n i c  c i  o k n a  k r a t a m i  z a b i t e
N i  p i e s ,  c o  u m i e  d o  g a r d ł o  p r z y s k o c z y ć  —
J e d e n  l u b  d r u g i ,  s k o r o  z a m k n i e s z  o c z y ,
P r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j z  ł o ż y  c i  w i z y t ę .

W ię c  j e ś l i  P r z y k r o ś ć  t w ą  c h a t ę  o d w i e d z i  
Z b y t n i ą  r a d o ś c i ą  l o s u  n i e  p r o w o k u j ,
A l e  z a c h o w a j  s i ł ą  w o l i  s p o k ó j ,
C h o ć  c i e r ń  g ł ę b o k o  w  t w o j e m  s e r c u  s i e d z i .

P o m y ś l ,  ż e  m o ż e  o  t e j  s a m e j  p o r z e
N i e s z c z ę ś c i e  i n n ą  o d w i e d z i ł o  c h a t ę
I  ż e  t w ó j  s ą s i a d  t a k ą  p o n i ó s ł  s t r a t ę ,

K t ó r e j  n i  r o z p a c z  n i  ł z a  n i e  p o m o ż e .

H e n r y k  Z b i e r z c h o w s k i .

Praca, a Wypadki Nieszczęśliwe.
z każdą godziną pracy wzrasta

Z b r o j e n i a  E u r o p y .
Europa wydaje na zbrojenia 3 mil jardy dolarów rocznie.
Wydatki na uzbrojenie w  r . 1914 wielkich mocarstw euro­

pejskich wynosiły przeszło 2 mil jardy dolarów. Armje ich zaś —- 
3.5 miljonów osób.

Obecnie airmje wynoszą 2.5 miljonów7, tj. o 1 miljon mniej, 
ale wydatki na nie o 1 milj an t więcej.

W czasie wojny ostatniej zmobilizowano 74 miljonów ludzi, 
w tern Niemcy zmobilizowały 13.25, Austro-Węgry 9, Bułgarja 
1, Turcja 1.8 miljonów. Razem 25 miljonów. Ententa zmobili­
zowała 49 miljonów.

Mamy rok 1934. Ludność Europy w r. 1933 wynosiła 498 
miljonów w tern mężczyzn w wieku od 15 do 60 lat Około 125 
miljonów.

Francuzi twierdzą, że Niemcy mają dziś 1,345 tysięcy ludzi 
gotowych do wojny.

Jak wyglądają airmje sąsiadów Rzeszy?
liczba ludzi w armji

G d y n i a ,  H a n d e l  Z a m o r s k i  
i  P o l a c y .

W “Słowie Pomorskiem”, znajdujemy ciekawy artykuł, 
dotycząćy bandu zamorskiego, oraz obietnicy ministra, Zarzy­
ckiego. w czyich rękach ma on pozostawać. Artykuł ten, w 
strzeszczeniu podajemy poniżej:

Zagadnienie uczynienia z Gdyni ośrodka handlu zamor­
skiego zajmuje dziś ujmysł zainteresowanych sfer gospodar­
czych. W pamięci tych sfer utkwiły słowa min. Zarzyckiego, 
wypowiedziane w Gdyni w dniu 8go grudnia ub. roku.

— Gdynia— mówił wówczas p. Zarzycki — musi się stać 
typowem miastem handlu zamorskiego. Tu powstaną pokole­
nia solidnych, bogatych kupców polskich, którzy będą umie­
li rozprowadzić towar wielkiego polskiego zaplecza po portach 
i państwach całej kuli ziemskiej. Widzę przed sobą całe rodziny 
czyste polskiego kupiectwa morskiego, które stają się filarem 
dobrobytu społecznego państwa polskiego . . .  To nie jest ma­
rzenie. Ta rzeczywistość nadchodzi i nadejść musi, jeżeli nar 
prawdę chcemy ugruntować przysłość Rzeczypospolitej na real­
nych podstawach dobrobytu i ha podstawach materjalnego za­
interesowania mas wielkością państwa- polskiego. Teraz czas na 
ofenzywę gremjalną kupiectwa polskiego i przemysłu na handel 
morski”.

Gdynia jest terenem, na którym państwo bezpośrednio 
ingeruje na każdym kroku. Inicjatywa czynnika społecznego

Litwa 13,050
Polska. 341,557
Czechosłowacja 121,579
Aust-rja 21,432
Szwaj car ja 35,092
Francja 680,000
Belgja 72,270
Holandja 42,000
Danja 8,665

Razem 1,335,645
się na te  armje wydaje?

Litwa 5.68 milj. doi.
Polska 123.50 „ „
Gzeehosfewać ja 73.24 „ „
Ąustrja 24.75 „ „
'Szwajcarja 19.74 „ „
Francja 847.74 „ „
Belgja 64.47 „ . „
Holandja 85,92 „
Danja 13.20 „ ,,

Razem 1,257.95 milj. dok
Pozostają niewypełnione cyfry Niemiec i sowieckiej Rosji. 

Niemcy oficjalnie mają ReichsWehrę liczącą 120 tysięcy ofice­
rów i żołnierzy. Lecz do tego dochodzi ogromna, a nieoficjalna 
armja Nazich. Niewiadoma również jest dokładna cyfra armji 
i wydatków, na wojsko w Sowietach.

W każdym razie obliczenia, że jest 2.5 miljonów ludzi dzi­
siaj w Europie pod bronią i utrzymanie ich kosztuje 3 mil jardy, 
czyli po amerykańsku 3 bil jony dolarów rocznie, są mniej wię­
cej prawdziwe.

BAN K .
D ziw isz  się, że  po śm ierci m ała nasza cnota
Ma. rosnąć w  szczęście przez ciąg  w iecznego żyw ota —
N ie  d ziw isz  się , że  jeden grosz, w  banku złożony,
Za kilka wieków- m oże uróść w  m iljony. Adam Mickiewicz.

J W ł a d y s ł a w

I S t .  R e y m o n t -* Z a F ro n te m  ■* N O W E L A  j

ś

(Ciąg dalszy). I u Mi-chałowej działo się, jak wszędzie. Jasiek pracował
1 tak się maj! przetoczył, a przyszedł czerwiec. Nastało su­

che i upalne lato. Słońce podnosiło- się coraz wyżej, a  noce były 
tak ciepłe, że tu  i owdzie wynoszono się na spanie do sadów. 
Pola stanęły pełne, nalane zbożami, jako to morze falujące o-d 
brzegu do brzegu z chrzęstem ciężkich kłosów i poszumem. Nie­
zmierna, zielona puszcza przysłoniła ziemię, nad którą tylko 
śpiewały skowronki, przeciągały bociany i gdzieniegdzie wyno­
siły się wioski i kościoły. Nawet kręte linje okopów i rzędy mo­
gił żołnierskich utonęły w bujnych trawach, kwiatach i pszczel­
nym brzęku. Po łąkach zadzwoniły pierwsze kosy.

Aż nadszedł! był lipiec, jako- ten bogacz brząkający czystem 
złotem dojrzewających zbóż, pnie były długie, beż chmurki, dy­
szące żarem i spiekotą. Pod nogami drzwoniło wyschnięta, zie­
mia. Spłowiałe łany kolebały się coraz powolniej i ciężej, a pęcz­
niejące kłosy zwisały coraz niżej.

Wszystkie rowy, miedze i granice zagrały barwami, niby 
wstęgi przepasające złotawe pola. Każdy bowiem chwast każde 
ziele i każda najmarniejsza roślinka występowała w królewskim 
przyodziewku- kwiatów. Powietrze przejmował miodny zapach 
koniczyn. Już ścichały pola, milknęli ptacy, natomiast przepiór­
ki zaczynały się odzywać i wróble stada spawały zuchwale na 
wykłoszeme jęczmionai. Po Wsi dzwoniły nakuwane sierpy i 
kosy. Zbliżał się czas żniwny, wyczekiwany z upragnieniem, 
gdyż latosi przednówek dawał się srodze we znaki. Z przyczyny 
wojny i zniszczenia w niejednej chacie głód bywał czystym 
gościem. Niekiedy srożyły się lipcowe, gwałtowne burze; na 
szczęście, pioruny biły w lasy, a grady chodziły stronami. Upał 
też wzmagał się z dnia na dzień, słońce od świtu do n-ocy paliło 
niemiłosiernie i żarem rozdrgane powietrze mieniło się nąidi zie­
mią.

Dnie wlokły się długie, znojne, niby ziarna różańca do siebie 
podobne i jednako zapełnione krwawym, ciężkim mozołem.

Wieś bowiem, zaraz po wiosennych robotach, zabrała się do 
odbudowy. Jak grzyby po ciepłych -d-eszczaieh, powstawały na 
rozwalinach przeróżne szopy, bu-dy i klety. Rodziły się z desek, 
z niedopalonych bali, z gliny pomieszanej ze słomą i z rumo­
wisk, dość, jako w parć tygodni podnosiły się tu i ówdzie po 
sadach ściany żółte, dachy słomiane.

Stawiano byle jak, aby tylko mieć 
przed żniwami

schronienie i zdążyć

beż wytchnienia; Wychudł, poczerniał i tak podrósł, że tru-dnó 
było go poznać. Twarz miał spieczoną na słońcu, jak bochen Chle­
ba, zaś do kwiatów lnu podobne oczy świeciły hardo- i wyzywa­
jąco. Czynił się coraz podobniejsżym do nieboszczyka i tak Samo 
się poruszał, mówił i brał się prawą ręką pod bok. Święcie też 
starał się naśladować go we wszystkiem, w tem się jeno róż­
niąc, jako rządy w domu sprawował twardą, ręką. I mógł sobie 
pofolgować, gdyż matka ża nim już nie widziała Bożego świata. 
I tak samo sobie poczynał między sąsiady i w kościele, zajmu­
jąc miejsce przynależne po Ojcu. Na procesjach Jbaldaeh nosił 
i z gru-bą świecą stawał na warcie przed ołtarzem wraz z dru­
gimi. Kręcili zrazu nosami starsi gospodarze, ale ustąpić mu- 
sieli, bowiem nad wiek był mądry, przemyślny i uparty, że za­
wsze postawił na swojem.

Dzięki tej wytrwałości, pomocy dziedzica, którego zjednać 
sobie potrafił, i pieniądzom, pozostałym po ojcu, odbudowę pro­
wadził tak pośpiesznie, iż w połowie lipea stała już szopa na 
zboże i na prędce skleconą chałupę pokrywano słomą, Reszta 
miała się wykonać dopiero po żniwach.

Ale uderzył grom, burzący wszelkie człowiecze zamierzenia.
Już na jakiś czas przedtem jęły krążyć dziwne i zgoła nie 

do wiary wieści o cofaniu Się Moskali. Przynosił je Wałek, za­
pewniając na ucho, jako przy odwrocie mają popalić wszystkie 
wsie i całą ludność zabrać z sobą.

— Nie zostawią kamienia na kamieniu! —- powiadał, sam 
zresztą w to nie wierząc.

Bo i któż mógł uwierzyć w takie okropne banialuki! Ale te 
wiadomości zaciężyły na. dinszach, trwoga paidła, roboty szły os­
pale, ludzie byli powarzni, wylękli, nastawiając tylko uszy na 
każdą nowinę. A przylatywały ćodźień gorsze i bardziej trwo­
żące, niby stada złowróżbne kroczących kruków.

Któregoś dnia rozeszło się, że szosy Zawalone uciekaj ącemi 
taborami. Jakoż przyłożywszy ucho do ziemi, posłyszano turkoty 
niezliczonych  .wozów.

Posłano chłopaków na* sprawdzenie. Prawda była. Później 
znowu doniesiono, jako i wojska się cofają. I to było prawdą. 
Ciągnęły dniami i nocami w stronę Warszawy.

Nocami słychać było wyraźnie głuche turkoty i tętenty. 
Nocami też w stronie frontów a szerokiem półkolem z poza bo­
rów jęły wykwitać jakieś ogromne łuny pożarów.

P r o f .  H a l i c k i  o  P o t r z e b i e  
K a t o l i c y z m u .

„Dziennik Poznański” pomieszcza w odpowiedzi na ankietę: 
„Czego trzeba katolicyzmowi w Polsce?” opinję znakomitego 
historyka i zarazem sztandarowego katolika, prof. Uniwersytetu 
Oskara Haleokiego.

„Katolicyzmowi w Polsce — oświadcza prof. Halecki — 
trzeba przedewsżystkiem jak najliczniejszych jednostek wie­
rzących i praktykujących, we wszystkich stanach i zawodach, 
gruntownie uświadomionych o prawdach wiary i konsekwentnie 
stosujących zasady etyki chrześcijańskiej nietylko w prywat- 
nem, ale w publicznem życiu.

„W naszych stosunkach wewnętrznych potrzeba, nadto: 
1) skoordynowania działalności stowarzyszeń katolickich, 2) in­
tensywnego działania katolików we wszystkich dziedzinach 
nauki, literatury i sztuki zwłaszcza zaś 3) usunięcia, rozłamu 
politycznego wśród katolików, dla których wspólne przekonania 
religijne powinny był ważniejsze od różnicy poglądów między 
zwalczającemi się obozami.

„Nazewnątrz naczelnym postulatem jest najściślejszy zwią­
zek że Stolicą, Apostolską, a nadto współdziałanie w myśl jej 
wskazań z katolikami innych narodów, celem zabezpieczenia 
pokoju, usunięcia niesprawiedliwości społecznych oraz rozwoju 
pracy unijnej i misyjnej.”

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
GW IAZDA POLARNA W ST E V E N S PO IN T , W IS ., 17.-IIL —

N ikt n ie  odbierze tego co człow iek  um ie. Od zw ierzęcia  odróżnia  
s ię  w łaśn ie  człow iek tein, że coś w ięcej um ie n iż  jeść, spać i  próżnia- 
czyć. Im  w ięcej człow iek potrafi zrobić, tern wyższa- jest jego  Wartość, 
tern lep iej je st w ynagradzany i  tem  ła tw ie j znaleźć m oże Sobie pracę.

Czy każdy zadał sobie zw yczajne pytanie, jak i m a fach w  ręku? 
N ie  dobrze jest, poprostu jest źle, je ś li człow iek  żadnego fachu  nie  
posiada i żyje  z  tego zadowolony.

Że tak  je st, n iechaj zaśw iadczy obecna sytu acja  w  Cleveland, 
gdzie setk i ty sięcy  ludzi n iefachow ych  napróżno czeka w  ogonkach  
n a  pracę, a na fachow ców  jest tak w ie lk ie  zapotrzebowanie, że  już  
ich  W Cleveland braknie.

D ow odzi to, że przem ysł się  rusza z d łu giego  odrętw ien ia  i pój­
dzie w krótce ca łą  parą. Olbrzym ie będzie zapotrzebo\vanie n a  fa ­
chowców, rzemieślników-. W arto w ięc już dz isia j pom yśleć nad tem, 
jak  się  przygotow ać do okresu  odrodzenia, okresu dobrobytu, i  lepsze  
sobie życie  zapew nić a  także lep szy  los d la całej sw ej rodziny.

Z am iast marnować, w ieczory n a  pogaw ędkach i  lam entach, dysku­
sjach  nad tem  ćó było i có być w  przyszłości może, lep iej jest jeszcze  
teraz zapisać się  do k tórejś z w ieczornych szkół rzem ieślniczych, w y­
szukując sobie fach, który lubicie, a  który  zapew ni w am  rych łe  za­
jęcie  i  byt dostatni.

C iężki je st los człow ieka, gdy w  biurze stręczen ia  robót n ie  ma 
odpow iedzi na pytan ie: „Czy m acie fach  W ręku?” N iestety , d la w ie­
lu  ludzi fach  jest jak  w róbel —  siedzi sob ie zaw sze gdzieś n a  dachu.

Nasilenie i czas pracy obok 
specjalnych warunków, w ja­
kich dana praca się odbywa, 
nie powinny przekraczać pew­
nych granic. Zwłaszcza dłu­
gość czasu pracy wywiera de­
cydujący wpływ na zdrowie 
robotnika. Nawet najlżejsza i 
najłatwiejsza, to jest najińuiej 
skomplikowana praca, wyko­
nywana przez czas dłuższy w 
wyniku daje przemęczenie. — 
Przemęczenie robotnika po­
winno być wysuwane na plan 
pierwszy w zagadnieniu higje- 
ny procy. Przy wykonywaniu 
pracy, robotnik zasadniczo nie 
powinien mieć zbytnio przy­
spieszonej akcji serca i odde­
chu. O ile takie objawy w pew­
nym stopniu wystąpiły, naj­
dalej w pół godziny od chwili 
zaprzestania pracy, powinny 
całkowicie ustąpić. Po nocy 
przespanej, nieprzemęczony ro­
botnik powinien wstać rzeźki 
i'chętny do pracy. Ranne zmę­
czenie* dowodzi, że równowaga 
organizmu w ciągu nocy nie 
została uzyskana, Przemęcze­
nie, które możemy do pewne­
go stopnia stwierdzić badaniem 
fizjologiczne-m, jest samozatru- 
ciem organizmu, które pows-ta- 
j-e na .skutek nadmiernego na­
gromadzenia ,się w tkankach 
tru-jących substancyj. Normal­
nie powinny, być one z ustroju 
w czasie wypoczynku wydalane 
z moczem, potem i powietrzem 
wy decho wem. Jeśli istnieje nie- 
stosunek w nagromadzaniu się 
tych substancyj oraz ich wy­
dalaniu, po ws ta ją  w organiź- 
mie zaburzenia, które określa­
my jako przemęczenie.

"Bóg zapraw dę daje narodom  s i ły  i sw obodnie później rozw ijać s ię  im  
dozw ala, a le  są w iek i w których n ie  daje  im  m ocy rządzenia sobą, i  k ieruje  
inałoletn iem i, ta k  że w- dzjejach w idoczne jest w spółdzia łan ie  B oże. Z asłu­
żyć w szak że potrzeba, na pomoc O patrzności, n ie  ty lk o  cierpieniem  w ielk iem , 
ofiaram i w ielk iem i, n ieszczęściem  i  rozpaczą, a le  św-iętośeią, cnotą, pokorą, 
uleg łością  w-oii jego i  posłuszeństw em  praw u w iekuistem u, praw dzie abso­
lu tnej eW angelji.

Już do reszty przetrwożyły się serca, patrzyżli ponuro, dzi­
wując się tylko, że tym pożarom nie towarzyszą, jak zwykle, 
grzmoty armat i bitewnie zgiełki. To właśnie najciężej! niepo­
koiło. Wili się w udrękach oczekiwań, niepodobna było- Wziąć się 
do czego, robota leciała z rąk, włosy pówstawały na głowach. 
Wreszcie całą wsią pośźli do proboszcza.

— Pewnego jeszcze nic nie wiem — odpowiedział otwarcie 
— przygotować się jednak trzeba na najgorsze. Podobno palą 
wszystko po drodze, nawet zboża i ludzi zabierają!

— Spalić wieś i pognać naród We świat, to się nawet nie 
mieści w głowie! — zawołał któryś.

— W człowieczej się nie mieści, ale w moskiewskiej wszy­
stko się mieści — wybuchnął ksiądz.

— To nie może być! Naszby tego nie zrobił! Nie mówię 
spalić dwory i z Żydami po hulać — wiadomo, jako panowie i 
Żydzi7 trzymają z Niemcami — ale żeby przykazywano ponisz­
czyć chłopów nigdy nie uwierzę — sprzeciwiał się energicznie 
Balce-rek i, aby powziąć języka, pojechał z organistą do mia-sta.

Wrócili Wieczorem. Cała wieś czekała na nich pod figurą 
Matki Boskiej. Ba-lcerek pierwśży, wychylając się z bryki, prze­
mówił zmienionym do niepoznania głosem:

— W mieście już ani śladu po naczelniku i urżę-diach! Jedne 
Zydy szwargocą W rynku. /

— Uciekli wczorajszej nocy, zabrali kasy i papiery — uzu­
pełniał organista. — A co do tego palenia, prawda! Spalone 
Budy, spalone Wierzbiny, spalona Olszowa, spalone wszystkie 
wsie w trzech parafiach i zboża pocięte albo potratowane! So­
doma i Go-móra! Dzień sądu ostatecznego się zbliża, Idą czasy, 
jako żywi będą zazdrościli umarłym: Tysiące tysięcy pognali 
przed sobą. Kto jeno może, chowa się po lasach! — gadał roz­
trzęsionym głosem.

Ponu-ra cisza zaległa tłumy, rozpacz ściskała serca, kobiety 
zaczęły szlochać.

' — I niema na to żadnej rady. Co ma być, stać się musi, tak 
nawet stoi w Piśmie Świętem. Jedno, cobym jeszcze rzeki: oto, 
ćo kto- ma lepszego, niech zaraz zakopuje i chowa! *

Nie spano tej nocy; siedzieli pod chałupami zapatrzeni w 
poża , coraz potężniejsze i tak już niedalekie, że chwilami za- 
wiewały zapachy spalenizny. Noc też uczyniła się dziwnie męt­
na i niepokojąca; psy zajadłe naszczekiwały po pustych drogach, 
rozlegały się w ciemnościach jakieś szlochania, i jęk i; nawet dzie 
ci nieustannie popłakiwały.

— Nic to, jeno Zły krąży nade wsiał Cóżby drugiego? — 
szep ta li s ta rz y .

I poranek nie przyniósł odmiany na lepsze, wstał bowiem 
mroczny, upalny i duszny. Zbierało się jakby na buszę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Robotnik, którego praca jest 
ściśle związana z pracą maszy­
ny, tak bardzą musi wysilać 
.swoją uwagę, że rozwój tech­
niki, skracając pracę do 8—6 
godzin, nie czyni jej bynaj­
mniej lżejszą od znacznie dłu­
żej trwającej pracy w tych 
gałęziach, gdzie nie jest ona 
jeszcze Zmechanizowana. Tem­
po pracy maszynowej Wymaga 
od obsługującego robotnika 
nadzwyczaj wytężonej uwagi, 
ponieważ w wypadkach ko-, 
nieczftości natychmiastowej in­
terwencją Chwila opóźnienia z 
jego strony, może spowodować 
duże straty  w materjale, a tem 
samem w produkcji.

Stwierdzono, że najlepiej i 
najłatwiej pracuje robotnik w 
pierwszych godzinach pracy — 
wkrótce p-o przystosowaniu się 
do wymaganego tempa pracy. 
W ostanich godzinach nietylko 
praca robotnika staje się mniej 
wydajna, ale i wysiłek jego sto­
sunkowo wzrasta. Ze .sprawą 
długości dnia pracy i związa­
nego z tem przemęczenia ro­
botnika, wiąże się ściśle spra­
wa nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy. Przemęczony ro­
botnik łatwiej ulega wypad­
kowi. Statystyki dowodzą, że

ilość nieszczęśliwych wypad­
ków, zwiększając się w połud­
niowych godzinach w dwójna­
sób. Po przerwie obiadowej i- 
lość ta  spada, by w ostatnich 
godzinach osiągnąć znowu swe 
maksymum. Liczba wypadków 
wzrasta również ku końcowi 
tygodnia. Ciekawe, że zjawis­
ko to -obserwować możemy tak 
•samo w poniedziałki, to jest w 
dni rozpoczęcia pracy po wypo­
czynku niedzielnym. Wytłuma­
czyć to można tem, że robot­
nik nie może odrazu dostosować 
się do tempa maszyny.—Nie­
dzielny odpoczynek nie zawsze 
wystarcza do zupełnego wypo­
częcia od zbyt wyczerpującej 
pracy tygodniowej i to utrud­
nia wdrożenie się natychmia­
stowe do zawodowej czynności. 
Tydzień pracy wymaga na swe 
zakończenie conajmniej 32- 
godizinnego wypoczynku, tak 
jak rok pracy, w zależności od 
rodzaju wykonywanej pracy 
zawodowo wymaga 2, 4 lub 6 
tygodniowego racjonalnie spę­
dzonego urlopu.

GŁOSY NASZYCH 
CZYTELNIKÓW.

N IE  ZAPOM INAJM Y O POLSKICH  
M UZYKANTACH.

Proszę Szanownej Redakcji o za­
mieszczenie niniejszego głosu w Wa- 
szem poczytneni Piśmie.

Niejeden może, czytając, zapyta, o 
co mi w tym artykule chodzi, lecz po 
zastanowieniu się, przyzna, że mam 
rację. Chcę dowieść tu, iż nasi polscy 
muzykanci są przez nasze organizacje 
zapominani a w wielu wypadkach 
nawet ignorowani, a  przecież są oni
tak samo Polakami i tak  samo są 
caęśćłą składową naszego Wychodź- 
twa. Wszak, gdyby nie polscy muzy­
kanci, jakby wyglądały nasze obcho­
dy pam iątkowe i nasze wymarsze, 
na których g rają  oni przeważnie bez­
interesownie. Ale gdy urządzamy za­
bawy lub inne afery, wóweSas po 
Większej części najmujemy muzykan­
tów obcych nam  językiem i  pocho­
dzeniem. G rają oni i polskie utwory, 
ftle pożal się Boże, Słuchając ich pi­
tolenia, drażnią tylko słuch człowie­
ka, przyzwyczajonego do prawdziwej 
muzyki polskiej i polskich melodyj. 
Stąd właśnie dzieje się krzywda na­
szym polskim muzykantom, z których 
niejeden boryka się z trudnościami, 
s ta ra  się napróżno zarobić na kaw a­
łek chleba. Zatem popierajmy prze- 
dewszystkiem swoich muzyków, bo 
przecież i oni m ają rodziny i domy 
na otrzymaniu. A jak  oni zagrają 
nam mazura, oberka czy krakowiaka, 
żaden obconarodowiec dorównać im 
nie może.

J . S. C hm ielew ski.

AK U R A T TAM S IĘ  U LO K O W A LI
W jednem  z pism  berlińskich  czy­

tam y następujące ogłoszen ie:
Z przyzw olenia w ład zy  odbędzie  
s ię  dnia 20 lu tego  b. r. zebranie  
patr io tów  niem ieck ich w yznan ia  
m ojżeszow ego, w  lokalu  G m iny  
Żydow skiej, przy u l. M arcina  
L utra Nr. 119.
To ci kom ika. A lnirat n iu sieli si< 

patrjoei żydow scy ulokow ać przy u l  
M arcina L utra, sw ego najzajad lej 
szego WToga.

„M ucha”.

P o ra d n ik  D o b r e g o  Z d r o w ia
D E Z Y N F E K C J A .

D r. F e lic ja  H. Cienciara, lekarz naczelny Zw iązku P o lek  w  Am eryce  
2130 Cortez ul. T el. B runsw ick  9292.

Przyczyną wielu chorób (od­
ra, ospa, koklusz, Szkarlatyna, 
dyfterja, zapalenie płuc, su­
choty) są drobne, golem okiem 
niedostrzegalne zarazki, które 
się rozrastają i mnożą'na ciele 
i w ciele człowieka.

Zarodki tych zarazków nie­
ustannie krążą w powietrzu, 
padają na powierzchnię nasze­
go ciała, dostają się od ust, no­
sa, płuc i narządów pokarmo­
wych, i mnożą się, jeśli znajdą 
warunki dla siebie dogodne.

Człowiek zdrowy jest w moż­
ności łatwiej je zwalczać, poko­
nywać, trawić. Stąd niektórzy 
ludzie mogą bez wielkiego nie­
bezpieczeństwa pielęg n o w a ć 
chorych zaraźliwych.

Ludzie wątlejsi, a zwłaszcza 
dzieci nie posiadają odporności, 
czyli łatwiej ulegają zaraże­
niu, należy ich więc oddzielać 
starannie od chorych. Zazwy­
czaj zdolność zarażania trwa 
jeśzcże w ciągu 2 do 6 tygodni 
po ustaniu choroby zaraźliwej. 
Tak długo też odosobnienie 
trwać winno.

Stykający się z-chorymi po­
winni zachowywać czystość 
bardzo staranną. Niejednokrot­
nie zdrowy udziela choremu 
nowej choroby, zwłaszcza do­
tykając go palcami brudnemi, 
o b w ija ją c  b ru d n e m i g a łg a n a m i 
itn .

Naodwrót zdarza się, że 
od chorego przenosi dalej za­
razki szkodliwe. Przystępując 
więc do opatrunku, Zarówno 
jak i po opatrunku, należy sta­
rannie myć ręce i czyścić paz- 
nogcie wodą ciepłą z mydłem, 
następnie alkoholem.

Całowanie dzieci przez osoby 
nieznajome, pożyczanie ksią­
żek z czytelni publicznych — 
grozi także niebezpieczeń­
stwem roznoszenia chorób za­
raźliwych.

Bardzo też jest szkodliwy 
zwyczaj pozwalania dzieciom 
całowania psów i kotów oraz 
dozwalania, aby te zwierzęta 
lizały ludzi po twarzy lyb rę- 
cach.

Grzebią one w rozmaitych 
nieczystościach, dotykają je 
nosami i językiem, łatwo tedy 
zbierają zarazki, które następ­
nie przenoszą na ludzi.

W czasie panowania jakiej 
choroby zaraźliwej, koniecz- 
nem jest w interesie bezpie­
czeństwa zawiadamiać władzę 
najbliższą to jest wydział zdro­
wia, o każdym w poważniej­
szym wypadku zasłabnięcia.

Niektóre choroby zakaźne 
nikną, albo przynajmniej bar­
dzo łagodnieją skutkiem szcze­
pień ochronnych. Należy tt 
przedewsżystkiem ospa i  dyf­
te ry t.

♦
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Dziś Św. Józefa, Obi. N. M. P. —  N E B R A S K A  —
Pismo święte podaj e nam 

bardzo mało szczegółów z życia 
św. Józefa. Ewangelje opisuję 
nam go jako oblubieńca na mia­
no sprawiedliwego. Już sam 
fakt jednak, że pośród wszyst­
kich synów Adama pn jeden 
był wybrany na Opiekuna Nie­
pokalanej i Jej Boskiego Syna 
dowodzi, że był on nietylko 
święty, ale najświętszy z mę­
żów. Potomkiem królewskiego 
rodu Dawida był św. Józef, a 
jednak pokornie zadawalnia się 
rzemiosłem ciesielskiem i mie­
szka w małem miasteczku Na­
zarecie. Wybrany potem na 0- 
brońcę Marji i Jezusa pracuje 
nadal spokojnie i ciężką pracą 
zarabia na chleb codzienny dla 
siebie i dla osób pieczy swojej 
powierzonych. Przez całe ży­
cie zostaje nieznany, ale jak 
zadowolony ze swych obowiąz­
ków. Nie był Ewangelistą, Apo­
stołem ani głową Kościoła — 
wcale nawet nie wiedział po­
czątków tegoż, gdyż obowiązek 
swój spełnił, nim Chrystus roz­
począł nauczać publicznie. Ni- 
czem nadzwyczanym się nie 
wsławił; cudów nie czynił, mę­
czeństwa za wiarę św. nie po­
niósł. Pomimo to wszystko jak 
wielkim był w oczach Boga!

Od pierwszej chwili zaślubin 
z Najśw. Mar ją  Panną opieku­
je się Nią, razem z Nią udaje 
się do Betleem, zawsze troskli­
wy o Jej dobro. A gdy się naro­
dził Jezus, św. Józef był Jego 
najlepszym Opiekunem i Stró­
żem. Herod szuka zguby Dzie­
ciątka i nasyła na Niego mor­
derców. Tedy św. Józef otrzy­
muje we śnie rozkaz, aby ucho­
dził do Egiptu. Nie szemrze on 
na daleką i uciążliwą podróż, 
nie narzeka na nieczułość ludzi, 
ale spokojnie zabiera Dziecię i 
Matkę Jego i udaje się w dale­
kie i nieznane strony od stron 
ojczystych. Wraca więc św. Jó­
zef do Nazaretu i pracą rąk 
swoich zarabia na utrzymanie 
Boga-Człowieka i Matki Jego. 
Ale też jak wielka nagroda za 
wszystkie te trudy ! Bóg sam 
jest mu posłuszny, mieszka z 
nim pod jednym dachem, żyje 
z pracy rąk jego!

♦ Ciekawe Pytania i Odpowiedzi.
Pytanie: Niedawno temu zo­

stałem obywatelem amerykań­
skim. Mam troje dzieci, które 
przebywają w tym kraju.. Có­
reczka liczy 14 lat, syn ma 20 
lat i ożenił się niedawno temu. 
Drugi syn jest samotny i liczy 
24 lata. Które z tych dzieci zdo­
było prawa obywatelskie tego 
kraju, na podstawie mej natu- 
raliżacji?

Odpowiedź. — Dzieci, uro­
dzone zagranicą, zostają oby­
watelami Stanów Zjedn., jeżeli 
w chwili, gdy ojciec ich został 
naturalizowany, nie przekroczy­
ły jeszcze 21 roku życia i jeżeli 
legalnie przybyły do tego kra­
ju na stały pobyt. Czy dzieci ta­
kie są samotne, czy też weszły 
w związek małżeński, nie robi 
najmniejszej różnicy. Zgodnie

DORADCZY WYDZIAŁ ARMJI.

P u łk . Liniibergh (z  p ra w ej), sław n y  aw jator, O rville W right 
(u  g ó r y ), w ynalazca pierw szego aeroplanu i  C iarence D . Chamber- 
lin , znany lo tn ik  transatlantyck i, pow ołam  przez seler, w ojn y  D er­
ma na członów  kom isji doradćżój, która zbada pocztow y służbę lo t­
n iczą  arm ji i  z łoży stosow ne rpieOmOtwlAcje. W edftig ostatn ich  w ia ­
dom ości, Lintfbcrgh edraucił zaproszenie do tego w Y thhłtt.

Jakie życie tak i śmierć św. 
Józefa była cicha i spokojna. 
Oto leży na łożu śmierci, u- 
śmiechnięty i spokojnie spoglą­
dający w przyszłość. Tuż przy 
łożu stoi Mar ja, jak zawsze ci­
cha, łagodna. Przy Niej stoi 
Jezus, nagradzający t r u d y  
Swego ojca przybranego słowa­
mi: „Dobry sługo wiemy i 
sprawiedliwy”. Święty Józef 
znalazł wielką łaskę u Boga.— 
Samo Słowo Wcielonego i Ma- 
rja  byli Mu posłuszni. Sam 
Chrystus szanował i kochał 
św. Józefa. Czyżby nam wypa­
dało czynić inaczej? Jeśli Bóg 
sam uważał św, Józefa za god­
nego Opiekuna Swego, to po 
Matce Najświętszej niemasz 
godniejszego Obrońcy i Stróża 
dla Kościoła. A kto jest Koś­
ciołem Chrystusa? My, dusze 
nasze! „Wy jesteście ciałem 
Chrystusa” pisał św. Paweł do 
Koryntjan (i Kor. 12.27) t. j. 
Chrystusa czyli Kościoła, z 
góry już mamy wszyscy, każdy 
z nas, św. Józefa za Patrona 
swego.

Faraon, król egipski, posta­
wił Józefa „nad wszystką zie­
mią egipską; zdjął pierścień z 
ręki swej i dał go na rękę je­
go. . . i woźny wołał, aby 
wszyscy przed nim klękali. .
A gdy głód dokuczał, wołał lud 
do Faraona o żywność prosząc, 
ten im odpowiedział: Idźcie do 
Józefa, a cokolwiek on wam 
rzecze czyńcie” (Genesia roż. 
41). Józef, syn Jakóba jest fi­
gurą św. Józefa, Opiekuna 
Najświętszej Rodziny. Święty 
Józef jest dla nas tem, czem 
był Józef Patrja.reha dla Egip­
cjan i Żydów. Naśladujmy 
więc św. Józefa w cnotach. — 
Pracowity był św. Józef — a 
jak czysty! Słusznie malują 
Go z lii ją  w ręku i narzędziami 
rzemiosła Jego obok Niego. A 
potem, gdy czegokolwiek nam 
zabraknie, czy na ciele, czy na 
duszy, idźmy do św. Józefa, a 
cokolwiek On nam rzecze czyń­
my. Będąc za życia blisko św. 
Józefa, będziemy Go mieli tak­
że przy śmierci jako potężnego 
obrońcę i orędownika.

zatem z prawem i z tem, cośmy 
wyżej powiedzieli, córka pań­
ska, a także i młcdszy syn, je­
żeli nie przekroczył 21 roku ży­
cia w dniu otrzymania przez pa­
na papierów obywatelskich, są 
obywatelami tego kraju i nie 
potrzebują starać się o papiery. 
Starszy zaś syn, jeżeli chce zo­
stać obywatelem amerykań­
skim, musi najpierw postarać 
się o pierwsze papiery, a na­
stępnie drugie.

O b y w a t e l s t w o  N i e ś l u b n e g o  

d z i e c k a .

Pytanie: — Kobieta, obecnie 
samotna, zamieszkująca w Sta­
nach Zjednoczonych i posiada­
jąca papiery obywatelskie, ma 
syna, który jest nieślubnem 
dzieckiem, zamieszkującem je­
szcze zagranicą. Syn ten liczy
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S ta te  cap ito l, L inco ln . P i l ic  b rcd  cow s.

N a  w o l n ą  c h w i l ę . 1
Pisze Ks. T. S. Ligman,

W roku 1803 rząd Stanów 
Zjednoczonych zakupił od 
Francji, za sumę 80,000,000 
franków, tak zwaną prowincję 
Louisiana.

Prowincja ta  rozciągała się 
od Zatoki Meksykańskiej do 
Kanady, od rzeki Mississippi 
do Gór Skalistych; było obsza­
ru coś około 1,000,000 kwadra­
towych mil.

Początkowo Stany Zjedno­
czone, zadowolone z uwolnienia 
się od niewygodnego a silnego 
Sąsiada francuskiego, mało 
troszczyły się o kolonizację 
tych ogromnych przestrzeni. 
Niewolnictwo też zaprzątało 
głowy, potem aneksja. Teksasu, 
wojna z Meksykiem i organi­
zacja Kalifornji pochłonęły do 
reszty uwagę i siły Wszystkich.

W północnej części teryto- 
rjum Louisiamy wytworzono 
niezorganizowane Terytorjum 
Indjańskie. Powoli jednakże 
zaczęli Się tu osiedlać ukrad­
kiem biali, którzy nieuregulo- 
wanem i bezmiłosiernem zabi­
janiem bawołów, w celu otrzy­
mania skór na futra, doprowa­
dzali Ind jam do rozpaczy i na­
padów; bo, po wybiciu bawo­
łów, zabrakło Indjanom żywno­
ści i okrycia dla ciała.

Biali zmuszali rząd amery­
kański do stawiania fortów o- 
raz używali wpływów, by wy­
pędzić Indjan, tak, by swobo-

lat 17 i uczęszcza tam do szko­
ły. Czy jest on obywatelem a- 
merykańskim dlatego, że mat­
ka jego jest obywatelką? Jak 
można zabezpieczyć prawa o- 
bywatelskie?

Odpowiedź:—Fakt, że dziec­
ko jest nieślubne, nie jest żad­
ną przeszkodą do otrzymania 
praw obywatelskich. Chłopiec 
ten stanie się automatycznie o- 
bywatelem amerykańskim, je­
żeli będzie wpuszczony do Sta­
nów Zjednoczonych przed upły­
wem 21 roku życia.

A d o p t o w a n i e  d z i e c k a .

Pytanie: — Jesteśmy bez- 
dzietnem małżeństwem, zamie­
szkuj ącem w New Yorku i prag­
nęlibyśmy adoptować małego 
chłopczyka, liczącego ód 2 do 3 
lat. Jak to można uczynić? Czy 
można dziecko Wziąć na jakiś 
czas na próbę? Czy można się 
upewnić, że rzeczywiście matka 
nie odbierze później dziecka?

Odpowiedź: — Najlepiej w 
takich sprawach udać się do a- 
gencji, upoważnionej przez pra­
wo do zajmowania się takiemi 
sprawami. W New Yorku np. 
taką agencją, która pośredniczy 
przy adoptowaniu dzieci, jest 
Adoption Committee of the 
State Charities Aid Associa- 
tion, 105 E. 22nd Street. Tylko 
dzieci, które legalnie możila a- 
doptować, są oddawane małżeń­
stwom bezdzietnym, czy też in­
nym osobom. Legalne adopto­
wanie nie następuje zaraz, ale 
dopiero po pewnym czasie, po o-

dnie mogli osiedlić się w żyz­
nych okolicach.

Sprawa szła naprzód bardzo 
powoli, jednakże, skoro Stany 
Zjednoczone objęły w posiada­
nie Kalif om ję i ziemie nad O- 
ceanem Spokojnym, okazała się 
potrzeba zorganizowania środ­
kowej części kraju, stanowiącej 
ogniwo pomiędzy doliną Missis­
sippi i Oćeanem Spokojnym. 
Nadto wyprawy Mormonów i 
tysięcy poszukiwaczy złota, 
zdążających do Kalifornji, 
przynaglały zorganizowanie sa­
modzielnego terytorjum „Ne­
braska” (indjańskie słowo, zna­
czące — szeroka woda) z czę­
ści dawniejszego terytorjum 
Missouri, na zasadzie „sąuatter 
rights”, (t. j. starzy osadnicy 
stali się właścicielami gruntu 
poprzednio bezprawnie zajęte­
go.) Nebraska pierwotnie roz­
ciągała się od obecnej połu­
dniowej granicy na północ aż 
pod Kanadę, i od rzeki Missou­
ri do Gór Skalistych na zachód. 
Stopniowo obcięto obszar do 
dzisiejszego. Nebraska została 
ogłoszona stanem w roku 1867. 
Ma dziś 77,520 mil kwadrato­
wych obszaru; ludności 1,400,- 
000; stolicą jest Lincoln.

Klimat jest zdrowy i umiar­
kowany.

Powierzchnia jest falistą ró­
wniną; w wschodniej części

kresie próbnym, gdy fakty wy- 
każą, że zarówno dziecko jak i 
przybrani rodzice czują się ra­
zem szczęśliwi. Trwa to od kil­
ku miesięcy do roku, zależnie 
od sytuacji. F.L.I.S.

W roku 1929 immigranci pol­
scy w Stanach Zjednoczonych 
wysłali do Polski przeszło 
$18,000,000.

*A N  A W F U Ł L Y  B A D  P L A C E  F O R  A  B A L K !  j

jest ona około tysiąc stóp po­
nad poziomem morza, unosi się 
niespostrzeżenie im bardziej na 
zachód, gdzie dochodzi do wy­
niosłości 5,000 stóp. Zachodnia 
połowa jest coraz bardziej 
piaszczysta, a zupełnie zachod­
nia część nie nadaj e się do u- 
prawy bez nawodnienia sztu­
cznego.

We wschodniej części Nebra- 
ski, kwitnie farmerstwo i chów 
bydła. Z powodu braku węgla, 
żelaza i ubóstwa w kruszczc 
przemysł fabryczny powoli się 
rozwija.

W Nebrasce są trzy djecezje 
rzymsko - katolickie.

Djecezja Omaha ma biskupa 
i około 240 księży; 160 kościo­
łów; 100,000 katolików i prze­
szło 14,000 dzieci w szkołach 
katolickich.

Djecezja Lincoln ma bisku­
pa i 111 księży; 137 kościołów 
i kaplic; 82,000 katolików i o- 
koło 12,300 dzieci w szkołach.

Djecezja Grand Island ma 
biskupa, J. E. ks. S. Bona, D. 
D. i około 70 kapłanów; 96 ko­
ściołów i kaplic; 25,000 katoli­
ków; 13 szkół paraf jalnych; 3 
akademje; uczni w szkołach ka­
tolickich około 2,150.

Polskie osady w Nebrasce są 
w Ashton, Chojnice, Elba, E- 
lyria, Loup City, Farwell, St. 
Paul, Sargent, Omaha, Kra­
ków, Tarnów’, Duncan, Colum­
bus, Clarks, Verdigre, Bee, 
Pilzno, Najśw. Marji, Shubert, 
Valparaiso, Abie, Luxemburg, 
Plattsmouth i Weśtom.

P r z y c z y n a .

— Za co siedzicie w więzie­
niu, biedaku?

— Za powolną jazdę. ..
— Chciełiście powiedzieć, 

szybką jazdę?
— Nie, za powolną. Właści- 

ciel maszyny, którą jechałem, 
wskoczył do innej i dogonił 
mnie. . .

WADY REFRAKCYJ­
NE ÓCZ.

Tak, jak w aparacie foto­
graficznym, światło przecho­
dząc przez soczewkę tegoż i po­
dlegając odpowiedniemu zała­
maniu, skupia się następnie na 
nasyconej rozczynem -chemicz­
nym i czułej na działanie ŚWia 
tła płycie i tworzy tam obra­
zy przedmiotów, tak też i w 
oczach głównym czynnikiem 
jest światło, —- czyli gra ono 
główną rolę. W oku zatem nor- 
mainem, to jest, gdy wszyst­
kie części, tegoż, jak np. ro­
gówka, tęczówka, -soczewka, 
ciała szkliste, siatkówka i in­
ne są zdrowe i funkcjonują 
prawidłowo, promienie światła 
tam wchodzące podlegają nor­
malnemu załamaniu i tworzą 
na siatkówce wyraźne obrazy 
przedmiotów, na które mamy 
zwrócone oczy. Jeżeli zaś któ­
ra z poszczególnych części o- 
ka, z jakichś powodów, nie mo­
że funkcjanować należycie, po­
woduje to wówczas pewne zbo­
czenia w załamywaniu się pro­
mieni świetlnych i obrazy w o- 
ku powstałe nie są wyraźne; 
wzrok nasz wtedy niedomaga, 
czyli nazywamy to wadą re­
frakcyjną ócz. Głównemi wa­
dami wzroku, w których oku­
lary oddają wielkie usługi, a 
nawet, jeżeli jakieś patologicz­
ne przyczyny nie mają tu miej 
s-ca, uważane być mogą za je­
dyny środek zaradzenia złemu, 
są — nadmiarowość, krótko­
wzroczność, niezborność u -o- 
sób starszych, t. zn. niedowi­
dzenie schyłkowe. Pierwsze o- 
bjawy wymienionych dolegli­
wości są zwykle bagatelizowa­
ne, a jeżeli przytem zajęcie 
człowieka wymaga ustawicz­
nego wysiłku ze strony ócz. 
następstwem tego jest rozwój 
danej wady, prowadzący czę­
sto do poważnego upośledze­
nia wzroku. Otóż w celu u- 
fzymania organu wzroku za­

wsze w -dobrym stanie, nale­
ży każde zło zwalczać w zarod^
k u .

Zebranie Akcjonariuszy
Banku Spółek Zarob­

kowych.
Podajemy -do wiadomości 

Wszystkich zainteresowańycli, 
że z głośnej sprawy zatargu 
Banku Związku Spółek Zarob­
kowych w Poznaniu, a jego a 
merykańskiemi akcj onarj usz? - 
mi, budzącej od dłuższego cza 
su żywe zainteresowanie Wśró ’ 
Lutejszego społeczeństwa, ns 
«kutek wyraźnego żądania ze 
strony interesowanych, poda­
ne będzie sprawozdanie z do­
tychczasowego przebiegu spra­
wy, oraz o przyszłych stara­
niach, powziętych dla korzyści 
tutejszego wy-chodźtwa.

Na skutek kilkuletnich sta- 
irań Komitetu -Centralnego w 
Chicago, poważne zmiany zo­
stały zaprowadzone w Banku 
Związku, na korzyść instytu­
cji i jej udziałowców.

Szczegółowe sprawozdanie 
podane będzie do wiadomości 
publicznej przez sekretarza 
Komitetu Centralnego, dr. W. 
Nowackiego, na zebraniu, któ­
re się odbędzie w niedzielę, 25 
marca, o godzinie 3-ej po po­
łudniu, w hali Walsha, przy 
Noble ul. ,

O liczne i punktualńe przy- 
byicli-e wszystkich a;kcjonarju- 
sży powyższego Banku Związ­
ku w Poznaniu, a także przed­
stawicieli naszych organizacji, 
prasy polakiej, wielebnego du­
chowieństwa, oraz publicznoś­
ci, uprasza zarząd Komitetu 
Centralnego W Chicago.

Mityng Wyborczy Kobiet 
w 32-ej Wardzie.

Dzisiaj, w poniedziałek, dnia 
19-go marca, o godzinie 8mej 
wieczorem Odbędzie się posie­
dzenie Klubu Kobiet Róosevelt 
New Deal 32nd Ward Democra- 
tic Womeu’s Club, w głównej 
kwaterze p. nr. 1734 W. North 
ave. Program jest urozmaico­
ny i upominki będą rozdane. 
Przemówi tam kilku mówców, 
a także i kandydat na senatora 
stanowego z 27go dystryktu, 
Stanley S. Walkowiak.

O liczne przybycie uprasza o- 
byWatelki ź 27go dystryktu: 
Marja Szczodrowska, prezeska 
organizacji.

Gienjusz nie jest zasługą ale 
jak i majątek, przypadkiem, 
darem. K. Szajnocha.

L E K A R Z E  P O L S C Y
Dr. W A R SZEW SK I — 1 2 3 8  N O B L E  U L I C A  

Teł. Brunswick 2486-2487Od 2 do 3 po p o łu d n iu . 
Od 6:30 do 8 w ieczo rem .

DR. BRONISŁAW J. MIK
Lekarz, Chirurg i Akuszer

DR. ŻURAWSKI
C H O R O B Y

1200 N. ASHLAND AVE., róg
D iv 3 s io n  «L  

12 te j dc  2 g ie j i od 6 te j do 8m eJ 
p ró cz  ś ro d y  w ieczó r. 

SK Ó R N E, W E N E R Y C Z N E  I  M O C ZO -PŁC IO W B .
W A D Y  C ..T Y  I SKÓRY .

Od

}L A K E  VIEW  5803

D R . T . Z . K E L O W S K I
choS ^ ^ ŷ T ^ u r o  

P O K Ó J  4 0 9 .
1200 N . A s h la n d  A v e ., r ó g  D iv i s io n  U l.
G odz. O fis.: od 12 do  1 d z ie n n ie  i .o d

Br. Jan P. Wojtalewicz
U fis .  1008 M ilw a u k e e  A v e ., 10 p ię tr o  
Godz. 1 do 3 po poł. 1 7 do 8:30 w lecz 
o p ró cz  ś ro d y  i n ie d z ie li . W  so b o ty  

ty lk o  od 1 do 5 po p o łu d n iu .
T el. O fisu . A rn i. 2300— reż . Irvlnyc 3200  

T e le f o n  o f i s u  i A R M 1T A G E  0 2 9 3
D R . F . J .  T E N C Z A R

LEKARZ, CH IRURG  I AK USZER  
O P IS : O P IS :

986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen At.
W  D o m u  Z jed n . W ie k e r  P a r k  
G odz.: 12-3  p o  p o t  M e d ic a l B ł<l«.

i 7 -8 :30  w ie c ż . T e l .  B r u n s w . 2770  
o p r ó c z  śro d y . G odz. o 11 r a n o .

T e le fo n  re z y d e n c ji  B ru n s w ic k  4376

DR. L P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez U l.— Brunsw ick 2533 

1 5 3 0  N .  D A M E N  A V E N U E  
W ieker Pk. M edical Budynek  
T e le f o n y  I l I lD lu w ic k  2769-2 7 7 0  

Godz. 11 do 12—3 do t—7 do 8 wieca.

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
R ó g  A r m ita g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po poiadnia, ed 6:30 do 8 wieczór
T e le fo n  B R U nsw ick  3 4 - 5 6

FRANCUSKI SPECJALISTA J.W.Beaudette M.D.
G O D ZIN Y : od 1 do 4 po poł. i od i L E K A R Z  I  C H IR U R G
7 do  9:30 w ieczo rem . W  n ie d z ie lę  I S p e c ja liz u je  w  c h o ro b a c h  skóry ., 
od 2 do 4:30. k rw i, k is z k i  o d ch o d o w ej, m oczu .
P rzesad o  20 la t  n a  ty m  n a r o ż n ik u . I c h ro n ic z n y c h  i w e n e ry c z n y c h .

0fis:1 8 0 0  SOUTH ASHLAND AVE.,< *
TELEFO N  

CANA1, 6464

O  O c z a c h  i O k u l a r a c h .
— P i s z e  D R .  F .  M . S T A P I Ń S K I ,  O p t o m e t r y s t a —

1 S S 1  W . D i v i s i o n  U L , T e ł  A r m k a g e  2 4 6 4

D z ia ł  n in ie j s z y  z a w ie r a  a r t y k u ły  tr e ś c i  o g ó ln e j  z  z a k r e s u  o n to m e tr j i  j»ra«  
o d p o w ie d z i n a  p y t a n ia  C z y te ln ik ó w . P y t a n ia  a n o n im o w e  p o z o s ta w i se !>?<!!» 
b e z  o d p o w ie d z i.  Z a p y ta n ia  n a le ż y  s k ie r o w a ć  w p r o s t  d o  R e fe r e n t a  D z ia -.a , 

zał3)czajQC p o c z to w y  z n a c z e k  3  c e n to w y .

NIE NALEŻY SIĘ NAD NIEWIBOWYMI LITOWAĆ 
LECZ IM POMAGAĆ.

(Dokończenie).

Robert B. Irvin, dyrektor za­
rządzający American Founda­

tion for Blin-d, 
twierdzi, że 
jest wiele ro­
dzajów pracy 
w przemyśle, 
handlu i biu­
rowości, które- 
by mogły być 
wykony W a -n e 
przez niewido­

mych, posiadających odpowie­
dnie ku temu przygotowanie. 
Nieszczęście leży jednakże w 
tem, że publiczność w to nie 
chce wierzyć i raczej woli wma­
wiać w tych nieszczęśliwych 
niewidomych, że nie nadają się 
oni do niczego, że są przez na­
turę upośledzeni, że mogą oni 
być tylko ciężarem dla społe­
czeństwa. Jeżeli się niewidome­
mu stale coś podobnego wpaja, 
to nie można się potem dziwić, 
że zrobi się z niego istotę ze 
wszystkiego, a nawet z życia 
niezadowoloną, która ostate­
cznie uwierzy, że lepiej byłoby 
dla- niej aby pomiędzy żyjący- 
mi na, tym świecie nie przeby­
wała, bo tu dla niej miejsca nie 
ma.

Chociaż, jak na początku za­
znaczyłem, opieka naid niewi­
domymi nie jest jeszcze należy­
cie zorganizowana, to jednakże 
i to co się dotychczas robi, wy- 
dąje nadzwyczajne oWoce. Je­
dnakże pomimo wszystko jesz­
cze około 60 procent niewido­
mych nie otrzymuje należytej 
opieki, a  co może najważniej­
sze, że są to właśnie i przeważ­
nie ludzie już W Wieku dojrzal­
szym, którym trudniej pogo­
dzić się z tem, że już widzieć 
nigdy nie będą.

Dziecko, od urodzenia niewi­
dome, prźedewszystkiem nie 
wie o tem, że można coś Wi­
dzieć, nie rozumi tego wcale, 
bo to- przechodzi jego pojęcie. 
Ale człowiek w wieku dojrzal­
szym, który wzrok straci, temu 
znacznie trudniej z tem się po­
godzić, równocześnie trudniej 
mu nauczyć się bez wzroku po­
stępować, tak, jak postępują 
ci, którzy światła nigdy nie o- 
glądali. Nawet zwyczajnych 
systemów czytania, jakich uczą

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. A SH L A N D  AV ENUB

G o d z .: 1— 2 po p o t ,  7 :30— 9 w ie c z .  
T e l. B r u n s w ic k  2422

D r . S . R . P IE T R O W IC Z
S P E C JA L IS T A  I K O N SU LTO R  C H O ­
RÓB W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H . 
/ L a b o ra to r iu m  i  O fis:
1200 N . Ashland Ave. nar. Divisioffl 
Od 11 do 2 po poł. i od 6 do 8 w iecz .

T el. A rm ita g e  1129.
B ez. 2730 Sheridan Rd., E vanstoa

T el. S h e ld ra k e  5285.

D R .  F. W O J N I A K
S P E C JA L IS T A  CHORÓB

O c z u ,  U s z u ,  N o s a  i  G a r d ł a  
4649 S. A SH LA ND AYE.

G O D ZIN Y :
11-1 1 6-8 z w y ją tk ie m  śro d y . 

Telefon BOfJIe.ard 3990-Tei. Rez. HEMIock 2787

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h orób  O czu , U sz u , N o sa  i G a r d ła  

O fis :  1008 M ilw a u k e e  A v e ,  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640. 

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P iętro^  
W  pon . i p ią ,tk i od 4-6 i od 7-9 w lecą . 
W e w to rk i ,  c z w a r tk i  i  so b o ty  od l-<  

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem .
W  O fisie  w  ś ró d m ie ś c iu :  W  pon., śro­
dy  i w  s o b o ty : od 12-2 po poł. R e z .: 
2956 L o g a n  B łvd. —  T el. B e lm o n t 5217.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, C H IR URG  I  AK USZER

Ofis:1628W.Divisionst.S“7Sh«e7dAv:
G o d z in y : od 10 do  12 i od 2 do  4 i 6 do 
8 w iecz . W  n ie d z ie lę  r a n o  od 10 do  12.

Telefon Armitage 6145
Urywek z powieści: ...„a w 

błękitnych jej oczach słońce od­
bijało się jak czkawka.”

się niewidomi, trudniej jest r°  
uczyć się takiemu, który wzrok 
stracił, aniżeli takiemu, który 
od urodzenia był niewidomym.

Dlatego to może coraz czę­
ściej na rynkach handlowych 
pojawiają się rozmaite udogo­
dnienia, które pomyślane są 
specjalnie dla niewidomych. O- 
statnio takim właśnie wynalaz­
kiem jest mówiąca książka.

Przyrząd składa się przede- 
wszystkiem z małego lecz nad­
zwyczaj dokładnie zbudowane­
go gramofonu, na którym na­
stawia się płyty specjalne, wy­
konane z masy papierowej, 
cienkie- wprawdzie i bardzo lek­
kie, ale trwale. Na takich pły­
tach zarekordowana jest cała 
książka, a więc powieść czy 
dzieło naukowe. Około sto tysię­
cy słów zarekordować można 
na siedmiu płytach, po obu stro­
nach, a gramofon oddaje taką 
jedną stronicę książki około 
dziesięć minut. Ponieważ sam 
gramofon można wygodnie u- 
regulo-wać, tak pod względem 
tonacji, jak i szybkości, moż­
na także łatwo w pewnem miej­
scu płytę zatrzymać, wracać do 
miejsc poprzednich, więc tym 
sposobem niewidomi mogą nie­
tylko czytywać ciekawe książ­
ki, ale także mogą się uczyć 
rozmaitych przedmiotów szkol­
nych, nawet rzeczy najpoważ­
niejszych.

A D M IN IS T R A C JA

Dziennika Chicagoskiego
O fia r u je  T y lk o  N a  C zas  

W ie lk ie g o  P o s tu

(Do 1-go Kwietnia, 1934 Roku)
D W I E  K S IĄ Ż E C Z K I  

R E L IG IJ N E
PO  C E N A C H  ZN IŻO N Y CH  O 60% .

N A W IE D Z E N IE  PRZEN A JSW . 
SA K R AM ENTU OŁTARZA  

I  N A JSW . M ARJI,
n a  k a ż d y  d z ie ń  m ie s ią c a  p rz e z  św . d r. 
A lfo n sa  M a r ja n a  L iguorieg -o . K s ią ż e ­
c z k a  t a  j e s t  5% x3%  c a la c h , m a  297 
s t r o n ic  i z a w ie r a  ro z m y ś la n ie ;  r o z ­
m a ite  " a k ty ” , p o le c e n ia , d w ie  g o d z i­
ny  a d o r a c j i  N a jś w ię ts z e g o  S a k r a ­
m e n tu , w  c z a s ie  C z te rd z ie s to g o d z ih n e -  
g o  N a b o ż e ń s tw a , B o ż eg o  C ia ła  i p rz y  
g ro b ie  P a ń s k im  n a  W ie lk i  P i ą t e k ;  
L i ta n ję  i " G o d z in k i” .
C e n a  te r a z  .................................. s S p

O NA ŚLAD O W A NIU  
JE Z U SA  CH RY STUSA

p rz e z  św . T o m a sz a  a  K e m p is . K s ią ­
ż e c z k a  ta ,  5x3%  c a la c h , p o s ia d a  o - 
p ra w ę  p łó c ie n n ą , tw a r d ą ,  c ż e rw o ń e  
b rz e g i , 491 S tro n ic .
C e n a  ...........................................  *><>>*

O B IE  ZA 85e.
Poczta Tc TTicceJ za eBzemplnra.
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Polonja Na Bridgeporcie Żywiołową Manifestację Zgotowała Generałowi J. Hallerowi.

Wódz Błękitnej Armji Wysłuchał 
Uroczystej Mszy Sw.

Był Podejmowany Obiadem Na Plebanji u Ks. Prałata Tomasza Bony. 
Przemawiał NastępnieNa Kupieckiej Godzinie Radjowej.

Rzeczywiście ciepłe i serdecz­
ne przyjęcie Polonja na Bridge­
porcie zgotowała w dniu wczo­
rajszym Wodzowi Błękitnej 
Armji Generałowi Józefowi 
Hallerowi. Domy ozdobnie ude­
korowane były chorągiewkami 
polskiemi i aimerykańsikiemi. 
Ruch wokoło kościoła Matki 
Boskiej od Nieustającej Pomo­
cy już od samego rana był nad­
zwyczajny. Starsi i młodzież, 
mimo mroźnego powietrza, obie­
gli ulicę przed kościołem tak, 
iż trudno było automobilom 
przejeżdżać. Na bramie przed 
kościołem widniał naipis „Wita­
my Cię Panie Generale”. O go­
dzinie 10:30 przed południem, 
po daniu kilku strzałów na wi­
wat, zakotysały się dzwony na, 
wieży kościelnej, wydając ra ­
dosne dźwięki, wśród tonów 
■wojskowego utworu granego 
przez kapelę Hallerczyków, pod 
batutą, p. Hibnera, otworzyły 
się drzwi plebanji i rozpoczął 
się uroczysty pochód procesjo- 
lialny do kościoła Matki Boskiej 
od Nieustającej Pomocy.

Najpierw szli ministranci z 
krzyżem, następnie przedsta­
wiciele towarzystw i organiza- 
cyj wojskowych i cywilnych a 
za nimi kroczyły dzieci szkolne 
w polskich strojach, tuż za nie­
mi postępowali księża w sza­
tach kościelnych a za kapłana­
mi szli panowie Antoni Czarne­
cki, dyrektor Zjednoczenia p. 
Zygmuntowicz, inspektor fa­
bryk p. Józef Nowicki, komen­
dant Polskiego Legjonu p. Ka­
lisz i Wacław Hetman w mun­
durach armji amerykańskiej; 
szli dalej Hallerczycy z miej­
scowych placówek, potem pre­
zes Stów. Weteranów Armji 
Polskiej, p. Fr. Dziób, p. Pala- 
szewski, a, w końcu poważnym 
krokiem szedł Generał J. Haller 
z synem swym por. Erykiem i 
Konsulem gen. dr. Tytusem 
Zbyszewskim.

Kapela skończyła swój utwór, 
poczem odezwały się organy, 
na których grał p. Józef Złoto- 
rzyński. Chorążowie organiza- 
cyj wojskowych i towarzystw 
cywilnych parafialnych i naro­
dowych ustawili się ze sztanda­
rami przed balustradą. Generał 
Haller i konsul Zbyszewiski za­
jęli miejsca w prezbiterjum. 

N A B O Ż E Ń S T W O .  

Obszerny kościół nie mógł po­
mieścić tłumów ludzi jaki przy­
był, aby zobaczyć Wodza Armji 
Błękitnej. Uroczystą Mszę św. 
na intencję Generała Hallera 
celebrował X. Edward Radwań­
ski w asystencji X. Stanisława 
Stoki jako djakona, i X. Henry­
ka Pobutkiewicza jako subdja- 
feona. Mistrzem ceręmonji był 
X -  Stanisław Derwiński. Pod­
czas Mszy św. śpiewała, miejsco­
wa drużyna śpiewacza pod dy­
rekcją swego zdolnego organi­
sty  p. Józefa Złotorzyńskiego. 
Chór odśpiewał części ze Mszy 
łacińskiej Leonarda. Podczas 
Mszy św. grała także kapela 
Hallerczyków, dodając uroczy­
stości więcej powagi i uroku. 
Po ewangelji wstąpił na ambo­
nę X. Prałat Tomasz P. Bona, 
proboszcz parafji Matki Boskiej 
od Nieustającej Pomocy i kon- 
sultor diecezjalny i w słowach 
szczerych i serdecznych powi­
ta ł Generała Józefa Hallera, któ 
ry  przybył w progi tej Świąty­
ni, aby się pomodlić i wysłuchać 
Mszy św. i w pięknej i dopraw­
dy zaszczytnej misji na zapro­
szenie Stów. Weteranów Armji 
Polskiej by swą obecnością i 
gorącem słowem przyczynić się 
i dopomóc swym byłym żołnie­
rzykom do zebrania odpowied­
niego funduszu na pomoc dla 
inwalidów armji polskiej roz­
proszonych obecnie o wszyst­
kich. osiedlach polskich w Sta­
nach Zjednoczonych, którzy z 
każdym rokiem bardziej pomo­
cy potrzebują.

Polonja amerykańska — po­
wiedział X. Prałat — o wszyst­
kim pamięta w życiu tutejszym, 
tylko o inwalidzie armji pol­

skiej zapomniała. Zapomniała o 
tych obiecankach danych ochot­
nikom, którzy z tak wielkim 
zapałem szli na bój krwawy, by 
wywalczyć jęczącą wówczas w 
niewoli Ojczyznę Polskę. Pięk­
ny to czyn powiada, dalej X. 
Prałat, ze strony zacnego Ge­
nerała, który nie zważając na 
swój wiek podeszły, nie zważa­
jąc na trudy, jakie za sobą po­
ciąga ten tak uciążliwy objazd 
po osadach polskich w Amery­
ce, przybył tutaj by przyjść z 
pomocą dlo polepszenia i rozjaś­
nienia doli polskiego inwalidy 
tułającego się na obczyźnie. 
Powitał X. Prałat Pana Gene­
rała, który raczył przybyć na 
to nabożeństwo, życząc Mu, by 
Bóg zachował Go nam jak naj­
dłuższe lata w czerstwem zdro­
wiu i siłach. Poczem X. Prałat 
nawiązał swoje kazanie do e- 
wengelji jaka na niedzielę wczo 
rajszą była przeznaczona.

Po kazaniu, nastąpiła druga 
część Mszy św. podczas której 
lud wierny, pobożny zanosił kor 
ne modły przed tron Boży o 
powodzenie i błogosławieństwo 
Generała. Po skończonem nabo­
żeństwie pochód proces jonalny 
wyszedł z kościoła w tym sa­
mym porządku, jak poprzednio. 
Nastąpił obiad na. plebanji. Tu 
dodać musimy, iż członkowie 
Koła Katolickiego pospolicie 
zwanego „Catholic Circłe”, któ­
rego założycielem i moderato­
rem jest X. Prałaś Tomasz Bo­
na, prezesem p. Jen Nering ą 
sekretarzem p. Juljusz Szat­
kowski, pełnił wczoraj przy 
Generale Hallerze honorową es­
kortę w pochodzie proeesjonal- 
nym z plebanji do kościoła, a 
następnie z kościoła do pleba,- 
nji.

O B I A D  N A  C Z E Ś Ć

G E N E R A Ł A  H A L L E R A .

Na obiedzie prócz Dostojne­
go Gościa w osobie Generała 
Hallera,, jego zacnego syna E- 
ryka i świty jaka z nim odby­
wa turę objazdową, byli między 
innymi konsul generalny dr. T. 
Zbyszewski, p. Antoni Czarnec­
ki, p. Paweł Drzymalski, pre­
zes Polonji Coa.1 Co. i członek 
Rady Szkolnej, p. Józef Nowi­
cki1, inspektor fabryczny, p. Jan 
Nering, suiperintendent kompa- 
nji Postał Telegraiph Go. p,. Ju­
ljusz Szatkowski, p. Franciszek 
Brodnicki, dr. Jan J. Liss, wi­
ceprezes Macierzy Polskiej, p. 
Krygowski, prezes Komitetu 
Przyjęcia Generała Hallera, po- 
zatem byli policjanci por. Tom­
czak, P. Rydelek i p. Ed. Pał­
czyński, oraz prasa polska. Pod­
czas obiadu gawędzono o stosun 
kach obecnie panujących w 
Polsce. Pozatem X. Prałat Bo­
na wzniósł toast na zdrowie Ge­
nerała, Hallera; p. Antoni Czar­
necki wzniósł toast na zdrowe 
marszałka Piłsudskiego i po­
myślność Rzeczypospolitej Pol­
skiej ; a konsul generalny dr. 
Tytus Zbyszewski wzniósł toast 
o pomyślność Prezydenta, Roo- 
sevelta i Stanów Zjednoczo­
nych. Tu podkreślić należy, iż 
X. Prałat Bona przyjął Dostoj­
nego Gościa w myśl staropol­
skiej zasady „czem chata boga­
ta, tern rada”. Po obiedzie Ge­
nerał , Haller z plebanji mówił 
na radjo.
T A K  P O W I T A Ł  G E N E R A Ł A  
N A  R A D J O  M A Ł Y  E D W A R D  

K A R K A C K I .

Wielce Szanowny i kochany 
wodzu Armji Błękitnej:

Jakiż to zaszczyt spotkał pa­
raf ję naszą iż, góści u siebie 
Wodza-rodaka, którego imię 
rozbrzmiewa nietylko po całej 
Polsce ale i po całej Ameryce! 
Dziś nie ma dziecka polskiego, 
któreby nie wiedziało kto jest 
Generał Józef Haller.

Więc ja, w imieniu wszyst­
kich chłopców szkoły Matki 
Boskiej od Nieustającej Pomo­
cy, witam Cię nasz kochany 
Wodzu, i wyrażam uczucie życz 
liwości i wdzięczności za to, żeś 
bronił i zasłaniał swą osobą, 
drogą nam Ojczyznę, Polskę.

A N I E L A  G R A B O W S K A  T A K  
P R Z E M Ó W I Ł A  N A  R A D J O  

N A  G O D Z I N I E  K U P I E C ­
K I E J .

Lat piętnaście już minęło gdy 
zerwała pęta,

Okupiona krwią, trudem, naj­
lepszych w narodzie,

Już mocarna i wielka Polska
nasza święta,

Przodująca dziś światu, w dzie­
jowym pochodzie.

Komuż to zawdzięczyć, że dziś 
Polska w chwale

Jeżeli nie Tobie, zacny gene­
rale ?

Ty cichy i skromny, a jednak 
z natury

Jeden z tych śmiałych i zdol­
nych żeglarzy.

Patrząc na. piętrzące chmury 
Pełen nadziei, z uśmiechem na

twarzy
Wypędlziłeś wroga swą potęgą 

ducha!
Dziś Polska Cię szanuje, po­

dziwie i kocha!
I my tej jej dzieci tu za 

oceanem
Czieszymy się Twem dziełem 

świetnie dokonanem.
A że dzisiaj pośród nas tu 

gościsz,
Więc wszyscy wołamy z 

radości,
Niech Żyje! Niech Żyje!
Niech żyje nam kochany Wódz

Armji Polskiej!
A teraz Panie Generale w i-

mieniu dziatwy naszej szkoły 
wręczam Ci ten bukiet kwiatów 
jako dowód naszej czci i przy­
wiązania.

O statnie W ieści Ze Świata.
WIELOMÓWIACA DEMONSTRACJA ANTY- 

CZESKA W WARSZAWIE.
W a r s z a w a ,  1 9 . marca. (P rasa Stów.) — Dwustu demon­

strantów przybyło tu  przed gmach poselstwa Czechosłowacji. 
Nim policja mogła tłum rozpędz ić, demonstranci zdołali wybić 
kilka okien kamieniami. Od pewnego czastu słychać często pro­
testy przeciw Czechosłowacji z powodu zarządzeń rządu cze­
skiego w sprawie mniejszości narodowych. Zarządzenia te 
ograniczają najbardziej ruchy Polaków, zamieszkałych na Ślą­
sku cieszyńskim.
W  N I E M C Z E C H  S T A W I A J Ą  P O S Ą G I  P O G A Ń S K I M  B O G O M .

B e r l i n ,  19. marca. — Świadectwem odżywającego pogań­
skiego kultu w Niemczech, opartego na pierwiastkach rasowych 
jest powzięcie przez szereg miast Turyngji uchwały wystawie­
nia na dawnych miejscach kultu pogańskiego posągów Irjina, 
bóstwa, które było szczególniej czczone przez szczep Sasów na 
górze Eresberg. Ostatnie, posągi, które były jprzedmiotem szcze­
gólnego kultu Germanów, zburzył Karol Wielki.

T R Ę D O W A T Y  N I E  G R O Ź N Y  D L A  S W E G O  O T O C Z E N I A .

Warszawa, 19, marca. — Chory na trąd 34-letni Lejzor 
Eckhajzer został wypisany z kliniki dermatologicznej uniwersy­
tetu warszawskiego.

Nie przedstawia on — wedle opinji tej kliniki — żadnego 
niebezpieczeństwa dla otoczenia. W klimacie Polski trąd nie 
jest, według opinji dermatologów’, zaraźliwy. Eckhajzer ma po­
wrócić do swego zawodu kierowcy samochodowego.

Insull Postanow ił Podróżować 
Po M orzach Cały M iesiąc.

Martin Insull Rozpoczął Strajk Głodowy 
w  Więzieniu w Kanadzie.

A t e n y ,  G r e c j a ,  1 9 .  m a r c a .  —

Otrzymano tu  dzisiaj wiado­
mość, że Samuel Insull, b. mag­
nat Chicaigoski, unikający od 
szeregu miesięcy zentkięcia się 
z władzami amerykańskiemu, 
pływać będzie po morzu Egiej- 
skiem cały miesiąc.

Adwokat Xeros, który bronił 
Insulła w sądzie powiedział 
wczoraj, że jego klient, opusz­
czaj ąc Grecję na pokładzie ma­
łego jednokominowca greckie­
go, Maiotis, zabrał ze sobą wię­
kszy zapas żywności i cały swój 
bagaż, składający się z 11 ku­
frów. Insull zapłacił $7,500 za 
wynajęcie frachtowca greckie­
go. Greckie ministerjum floty 
wydało rozkaz kapitanowi 
frachtowca Maiotis, aby co pięć 
godzin raportował miejsce swe­
go pobytu, jak długo pozosta­
wać będzie na wodach greckich.

Generał Haller w 1923 roku, w Chicago.
w?

Generał Haller Składa Hołd 
Szlachetnym Amerykanom.

R ycina w yżej podana przedstaw ia Generała, Józefa  H allera  
i śp. K azim ierza Żychlińskiego, prezesa zarządu centralnego Z. N. 
P., w  autom obilu jadących do ratusza, gdzie generał z łoży ł w izytę  
burm istrzow i śp. W m. D w orow i. S ta ło  s ię  to w  1923 r.

Polonja na Bridgeporcie Złożyła 
$676,04 na Inwalidów.

(Dokończenie ze str. le j).

cze jeden obywatel dodał $1, co 
razem uczyniło $676.04. Oprócz 
tego są zbierane daniny do 
tak zwanej Księgi Złotej przez 
odpowiedni Komitet, który póź­
niej zda sprawozdanie. Ładnie 
odtańczyły krakowiaka figuro­
wego cztery pary dzieci szkol­
nych w strojach polskich z pa­
raf ji Matki Boskiej od Nieus­
tającej Pomocy, które rzeczy­
wiście były przedmiotem licz­
nych i entuzjastycznych oklas­
ków. Po tańcu, Czesław Galun 
wystąpił z deklamacją, a na­
stępnie przemówił Dostojny 
Gość Generał Haller, którego 
wszyscy uczcili przez powsta­
nie i burzą oklasków. Generał 
w tonie iście wojskowym, w 
słowach dobitnych i jasnych o- 
pisął wzmaganie się narodu 
polskiego dla podtrzymania 
kraju ojczystego i ziem pol­
skich ; byli tacy którzy walczy-

Z raportów kapitana statku 
Maiotis •wnioskować można, ż 
statek płynie w kierunku połu 
dniowo - wschodnim, zdążając 
prawdopodobnie do kanału Su- 
esikiego.

T o r o n t o ,  D n t . ,  K a n a d a ,  1 9 . 

marca. — Martin Insull, brat 
Samuela Insulła, oczekujący w 
więzieniu tutejszym na przy­
jazd wysłanników powiatu 
Cook, którzy mają go zabrać i 
sprowadzić do Chicago na roz­
prawę, rozpoczął wczoraj strajk 
głodowy. Martin Insull oburzo­
ny jest na władze więzienia za 
potrawy, jakie mu postawiono 
na stole do spożycia, jak rów­
nież na zakaz palenia papiero­
sów. Martin Insull został are­
sztowany w Toronto kilka dni 
temu,, na polecenie władz po­
wiatu Cook.

li w obronie tej Ojczyzny i ci 
złożyli swoje życie na jej ołta­
rzu. Do tych zaliczył swoich 
żołnierzy Polaków, którzy za­
ciągnięci w szeregi tworzącej 
się wówczas armji błękitnej we 
Francji przeszli chrzest bojo­
wy ,na polach Francji, a później 
broniąc Ojczyzny pod War­
szawą. Nie wszyscy wrócili 
zdrowi, wielu z nich wróciło ka­
lekami niezdolnymi do pracy i 
w imieniu ich potrzeb codzien­
nych on tu przybył, by społe­
czeństwo polskie w Ameryce 
zajęło się ich losem i stworzy­
ło pewien fundusz na ich utrzy­
manie. Spodziewa się, że Polo­
nja chicagoska podobnie jak 
Polonja w innych osiedlach poł 
skich odpowie na jego apel i 
złoży ofiarny grosz na tych nie­
szczęśliwych. Z wielkim uzna­
niem Generał Haller wyraził 
się o, patrjotyźmie duchowień­
stwa polskiego, wymieniając 
kilku z nich, którzy przyczyni­
li się do zbierania funduszu na 
rzecz inwalidów. Mówił następ­
nie o duchu polskości w Ame­
ryce, że duch ten wzmaga się 
i potężnieje. Był świadkiem ca­
łego szeregu popisów dzieci 
szkolnych i uroczystości w któ­
rych dziatwa nasza popisywała 
się dobrze wyuczoną polszczy­
zną a za takie przygotowanie 
młodych pokoleń należy się u- 
znanie czcigodnym Siostrom 
Nauczycielkom. Wspominając 
o ofiarności Polonj i amerykań­
skiej i o pracownikach ideos- 
wych, którzy dla sprawy pol­
skiej dużo zdziałali, wymienił 
między innymi, ś. p. Smul- 
skiego, ś. p. Piotrowskiego i ś. 
p. Żychlińskiego, którzy już 
przenieśli się w zaświaty. Ta­
kich nam więcej potrzeba — 
powiedział gen. Haller. A tych 
tak zwanych „grobów pobiela­
nych”, którzy sprzeciwiają 
się dobrej sprawie a sami ręki 
do niej nie przykładają, takich, 
oby było jak najmniej. W dal­
szym ciągu Generał powiada, 
iż Polska dzisiaj od nas nie żą­
da siły zbrojnej ani funduszów 
materjalnych, lecz domaga się 
łączności, a gdy to nastanie 
wszystkim nam będzie lepiej. 
Żywi jednak nadzieję generał, 
że Polonja odpowie na jego a- 
pel i pospieszy z pomocą wete­
ranom armji polskiej. Była już 
piąta po południu gdy program 
wiecu się wyczerpał a po złoże­
niu przez pana Frenzla podzięki 
publiczności za liczne przyby­
cie i za złożenie datków na in­
walidów, ogólnym śpiewem 
„Boże coś Polskę” zakończo­
no wczorajszy wiec na Bar- 
barowie. Pan Generał koń­
cząc swoje przemówienie dodał 
wiersz Wincentego Pola, któ­
rego koniec podaj emy: —
Wstanie mąż wielki z tych

polskich kości
Wielki, jak sny za młodu!
Z poczuciem krzywdy małej

ludzkości
A z mieczem swego narodu.

Sekretarzem wiecu był p. Ig. 
Szopiński, a Komitet Przyjęcia 
tworzyli: p. K. Frenzel, prezes 
A. Gadowski, sekr.; Ig. Szo­
piński, kasjer. Wiec ten urzą­
dziły:. Bibljoteka im. Adama 
Mickiewicza, Gmina 80 Z. N. 
P. i Osada 26-ta Z. P. R. K. 
Placówka Stów. Weteranów Ar­
mji Polskiej wraz z Korpusem 
Pomocniczym.

(D okończenie  ze s t r .  l e j . )

synowi wielkiego narodu, którj 
w chwili decydującej pochwycił 
za oręż i na czele patrjotycznej 
młodzieży poszedł w bój o wol­
ność i niepodległość ojczyzny 
naszej, Polski.

Na pierwszego mówcę, pan 
cenzor Świetlik powołał bur­
mistrza miasta Chicago Kel­
ly’ego. Burmistrz po przywita­
niu generała Hallera jako goś­
cia swego grodu, zdeklarował 
złożenie datku na fundusz 
weteranów-inwalidów, dodając, 
iż spodziewa się, że cała Polo­
nja nie poskąpi ofiar na ich ra­
tunek. Mianowałem komitet z 
piętnastu Amerykanów, prag­
nąc uczynić bankiet więcej a- 
merykańskim, dokończył bur­
mistrz Kelly.

W dalszym ciągu poproszony 
zostali do przemówienia generał 
Haller, którego publiczność po­
witała przez powstanie oraz 
długo niemliknącemi oklaska­
mi.

„Że mamy dziś wolną i nie­
podległą Polskę — mówił gene­
rał Haller — to zawdzięczać 
musimy przedewszystkiem 0- 
patrzności Bożej, lecz do tego 
przyczynił się również olbrzymi 
przelew krwi, któremu podo­
bnego jeszcze w dziejach świa­
ta  nie było i miejmy nadzieję, 
że podobnego w przyszłości nie 
będzie.” .

„Od czasu utracenia niepo­
dległości, tysiące patrjotów poi-, 
skich, walczyło o wolność i ży­
cie swe ofiarnie dla sprawy na­
rodowej składało. Przy boku 
Washingtona walczyli Pułaski i 
Kościuszko, ci nieśmiertelni 
przedstawiciele rycerstwa pol­
skiego1. Oni wałczyli, lecz nie 
mieli tego szczęścia doczekać 
się wolnej Polski, my natomiast 
jesteśmy od nich szczęśliwsi, 
bo dane nam było doczekać się 
wolnej niepodległej Polski. 
Ci wielcy bohaterowie pozosta­
wili nam w spuściźnie zalety 
i cnoty rycerskości polskiej, po 
nich odziedziczyliśmy miecz ho 
noru i wolności. My Polacy nie 
zapomnimy nigdy tych, którzy 
nam dopomagali w wajce o nie­
podległość, nie zapomnimy 
dzielnych lotników amerykań­
skich, którzy walczyli w Eska­
drze Kościuszki i tych trzech,’ 
którzy złożyli swe życia dla 
wolności Polski, nie zapomnimy 
naszych kolegów z armji fran­
cuskiej i amerykańskiej, w 
której przeszło 300,000 Pola­
ków walczyło i za Amerykę i o 
wolność Polski.”

Zwracając się następnie w 
swem przemówieniu do byłych 
żołnierzy generał Haller oświad 
czyi, że dobry duch narodu wy­
chodzi zawsze z dobrego ducha 
i zakończył swe piękne i podnio­
słe przemówienie słowami: — 
Wy byli żołnierze armji pol­
skiej dzierżcie wysoko sztan­
dar polski jako dobrzy obywa­
tele amerykańscy lecz duchowo 
Polacy”.

Z kolei cenzor Świetlik po­
wołał do przemówienia przed­
stawiciela Rzeczyposp o 1 i t  e j 
Polskiej Konsula Gen. dr. Ty­
tusa Zbyszewskiego, który w 
streszczeniu przebiegł przez ca­
łą historię walk generała Hal­
lera za Polskę, poczem przed­
stawił zebranym cel przyjazdu 
generała Hallera do Ameryki, 
cel piękny i godny poparcia, bo 
zebranie funduszu na rzecz in­
walidów armji polskiej we 
Francji. Pan Konsul nadmienił 
również, że dziś przypada dzień 
Józefa, a więc imieniny mar­
szałka Piłsudskiego, generała 
Hallera, oraz mayora miasta 
Chicago, który wprawdzie na 
pierwsze imię Edward, lecz za 
to drugie Józef, to też złożył 
tak generałowi Hallerowi, jak 
i mayorowi miasta Kelly’emu 
serdeczne życzenia.

W dalszym ciągu toastmistrz 
Świetlik powołuje do przemó­
wienia pana Jana Olejniczaka, 
prezesa Zjedn. P. R. K„ admi­
rała W. Gluverius’a, komendan­
ta stacji marynarki w Great 
Lakes, p. Emiłję Napierałską, 
prezeskę Związku Polek, Anto­
niego Czarneckiego, kolektora

cła portowego, Charles Dewey’- 
ego, byłego doradcę finansowe­
go rządu polskiego; p. Chaun- 
cey McGoirmick, przemawiając 
bardzo krótko, zdeklarował się 
złożyć datek na fundusz inwa­
lidzki Hallerczyków.

Z kolei przemówił Wiel. ks. 
Tadeusz Ligman, Delegat XX. 
Zmartwycstwstańców, którego 
mowa brzmi jak następuje: 
Przezacny Panie Generale.

Sterany tułaczką i trudami 
wojen, z zacisza Twego domo­
wego, Panie Generale, przepły- 
nęłeś, w burzliwej porze roku, 
szeroki ocean, aby łaskawie 
podjąć się uciążliwej tury i 
stać się kwestarzem, żebrżą­
cym o słusznie przynależną, u- 
roczyście przyrzeczoną, lecz 
niestety nagannie przeoczoną 
daninę dla Twych dawniejszych 
podkomendnych, dla Twych żoł­
nierzy z Ameryki.

Oni to, pod\zacnem Dwojeni 
przewodnictwem, współwalczy- 
li z żołnierzem polskim o. wol­
ność, o prawo stanowienia o 
sobie, o polityczną i gospodar­
czą a wystarczalną niezawi­
słość i całość ojczyzny.

Onych to do Francji, a na­
stępnie i do wyswobodzonej już 
ojczyzny .zaniósł zapał poświę­
cenia skrzydłami miłości oj­
czyzny.

Oni to na granicy swej oj­
czyzny, przyjeżdżając do niej 
zwycięsko, wysiadywali z wa­
gonów kolejowych i z rozrzew­
nienia na szczęście doczekania 
się urzeczywistnienia swych 
narodowych aspiracyj, ze łza­
mi w oczach, ziemię macierzy­
stą całowali.

Twoje tu przybycie, Panie 
Generale, odświeża pamięć o 
tych pamiętnych,, doniosłych, 
uroczystych i trwogi pełnych 
chwilach historycznych; przy­
pomina ono zbiorowy czyn 
zbrojny naszego wychodźtwa; 
przypomina ono gorący patrjo- 
tyzm ówczesnej młodzieży wy­
chodźczej ; przypomina owe 
skromne drewniane próchnie­
jące już krzyżyki we Francji, 
sterczące nad grobami chwa­
lebnie poległych z Błękitnej Ar­
mji Polskiej, zrekrutowanej w 
znacznej części z Polonji tutej­
szej.

Twoje tu przybycie, Panie 
Generale, jednakże przede­
wszystkiem przypomina nam to 
uroczyste przyrzeczenie przo­
downików Polonji: Otoczenia o- 
pieką najtroskliwszą potencjal­
nych inwalidów tej armji.

Żal nam, przezacny Panie 
Generale, że Cię tak trudzą, a- 
le snąć nas samych nie stać na 
to: zbyt już osłabła i zatarta 
nasza pamięć, za zbyt samolub­
ne zajęcie się sobą, za wielu 
bojaźliwych a za małośmy 
zrzeszeni i zahartowani w kar­
nej pracy społecznej, by na 
zew jakiejś szlachetnej a od­
ważniejszej wśród nas jedno­
stki podporządkować się jej po­
leceniom i współpopracować z 
nią w spłacaniu długu, zaciąg- 
nionego przez wychodźtwo 
względem swego żołnierza — 
Hallerczyka.

Dostojny i drogi Panie Ge­
nerale, niech ta cześć i ten sza­
cunek, jakich życzliwie dożna- 
jesz wśród ludu naszego, osło­
dzi i wynagrodzi Ci trudy, pod­
jęte z wdzięcznej miłości dla 
żołnierza, z którym Cię wiążą, 
do głębi duszę wzruszające 
wspomnienia z pół Francji i 
z kresów, odradzającej się Pol­
ski.

Cześć Ci za. to. Niech Ci Bóg 
w tej zbożnej zbiórce poszczę­
ści. Niech wzmocni więzy kole­
żeństwa i braterstwa wśród 
tej licznej rodziny — Haller­
czyków.

Niech Cię Stwórca szczodrze 
za tę jałmużnę wynagrodzi 
Niebem a społeczeństwa wdzię­
czną, świętą i trwałą pamięcią.

Cześć Ci, Panie Generale 
Haller.

Cześć rów n ież  żo łn ierzow i, 
k tó ry  z A m e ry k i posp ieszy ł 
sw ym  b rac io m  w o jczy źn ie  z 
pom ocą czy n n ą  i p o św ięcen ia ­
m i b rzem ien n ą .

Cześć wszystkim prawym sy­
nom Polski i ich przewodnikom.

Z powodu spóźnionej pory 
cenzor Świetlik, z mówców, 
którzy mieli przemawiać, po­
wołał tylko p. Edmunda Jarec­
kiego, sędziego powiatowego, 
oraz przedstawił publiczności 
kilku z gości z głównego stołu 
i podziękował wszystkim za 
tak liczne przybycie na bankiet 
oraz wyraził nadzieję, iż Polo­
nja chicagoska nie poskąpi 
grosza na pomoc inwalidów i 
że misja w jakiej do Wychodz- 
twa przybył gen. Haller, przy­
niesie pożądane owoce.

Jan Przyprawa, redaktor Mo­
nitora z Cleyeland; oraz p. Le­
wandowski, radny miasta 
Gleveland, wręczyli generałowi 
Hallerowi piękny adres wyko­
nany własinoręcznie przez Sio­
stry Józef inki w Akadem j i w 
Cleveland, z życzeniami dla, ge­
nerała Hallera w dniu imienin.

Mowy na wczorajszym ban­
kiecie przeplatane były grą na 
fortepianie p. Jerzego Kalmu- 
sa, oraz śpiewem panny Jadwi­
gi Furmaniak przy akompanja- 
mencie p. Kalmusa.

B e z r o b o t n i  d o s t a l i  9 9 ,0 0 0 ,0 0 0  
t o n n  ż y w n o ś c i .

W a s h i n g t o n .  —  Federalna 
korporacja zapomogowa oznaj­
mia, że w lutym rozdano w ca­
łym kraju 99,214,596 tonn żyw­
ności ubogim i bezrobotnym. 
Ponadto korporacja rozdała 
1,592,359 buszli zboża, 132,312 
skrzynek pomarańczy, 518,264 
tonn węgla i 779,792 kołdry. 
S t r a j k  s z o f e r ó w  w  N e w  Y o r k u .

N e w  Y o r k .  —  Po raz drugi 
w miesiącu, unja szoferów tak­
sówek ogłosiła. strajk general­
ny. Strajk objął około 5,000 
członków unji.

Według danych gdańskiego 
urzędu statystycznego obrót to­
warowy w porcie gdańskim w 
styczniu b. r. wynosił w przy­
wozie 51,750 tonn, w wywozie 
601,873.5 tonn.

W roku ubiegłym w styczniu 
przywóz wynosił 24,809, wy­
wóz zaś 385,145 tonn.

Z zestawienia tych liczb 
wynika, że w wykonaniu pol- 
sko-gdańskiego układu, porto­
wy obrót towarowy w Gdań­
sku wzrósł o blisko 100 proc.

W dwóch obozach bezrobot­
nych w Calgary, w prowincji 
kanadyjskiej Alberta, wybuch­
ły strajki. Bezrobotni, których 
rząd żywi, zażądali więcej 
pryszniców i podawania soku 
pomarańczowego na śniadanie. 
— A może jeszcze złoty zega­
rek?

Copajmniej jeden chicago- 
wianin nie miał powodu uskar­
żać się w ubiegłym roku na 
kryzys. Złożony przez niego 
wykaz podatku dochodowego 
podawał roczny dochód na o- 
koło $3,000,000. Podatek do­
chodowy tego nieznanego oby­
watela wynosi $1,593,633.96 i 
będzie spłacony w ratach kwar­
talnych po $398,408.49. — Po­
datek spory, to prawda, ale jest 
z czego go zapłacić.

Ż y c i e  t o w a r z y s k i e .

— O coś wczoraj wieczorem 
posprzeczała się z profesorem?

— Oświadczył się znów o mo­
ją ręk ę ...

— I to cię tak rozgniewało?
— Naturalnie — ten czło-, 

wiek zapomniał zupełnie, że już 
pozawczoraj na jego oświad­
czyny powiedziałam mu tak.

W Y S O K I E  C I Ś N I E N I E  K R W I
S z y b k a  u lg a ,  a lb o  p ła c ic ie  t y lk o  

w  r a z ie  z a d o w o le n ia .
N a w y s o k ie  c iś n ie n ie  k rw i, z a w r o ­

ty , sz u m  w  u sz a c h , b e z se n n o ść , s ł a ­
bość, n e rw o w o ść , s i ln e  b ic ie  s e r c a  i 
ja k b y  a t a k  p a r a l iż u , d la  z a d e m o n ­
s t r o w a n ia  p rz e p is u  D ra . H a y e s , p rz e -  
ś le m y  W am  pocztą. $1. le c z e n ie  n a  
p ró b ę  DARM O. C hoć n ie  sp e c y fic z n y , 
w ie le  osób d o n o si o s z y b k ie j  u ld z e ; 
s y m p to m y  u s tę p u ją  i n o rm a ln y  sen  
w ra c a  w  3ch d n ia c h . N ie  z a w ie r a  so li, 
śro d k ó w ' ro z w a ln ia ją c y c h , n a s e n n y c h  
lu b  z n ie c z u la ją c y c h . J e ś l i  d o z n a c ie  u l ­
g i, p r z y ś li jc ie  $1.; je ś li  n ie , zaw ia-. 
d om cie  n as , a  N IC  N IE  P Ł A C IC IE . —» 
D r. H a y e s  A s s’n., 6717 C o a te s , K a n ­
s a s  C ity , Mo. (O gŁ)

Rozmyślania 
o Mgce Chrystusa Pana
Ułożona podług nauk K S. W A­
L E R IA N A  K A L IN K I, C. R., na
sprzedaż w biurze Dziennika 
Cliicagoskiego. 1455 W. Divi- 
sion ul. Wydanie europejskie. 
Po niskiej
cenie,.......... ....................

Poczta 25e
22 ę



DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA 13-GO MARCA. 1934. STRONA SIÓDMA'

| Z KANTOWA J

W przyszłą niedzielę przypa­
da, „Niedziela, Palmowa”, która 
to otwiera Wielki Tydzień. Ob­
rzędy tego dnia porywają,'serca 
ludzi, nawet tych, którym wia­
ra jest zresztą obojętna. Koś­
ciół życzy sobie, aby w Niedzie­
lę. Palmową radość zapanowała 
na chwilę w sercach naszych. 
Mamy i my,powitać Jezusa ja­
ko Króla, który narodził się 
jako Król, którego lud izraelski 
dziś Królem ogłosił, który Kró­
lem pozostanie po wszystkie 
czasy. Jest to dzień triumfu, w 
którym Król pokoju wkracza do 
dziedzictwa Swego. Publiczny 
wjazd Chrystusa Pana jest tak 
że drogą ostatniej walki i 
śmierci, ale zarazem wyobraże­
niem Jego triumfu i chwaleb­
nego wyjścia do niebieskiego 
Jeruzalem.

*
Dziś Wieczorem, o godz. 7ej 

Komitet Bractwa, Dziewic Ró­
żańca św. ma. swe posiedzenie.

We -wtorek wieczorem o godz. 
Tej Dziewice Bractwa Różańca 
św. urządzają „Zabawę K ost­
kową.”. Dużo pięknych fantów. 
Cały dochód przeznaczony jest 
na malowanie dużej sali para­
fialnej. Następujące panienki 
ofiarowały podarunki na rzecz 
„Bunco” : H. Galus, A. Bzdon, 
M. Cepa, M. Podgórska, K. Pod 
górska,, S-. Cepa, S. Majcher, A. 
Ciasto, J. Knybel, E. Tarczon, 
3. Bury, M. Boras, F. Boras, S>. 
Sikora, F. Prokuszka, M. Ko­
prowska, W. Pankowska,, M. 
Olszewska, H. Gulik. Proszone 
eą inne o łaskawe dostarczenie 
fantów w poniedziałek wieczo­
rem na plebanji albowiem Ko­
mitet życzy sobie uregulować 
się.

*
W środę rano wielka radość 

zapanuje na Kantowie, albo­
wiem „Błękitny Wódz” Generał 
Józef Haller zawita o godz. lle j 
by złożyć wizytę dziatwie szkol 
nej. Uprasza się paraf jan w po­
bliżu aby łaskawie udekorowali 
swe domy i chorągwiami ozdo­
bili takowe. Marsz będzie 
jak następuje: wszystkie dziat 
wy będą w kościele — organi­
sta p. Wacław Żukowski zagra 
marsza, potem dziatwa szkolna 
przywita Generała, a w końcu 
cały kościół zaśpiewa „Boże 
coś Polskę”. Obiad na, plebanji. 
Wieczorem zaś o godz. 8:30 
wielki wiec na sali Zjednocze­
nia. Wszystkie skojarzone towa 
rzystwa przy pa,raf j i są proszo­
ne o branie liczny udział w tym 
wiecu.

❖
W przyszłą niedzielę tj. w 

Niedzielę Palmową nader ślicz­
ny obraz „Męki Pańskiej” bę­

Wsziystkim krewnym i znajomym donosimy tę . sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka i babusia nasza, S. p.

K a t a r z y n a  D z i u r g o t
(Z DOM U PANK O W SK A)

po krótkiej iecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym Światem, 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 15go marca, 1084 roku, o go­
dzinie 4 :55 po południu, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29go marca, o godzi­
nie 9 :8O rano, z domu żałoby pnr. 1303 W. Huron ul. do ko­
ścioła ŚS. Młodzianków, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha, 
na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Jan , m ąż; W ładysław, Stanisław  i Michał,, synow ie; M arja, 
có rk a ; Aniela i Alicja, synow e; Flcwntyna, i Dorota, w nuczki; 
Franciszek Pankowski i  M arja Stojak, b ra t i siostra (w Pol­
sce) ; K arolina, bratowa (w Polsce) ; wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Ja n  W. Kasluga. SIO N, Carpenter ul. Telefon 
Monroe 0945. 19

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz, ś. p.

J A N  G U Z I O Ł E K
Członek Tow. św. F lorjana Nr. 408 Z. P. R. K., Dworu św. Flo- 
r jan a  Nr. 1284 Z. K. L., — przez nieszczęśliwy wypadek, po­
żegnał się z tym światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 
15-go marca, 1934 roku, o godzinie 7 :05 wieczorem, w podeszłym 
wieku, /

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 20go marca, o godzi­
nie 9:30 rano, z . domu żałoby pnr. 2524 Coyne ulica, do kościoła 
św. S tanisław a Kostki, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Rozałja Guziotek, żona; Ju lja , Joanna., Józef, Franciszek, 
Józefina, Jan , M arja, dzieci; Franciszek i W ładysław Milirut, 
pasierby; Józef Grześ, Antoni Cichy, W ładysław Dailey, Broni­
s ła w  Targaczewski, zięciowie; Żofja, M alto, Franciszka, syno­
we ; Franciszka Kalasz, s io s tra ; wnuki i wnuczki, wra-z z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Józef Schielka Armitage 0918. 19

dzie wyświetlany. Dla dzieci o 
godz. 2:30 po południu, wieczo­
rem zaś dla starszych o godz. 
8ej wieczorem.

*
Klub Dziewcząt „Scatter Joy 

Circle” a dziś wieczorem o g. 
7:1-5 swe nadzwyczajne posie­
dzenie.

*
W niedzielę Palmową palmy 

będą rozdane na wszystkich 
Mszach św. Również odbędzie 
się połów „Tag Day” na rzecz 
ubogich w paraf ji.

Rocznice w tym tygodniu 
obchodzą następujące osoby:— 
Genowefa Małek, Stanisława 
Kluk, Józefa Śniegowska, An­
na Wielgus, Jan Wielgus, Anna, 
Wielgus, Jan Szymczyk, Ste­
fan Baruisiak, Anna Szczepka.

*W piątek i sobotę Bractwo 
Niewiast IVgo Drzewa przystą­
pi do spowiedzi św.' wielkanoc­
nej a w sobotę o godz. 8ej współ 
nie z odznakami do Komunji 
św.

*
Następujące towarzystwa 

przystąpię1 w sobotę do spowie­
dzi św. wielkanocnej a w nie­
dzielę o godz. 7 :30 wspólnie do 
Komnuji św.: Tow. Bo-skiego 
Serca Jezusa-,, św. Michała Ar­
chanioła, Wojciecha gr. 364, 
Młodzieńców św. Stanisława 
Kostki, Tow. Unijia Polska,, po. 
M. B. Leżajskiej, Tow. M. B. 
Częstochowskiej i Tow. Jana 
Nepomucena.

&
W piątek rano, o godz. lOej 

w kościele św. Stanisława Ko­
stki odbędzie się żałobne nabo­
żeństwo za duszę śp. X. Arcy­
biskupa Webera, C.R. Uprasza 
się szanownych paraf jan dó li­
cznego udziału w tern nabożeń­
stwie.

*
Kontest popularności dla, mę­

żatek wre już w ulu. Już. -sześć 
coraz wyżej i wyżej się wyno­
szą w górę. Dalej do -dzieła. 
Każda która przyniesie $11.00 
otrzymuje 3,300 głosów. A więc 
nie ile książek się ma ale ile 
głosów się zdobywa. Gosposie 
biorą się w pasy, ale która, 
zwycięży — no to- zobaczymy. 
Obywatelski bal zanosi się na, 
wielką rzecz. Fr. Konkowski Jr. 
który stoi na czele tej całej ma 
newry — pomimo że jest zbyt­
nie zajęty swą polityką — bo 
przecież leci na komitymana— 
powiada, że dużo jego gości 
przybędzie. A więc nie ząpomi 
najmy dnia 3go kwietnia tj. 
we wtorek o godz. 7 :30 wieczo­
rem przybyć na salę — a ogło­
szona, będzie najpopularniejsza 
mężatka.

*
Nowa kuchnia powoli psrzy-

s-pasaibia na się nową szatę, ró­
wnież „Za-stanek” będzie goto-, 
wy i ozdobiony w polskie obra­
zy, tak, że czuć bę dziemy się 
jak w starym kraju. Oj powia­
dam nie pożałujecie —- gdy zo­
baczycie co wam jest zgoto­
wane.

*
P. Józef Jarosz, czynny -para­

fianin. i kolektor kościelny ob­
chodził w gronie -swych serde­
cznych -swe imieniny w niedzie­
lę, mając św. Józefa za -swego 
patrona. Gosposia iście po pol­
sku przyjęła gości i bawiono -si­
na miłej pogawędce do późna

*
P. Wacław Żukowski, orga­

nista miejscowy, niezmerdowa 
nie przykładał prace aby chłop 
cy i chóry paraf jalne swemi 
pieśniami ozdobili bogato nabc 
ż e r tw a  podczas wielkiego po­
stu jakoteż w dzień Zmartwych
wstania Pańskiego.

*
Bractwo św. Józefa coraz raf 

niej idzie najprzód. Wielki zapa.' 
i duch zapanował w młodzień 
cach, oby tylko nie ustali w 
swych dobrych postanowie­
niach. Obecnie liczy się przesz­
ło 335 członków. Wstępujcie 
młodzieńcy do tego zbożnego 
towarzystwa już ze samych 
względów religijnych.

C a m d e n ,  N .  J .  —  Robley 
Wood, lat 49, zastrzelił swoją 
żonę i 22-lełniego syna i popeł­
nił samobójstwo. Motyw strasz 
nego czynu niewiadomy.

Wszystkim- krewnym i zna jo ­
mym donosimy te  smuitoą wia­
domość, iiż najukochańsza m at­
ka i  babuisiiai nasza

S . P .

AGĄTA ZAW ADA
po krótkiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
oipatrzo-na św. Sakramentami, 
d-nia 18go marca, 1934 roku, o 
godzinie 2 :2O rano, w  podeszłym 
wieku-.

Pogrzeb odibęd-zie się w śro­
dę, dnia 21-go marca, o godzi- 
ralie 8 :3O rano, z dioram żałoby 
pn. 2023 Arm itage Ave., do koś­
cioła św. Jadwigi, a  stam tąd n-a 
cm entarz św. Wojciecha.

N-a ten smutny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i -znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan , W ojciech, M arja, H ele­
na, K atarzyna, dzieci; Jan  B aj- 
chal, Ignacy Zalnowslri, K azi­
m ierz Cienciw a, z ięciow ie; Ma­
rja . Ju ljann a, syn ow e; Jakób i 
K atarzyna Zawada, szwagier i 
sziwagieirka, wn-uki 1 wnuczki, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Wojcie­
chowski. Tel. Armitage 4630.
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Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm-utraą wia­
domość, iż najutoochańszy mąż 
mój, ojciec i  b ra t hasz

Ś. P .
JAK Ó B K B Z E PT O N

po krótkiej, lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Sw. Sakramen­
tami, d-nia 17go marca, 1934 
roku, o- godzinie 10 :30 rano, w 
średnim wiekiu.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 2Ogo marca, o godzi­
nie 9-tej rano, z domu żałoby 
pnr- 4501 Archer ave. do- koś­
cioła św. Pankracego, a stam­
tąd  n a  cm entarz Zmartwych­
w stania Pańskiego.

.Na ten smutny obrządek za­
praszamy (wszystkich krew­
nych i znajomych, w , ciężkim 
żalu pogrążeni:

Józefa , żona: Antoni, Jan  i 
Franciszka, d z ie c i; M ichał, 
b-rat w Polsce, wra:z z całą ro­
dziną.

Pogrzebem -zajmuje się F ran­
ciszek Paitka, Sr., 4368 S. Rich­
mond ul. Lafayette 4480.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żo­
na moja 1 siostra nasza,

Ś. P.
K L A R A  B R U S K I  

(z  dom u U lachow ska)
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się -z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 18 marca, 1934 roku, o 
godzinie 2:15 rano, przeżywszy 
la t 20.

Pogrzeb odbędzie się w  
czwartek, dnia 22-go marca, o 
godzinie 10-ej rano, z domu 
żałoby pn, 4032 Nelson ul., do 
kościoła Our Lady of Grace, 
a stam tąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

P aw eł, m ą ż; Cecylja, Mag­
dalena, H elena, s io s try ; B er­
nard, b r a t ; wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy Feliks Gogoliń- 
ski. Tel. Humboldt 0268.

19,21

F i r m y  r a d j o w e  n i e  c h c ą  

k s .  C o u g h l i n a .

Washington. — Kongr. Mc 
Fadden, republikanin z Penn- 
sylwanji, poddał poselskiej ko-, 
misji radjowej sugestję wez­
wania, członków Komisji Ra- 
djowej, NBC i Columbia Broad 
casting Co. dla wyjaśnienia, 
dlaczego obydwie firmy radjo­
we odmówiły ostatnio transmi­
towania przemówień ks. Cough 
lina z Detroit.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym danoalmy tę sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żo­
na moja, macka, siostra i bab­
cia nasza,

Ś. P.
AN NA SK A JA  

(z  dom u Schu ltz)
członkini Różańca św., Róża 
7ma i Tow. Jana III . Sobie­
skiego, Nr. 16 Z. P. R. K., po 
krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  świa­
tem, opatrzona św. Sakramen­
tami, dnia 17go marca, 1934 
toku, o godzinie 5 :15 wieczo­
rem, w podeszłym, wieku.

Pogrzeb Odbędzie się w śro­
dę, dmla 21go marca, o godzi­
nie 9 :39 rano, z domu żałoby, 
p, nr. 5644 Grover ulica, do 
kościoła św. Konstancji, a 
stamtąd na cmentarz św. W oj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Jan, m ą ż; A niela, c ó rk a ; 
Franciszek , Jan  1 S tan isław , 
sy n o w ie; Jan  K endzior, z ięć;  
Anna 1 H elena, sy n o w e ; M a­
rianna, s io s tr a ; Jan  Schultz, 
bnalt; M ichał R ogaczew ski, 
sz w a g ie r ; Anna, b r a to w a ; w nu­
ki i  w nuczki wWatz z  ca łą  ro­
dziną.

Pogrzebem zajm uje się Józef 
F. Kowaiczek. Telefon K ildare 
3800. 20

W sz y stk im  k rew n y m  i  znajo­
mym. donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dlzioduiś nasz

S . P .
IG N A C A  M A Ł E C K I

(zamieszkiwał p. nr. 2442 N. 
Lajwndale avenue), po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św, Sakramentami, dnia 17-go 
marca, 1934 roku, o godzinie 
9tej wieczorem, przeżywszy lat 
58.

Pogrzeb odbędzie się yy śro­
dę, dnia 21go marca, o godzi­
nie 8:30 rano, z zakładu po­
grzebowego FoUńsflsiego, p. nr. 
1462 N. Ashland avenue, do 
kościoła św. Jacka, a stam tąd 
na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

M arta, żona; Stefan , Józef 
i .Stanisław a, dzieci; W anda i  
Jadw iga, synowa; Józef W ar- 
siclii, zięć; R onald i  Barbara, 
wnuk i wnuczka, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebow i Pólińsfci i  Syn, 
1462 N. A shland avenrae. Te­
lefon  B runsw ick  0815. 20

3

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, syn mój i b ra t nasz,

Ś. P.
FR A N C ISZ E K  Ł APK A

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 17-go marca, 1934 roku, 
o godzinie 4:31 rano, przeżyw­
szy la t 35.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dnia 20-go marca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pn. 1344 Blanche ul., do koś­
cioła św. Stanisława Kostki, a 
stam tąd na cm entarz św. Jó ­
zefa.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich kerwnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Anna, żona; Adam, ojciec; 
Rozalja> sio stra ; Jó zef R udolf 
i  Stanisław, b rac ia ; w raz z 
całą rodziną.

Wszystkim- krewnym i znajo­
mym- donóslmy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i  b ra t nasz

S. p.
F ranciszek  T adeusz K ryś

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym świetem, o- 
palbraony św. Sakramentami, 
dnia 17-go marca, 1934 roku, o 
godzinie 5 :16 po południu, prze­
żywszy la t 27.

Dom żałoby pwr. 1812 N. 
Lincoln ud. Bliższe szczegóły 
jutro-

W ciężkim żalu pogrążona
Rodzina.

Po inform acje telefonować 
Bruoswick 2535.

a

Wszystkim krew 
mym donosimy tę 
domość, iż najukui 
moja, matka, cńr 
nasza,

lym i  znajo- 
jrnntną wia- 
lafisza żona 
a i  siostra

M ARJA NNA JA N U SZ E W SK A  
(z dom u W olska)

Członkini Bractwa Niewiast 
Różańca św. przy parafji św. 
Komana, Chóru Mężatek pod 
Opieką Najsł. Serca Marji, pó 
krótkiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 16go marca, 1934 roku, o 
godzinie 7 :30 wieczorem, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 20go marca, o godzi­
nie 10:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2602 W. 21szy Place, do 
kościoła św. Romana, a stam ­
tąd na cmentarz św. Wojciecha 
na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

W incenty, m ą ż ; K atarzyna, 
W irginja, M arjanna i  Genowe­
fa, córk i; (K atarzyna W olska, 
m atka w Polsce) ; Stanisław, 
b ra t; (L udw ik i  Jan, bracia  
i A gnieszka, siostra w Polsce) ; 
P iotr  Januszew ski, sz w a g ie r ; 
Teodora K ocka, Ju ljann a J a ­
nuszew ska, b ra to w o ; R udolf 
K ocka, szwagier, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Ja n  
F. B ajek, 3020 W. Cermak Rd. 
Tel. Rockwell 6746—5934.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t nasz

S . P .
ST A N ISŁ A W  T R Y B E K

ezłonefk Tow. Wolność M. B. A., 
po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  świa­
tem, -opatrzony śtw. Sakramen­
tami!,, dnia 17go marca, 1934 
r-oltou, o godzinie 10 :25. rano, 
przeżywszy la t 18 i  1 miesiąc.

Pogrzeb ^odbędzie Się we 
wtorek, dania 20go marca, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby, p. nir. 43-21 So, Whiipiple 
ulica, do kościoła Sś. Pięciu 
Braci Polaków i  Męczenników 
a  stam tąd na cm entarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

N a te n  sm u tny  obrządek za­
praszamy wtgzyisitikieh krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan  i W lktorja  Trybck, ro­
dzice; T adeusz, brat; M ichał i  
W iktorja Czajka, dziaduś i ba­
busia ; S ta n is ła w  Szew czyk, 
chrzestny ojicfec, w raz z  oaiłą 
rodzimą.

Pogrzebem zajm uje się An­
toni Fortuna i Syna, 2959 W. 
43oia ulica. Telefon Lafayette 
778Ł

Wlszysbkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój, b ra t i  szwagier nasz

S , P .
P A W E Ł  M U S IA Ł

przez nttesżdzięSliwy wypadek, 
pożegnali się z ytm  światem, o- 
ipatrzony św.- Sakramentami, 
dnia 17go marca, 1934 roku, o 
godiainle 12:27 -w nocy, prze­
żywszy la t 21.

Pogrzeb Odbędzie się w śro­
dę, dnia 21go marca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby, 
p. nr. 1519 WOśt North ave., 
do kościoła św. Stanisław a Ko­
stki, -a stam tąd n a  cmentarz 
św. Wojciecha.

Na ten  smutny obrządek za- 
praiszamy w szystk ich  krewnych  
i -znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Andrzej, oijCiec; M arjanna, 
A gnieszka, E lżb ieta  i Teresa, 
sio stry ; Jan, P iotr, F ranciszek  
i Józef, bracia; F ranciszek  
G ryczan i  Fkamciszek M iniko- 
w ski, szw agrow ie, wra-z z  ca łą  
rodziną.

Pogrzebow y Koob, 1591 El- 
ston ave. 20

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utna wia­
domość, iż najukochańszy syn 
i  -brat nasz

S . P-
JA N  M IK OS

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakram-entąmi, 
dnia 15go mairca, 1934 roku-, o 
godzinie 8 :45 wieczorem, prze- 
żywazy^lait 18 i 11 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie sie Iwe wto­
rek, dnia 20go m-area, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pn-r. 2618 W. Coilerton ulica, 
do kościoła św. Roma-na, a 
stam tąd na cmenta-nz Zmar- 
twychwstania- Pańskiego na lote 
familijną-

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  zuaj-omych, w ciężkim żalu 
pogiążeni:

A niela  M ikos (z drugiego  
m ęża C io łek ), m atka; P iotr  
Ciołek, o jc iec; G ertruda i  Leo- 
kadja, siostry ; T om asz, b ra t; 
M arjanna B aran, ciocia ; P iotr  
B łaćhow łcz, (wuj ; w raz z całą 
rodzimą.

Pogrzebem zajmuje się S ta­
nisław- Bafia, 1810 W. 18-ta 
ulica. Telefon Canal 2298,

g  Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  b ra t nasz,

Ś. P.
W Ł A D Y S ł.A W  S IW E K

Członek Tow. Matki Boskiej od 
Nieustającej Pomocy. No. 156, 
Z. P. R. K., po nieszczęśliwym 
wypadku, pożegnał się z  tym 
światem, dnia 17 marca-, 1934 
roku, o godzinie 10 :15 wieczo­
rem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 22-go marca, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pn. 4810 S. Laflin ul., do koś­
cioła św. Jan a  Bożego, a stam ­
tąd na cm entarz .Zmartwych­
wstania Pańskiego, n a  lotę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Z ofja (z  dom u K rzyw oń) S i­
wek, żo-na; M arja i Leokadja, 
córki; Jósef, Stanisław, Jan , 
F ranciszek  i  K azim ierz, syno­
wie; Bronisław E^erek, zięć; 
Juljanna, s io s tra ; W ojciech  
Kasztarenda, szw agier; Kazi­
mierz Krzywoń, szwagier, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem  zajm uje s ię  Hen­
ryk A. Patka, 1714 W. 48m a ul.
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WszystWlm krcfwnym i  znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza cór- 
fcai i  siostra nasza

Ś. P-
P H Y L L IS TOKARZ

Członkini Tow. Woodrow Wil­
son, grupa 2282 Z, N. P-, P« 
długiej i  ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym światem, o- 
patrzo-na św- Sakramentami, 
dnia 17-go marca, 1934 roku, o 
godzinie 12:30 w nocy, prze- 
żylwszy la t 10 i  7 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 20go marca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
piw. 5429 S. Dockwood aue. do 
kościoła św. Kamfila, a  stam ­
tąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkimi żalu t 
pogrążeni:

Zof ja  i  Ignacy, rodzice; Ju ­
lja , Antonina, Adela, Adela, 
H erm ina, W iktorja, s io s tr y ; 
Jerzy, b ra t; M arcin Szczygieł, 
chrzestny ojciec; Tekla Rozku- 
szka, chrzestna m atka ; B roni­
sła w  B ie l, szw a g ier; W łady­
sław  i  Józef, k u zyn i; wra® z 
ca ła  rodziną-

Pogrzebem zajm uje się Wod­
niak, 4604 S. DinooHra ul., La­
fayette 2586. 19

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

Ś. P.
KIMASZ SIN IC K I

Członek Tow. św. Michała, po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  światem, 
opatrzony św. Sakramentalni, 
dnia 17go marca, 1934 roku, o 
godzinie 3:30 rano, przeżywszy 
la t 49.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 20go marca, o godzi­
nie 9ej rano, z domu żałoby 
pnr. 901 W. 123cia ul. do ko­
ścioła św. Michała przy 122ej 
i Pam eli Ave. a stam tąd na 
cmentarz Hoły Sepulchre.

Ną ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

A nastazja, żona ; A nna i  Ew e- 
lyna, córki.

Pogrzebowy B. M uzyka. 2157 
W. Chicago Ave. 19

O G Ł A S Z A J C I E  S I Ę  W  
D Z I E N N I K U  C H I C A G O S K I M .

P R A C A
POTRZEBA mężczyzn i kobiet mó­
wiących płynnie po angielsku, do po- 
dróżbwania po stanach do teatru . -— 
Zapłata i  całe utnzymatate zapłacone. 
Mężczyźni muszą b5’ć weterani. Zgło­
sić sie we wtorek, cały dzień. 1034 N. 
H erm itage Ąyę. J, Hrynkiewicz.

PO TR ZEBA m ężczyzn dobrego cha­
rakteru  do pracy. Zapłata zależy od 
człowieka- Pisać tylko. D, R. Farm, 
lionie 4, Doiwagiac, Mich. 21
POTRZEBA agentów do sprzedawa­
nia ziołowej herbaty po groserniach. 
Nadzwyczaj dogodne w arunki i wy­
łączne tery tor jum. P isać Dziennik 
Chicagoski, 1455 W. Division ul., pod 
literą B.
PO TRZEBA kraw ców  i  pracowni­
ków do reperowania drugorzędnego 
ubrania. 202 N. W estern ave. 21
POTRZEBA starszego człowieka do 
roboty około domu, -z Wiktem i spa­
niem. Niech się inny »ie zgłasza, ty l­
ko taki, który niema domu; blisko 
Irving P ark  i  Milwaukee. 4106 N. 
Lavergne Ave.

PO TR ZEBA kobiety do domowej 
roboty. —- 1831 Evergrene Ave., na 
dole.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty; rekomendacje wy­
magane ; pozostać na noc. Dr. Sa­
dowski, 5901 W. Fułlerton Ave.
POTRZEBA doświadczonych kobiet, 
do robienia rękawów i podszewek 
przy męskich ubraniach. 337 W. Ma­
dison ul., pokój 804. Glickman. 20
POTRZEBA kobiet doświadczonych 
do przebierania szmat w junk shop. 
2534 W. Huron ul. Teł. Brunswick 
7939. 20
POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej. Musi posiadać rekomendacje. 
Do domu na noc: sta ła praca. 1611 
S. Sawyer Ave. Rockwell 8358. H. 
Schuitz,

P R A C A
ŻADNE WYKSZTAŁCENIE

n ie  j e s t  k o m p le tn e  bez  fa-chu. N a u c z ­
c ie  s ię  s z y c ia  s u k ie n  §25 k r o ju  a lb o  
n a  p a ro w e j  m a s z y n ie .

GHICAGO SCNOOL
323 SO. FRAKKLIH ULICA

p r z y  V a n  B u r e n . T e l .  W e b s te r  3553.

POTRZEBA 19 l-etafej dziewczyny a l­
bo przeszło do domotyej roboty i  po­
mocy m a tce ; lekkie prawie, dobry 
dom, m ała rodzi®®. Glickmau, 3900 
W. Van Buren- ulica. 19
POTRZEBA doświadczonych dziew­
cząt, „thumbers” i  .ydosars” do 
„gwerrament giove” pracy. Superior 
G-love Co. .1540 Armitage Ave. 5te 
piętro. Eisendraifch Bldg. 19

POTRZEBA „sprimtg makers” . Mu- 
sizą być doświadczeni przy rozmai­
tych mechanicznych sprężynach. Sta­
ła praca. Pisać Dziennik Ohicago-ski, 
1455 W. Diviision uli- pod literam i 
NNl2, podając doświadczenie i  typ 
pracy. l2
POTRZEBA młodej dziewczyny do 
lekkiej domowej pracy, m ała rodzina,

1. Telefon Albany 1497.
POTRZEBA doświadczonej dziew­
czyny do domortej pracy; godziny 
8 do 5; zapłata $4. Goldman. 1414 
N. W ashtenaw .Aye.
POTRZEBA inżyniera. Tel. B runs­
wick 7126.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty; musi lubieć dzieci. Kimmel. 
5022 N. Spauiding Ave. — Keystone 
9155.
POTRZEBA dziewczyny, 29-35, do­
świadczonej, do ogólnej^ pracy domo­
wej ; 86 tygodniowo; pokój i  wikt. 
Telefon Keystone 6980. 5024 N. Cen­
tra l P ark  Ave.
POTRZEBA doświadczonych wykoń- 
czarzy przy rękawiczkach. 2629 Had- 
don Ave. Armitage 0526. 
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. Tel. Armitage 1116.
POTRZEBA balwierza na stałe, za­
raz. 1839 W. Chicago Av&
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty; niema gotowania. 
Dobry dom; $7. T elefon  Edgdwater 
0339.
POTRZEBA młodej dziewczyny dó o- 
gólnej domowej pracy; dobry dom; 
mała rodzina; dobra, zapłata. Key­
stone 6471.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 2711 Augusta Blvd. Meyers.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy; mały, apartam ent; do domu 
na noc. Wener. 2640 LeMoyne Ave.
POTRZEBA dziewczyny lub niewia­
sty do domowej pracy. 1234 N. Lin­
coln u t  Rosenberg.
POTRZEBA kobiety lub mężczyznę 
na wyjazd, dó■ teatru  Za kasjera.— 
Musi złożyć kaucję w gotówce. Sta­
ła  praca przez rok. 1034 N. Hermi­
tage Ave.
POTRZEBA doświadczonego męż­
czyzny do pracy w junk shop. 2151 
N. Ashland Ave.

Drobne Ogłoszenia
R O ZM A IT E

MALOWANIE i panierowanie wyko­
nuję bardzo tanio. J. Pająk. Telefo­
nować Armitage 6976. 19
PA PIERU JĘ pokój $3.50 z papierem, 
najlepsza robota. P isać : 1250 N. Lea- 
vitt ul. Tapeciarz.

DO WYNAJĘCIA
POTRZEBA na , m ieszkanie; x można 
gotować, $1.50 ; o-soiąre noce 50 cen­
tów, 543 N. Ashland Ave. 19
DWA pokoje do w ynajęcia; wszyst­
kie ulepszenia... 1736 Hermitage Ave.

, 20 partament, Tanio, za gotówkę.
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ACROSS
1— A lock of human halr (Fr.)
7— Frithiofs ship sent to him by 

Aeglr
13— To appoint by vote
14— Quite crazy (colloą.)
16—Pronoun
18— A gum obtained from the 

mango tre©
19— Soon
20— Mai© parent
21— An article woven from fiber 
23—Western suburb of London,

Eng. (pos.)
25— An insect.
26— Indigo
28—A. biblical character
30— In a  haughty mood
31— Depart
82—Lik©
33— Contraętion for even
34— -A monastic house presidsd 

over by a  p.rior
87—One of the three creating 

gods (Norae)
40— Part of mouth
41— An ag© of the nnlverse
43— Not wet
44— A river in Germany
45— To assert as a  fact
47—The eighth day after the nones
50—Thus
61—To make less
52—Skeleton of marinę zoophytes
64— Wooden hammer
65— Kitchen utensil .

D O W N
2— Regarding
8— Notę in Guido’s scalę
4—Seed
6—Rough with points 
6—And elsewhere (abbr.)

Drobne Ogłoszenia
DO WYNAJĘCIA

JEŻELI poszukujecie bardzo dobrą 
lokacje na piekarnię lub balwiemię, 
zobaczcie skład na północrao-iwischod- 
nlm narożniku 83ciej ulicy i  Mamistee 
Ave. Rent tylko $25. miesięcznie.— 
W oltach and Sh-ortall, 1463 E. 55ta 
ulica. Fai-rfax 2525. 23
WIDNY pokój do wynajęcia; osob­
ne w ejście; można gotow ać; bardzo 
tanio. 2422 Monticello, blisko Ful- 
lerton.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O ZM A ITE
M. BLACKSTO NE SU PPL Y  CO.,
853 W. Lakę ulica, Monroe 0825, po- 
siiadajią kompletny zapas drugorzęd­
nych aijąinielin, uimyiwalefk, „stoks”, 
„toilet seto”, używanie rury  i „fi-t- 
tings” itip. po najniższych cenach. 19
W IELE ciepła, mało popiołu, znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Go-ld 
lump, lub “egg” węgla, $6.; „Minę 
run”, $5.75; Screening, $4.75. Grundy 
Mining Oo., Ceclarcrest 2011. 26

R Z Ą D O W Ą  C E N Ę  
Płacimy za sta re  złoto, złote zęby.— 
■Warszawski Zł-o-tnik, 1617 Robey ul.

NA SPRZEDAŻ koń i  wóz tanio. 
1225 N. Maplawtood ave.

C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i

RZECZY DOMOWE
Baer Storage W hse.
M usi s ię  pozbyć, p rz e c h o w a n e  a  

p rz e w a ż n ie  n o w e  k a w a łk i  j a k  g a r n i ­
t u r y  do p o k o ju  ja d a ln i  i s y p ia ln i  o- 
r a z  d y w a n y , p ie c e  i ( s tu d io  c o u c h e s ) . 
S p ła ty . W ie c z o re m  do 10-ej, w  n ie ­
d z ie lę  do 4 -ej.

B A E R  STORAGE  
1927 M IL W A U K E E  A V E .

p rz y  W e s te rn . 20

PŁACIMY najwyższą cenę za uży­
wane meble. 1236 Chicago Ave. Mtan- 
roe 1620. 23
KUPUJEMY, isprzeda-jemy, zamienia­
my mdble. Przeprowadzamy. 1445 
Chicago Ave. Monroe 0619. 23

IN T E R E SA
K  R  A  K  O  W  O

Grosemia, stare wyrobione miejsce, 
sprzedam tanio pnr. 3000 S. Kostner 
Avenue. 20
SPRZEDAM mały „chili parlor”. Ta­
niość. 1424% N. Ashland Ave. 19
NA SPRZEDAŻ grosernią, skład de- 
l-i-katesein, cukierków wędlin. A ires 
1634 W. Erie ul-ica. 19

NA SPRZEDAŻ narożnikowa piwiar­
nie 1 restaurację, stare wyrobione 
mięjisoe, sprzedam taraio, Moaroe 
2280—956 W, Chicago Ąve. 21
NA SPRZEDAŻ buczernia i groser- 
nia z powodu innego interem, z bu- 
dymkiem lub bez; w polskiej oltoBcy- 
2942 W. Pershing Road. 19

SKŁAD cukierków na, sprzedaż, po­
między 2 szkołami, tanio, pnr, 1858 
S. Ashland Ave. 19
SKŁAD reperacji aiutomohilów i lo- 
ta na sprzedaż, 14 la,t istnieje intereś, 
na głównej by-znesowej ulicy. Bar­
dzo przystępnie. 1745 MŁ 51sza iii- 19
SPRZEDAM piekarnie z majątkiem. 
Frank Krbee, North Jud-son, Ind. 22
NA SPRZEDAŻ skład cukierków, t a ­
nio. 1849 IV. Iowa ul. 24

„TRUOK wood” interes na sprze­
daż. 1528 Haddon Ave. 19,21,23

DOMY I ZAMIANA
ODDAM tanio nowy budynek, 8 czte­
ro pokojowe mieszkania, lota 60x125; 
lodownie, gazowe piece, Rollawajr 
łóżka. 4991 W. Parker Ave. Telefon 
Berkshire 0473. Właściciel 1-szy a- 

2 i

7— Ardor
8— Rather long
9— Not fastened

10— Hotel
11— -Deliyery (abbr.)
12— P art of tree
15—Periods of week
17—Winged boots or sandals 
20—Machines for truing surfaea

of lumber
22—A flower 
24=—Not out 
25—An evil spirit
27—Japanese statesman 
29—The letter Z
34— Diversion
35— To take a p a rt th e  fibers o f
36— Preposition
38— Open or public
39— In India a  tenant
41— Formerly
42— A man’s name
45— Th© whole collectively
46— Compass point
48— Female dear
49— Form of sit
61—Rivef in Germany
63—Late Latin (abbr.)

A n sw e r  to  p rev io u »  p u z z le
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W E DO OUfc PART

N O T A T K I DZISIEJSZY SOLENIZANT.

REPORTERA
W y p a d ł  z  ł ó ż k a  i  o k a l e c z y ł  s i ę  

ś m i e r t e l n i e .

Bolesław Recek, lat 60, za­
mieszkały p. nr. 3118 North 
Bernard ulica, zmarł onegdaj w 
powiatowym szpitalu. Dnia 20 
lutego wypadł z łóżka w swo- 
jem mieszkaniu i fatalnie się 
okaleczył.

>:<
Cismowski ofiarą wypadku 

a u t o m o b i l o w e g o .

August Cismowski, lat 66, z 
Red Granite, Wis., zmarł w 
szpitalu św. Franciszka, w E- 
yanston. W kolizji automobi­
lowej na Waukegan road i 
Simpson ulicy, w Morton Grove 
Cismowski został okaleczony 
skutkiem czego zmarł w szpita­
lu.

* * *
Teściowa Saltisa nie żyje.
Pani Anna Lucas, lat 59, z p. 

nr. 5434 South Fairfield ave- 
nue, teściowa notorycznego Jó­
zefa Saltisa (Sołtysa) butlegie- 
ra  na południowej stronie mia­
sta, zmarła, w szpitalu South- 
town z ran doznanych dnia 13 
marca., gdy na nią najechał au­
tomobil.

4: * #
Policjant zastrzelił 17-to- 

l e t n i e g o  c h ł o p a k a .

Policjant Jerzy Schulman za­
strzelił 17-to letniego Michała 
Michałowicza, z p. nr. 1932 
Washbum avenue, gdy ten nie 
stanął na jego rozkaz. Jechał 
chłopak ten w’ automobilu, gdy 
przy narożniku Ogden i Califor- 
nia avenues spotkał policjan­
tów jadących także w automo­
bilu. Policjanci podejrzewając 
Michalewicza o zbrodnię puści­
li się w pogoń za nim. Micha- 
lewicz wystraszony dodał gazo- 
liny usiłując ratować siebie u- 
cieczką. Padły strzały gdy Mi- 
chalewicz po opuszczeniu swego 
automobila, uciekał pieszo. Ro­
dzice jego powiedzieli policjan­
tom, że ich syn Michał nigdy 
nie był właścicielem automo­
bilu.

* * *
—  B a n d y t a  o b r a b o w a ł  4 r o -  

l e t n i e g o  c h ł o p c z y k a  z  4 0  c e n t ó w

Na parlor piękności jaki pro­
wadzi pani Łucja Vis:chulis, p. 
nr. 1573 Milwaukee avenue u- 
bieglej soboty napadli dwaj 
bandyci i skradli $200 w go- 

y'tówce. Nieszczęście chciało, że 
synek poszkodowanej właści­
cielki, mały Wojciech, lat 4 
znalazł się w parlorze podczas 
rabunku. Jeden z bandytów 
przycisnął malca do ściany, się­
gnął do jego kieszeni i skradł
40 centów.

* * *
C z e k a ł  n a  t r a m w a j  g d y  z o s t a ł  

p o s t r z e l o n y .
Ludwik Ciwirowski, lat 22, 

zamieszkały p. nr. 1506 Diek- 
son ulica powiada, że w ubiegłą 
sobotę czekał na tramwaj przy 
narożniku North Ashland ave- 
nue i Blanche ulicy, gdy prze­
jeżdżający automobiliśei dali 
do niego kilka strzałów. Ciwi­
rowski został postrzelony w ra­
mię. Kto i dlaczego go postrze­
lił Ciwirowski nie jgst w sta­
nie powiedzieć.

* * *
Jutro nagonka na opieszałych 

automobilistów.
Komisarz policji chicagoskiej 

Allman ' zapowiedział, że jutro 
policjanci chicagoscy rozpoczną 
znów nagonkę na tych .automo­
bilistów, którzy do dnia ju ­
trzejszego nie wystarają się o 
licencje automobilowe miej­
skie lub stanowe na rok 1934. 
Każdy aresztowany za powyż­
sze przekroczenie ustaw auto­
mobilowych będzie musiał zło­
żyć $10 kaucji na stacji poli­
cyjnej lub też spędzić kilka dni 
w kozie. Pamiętajcie opieszali 
automobiliśei, jutro znów na- 
gonka.. jfc 'fc

J u t r o  p o s i e d z e n i e

demokratyczne w 32 wardzie.
Regularna Demokratyczna 

Organizacja Pań 32ej wardy 
na jutro, dnia 20go marca po­
siedzenie w sali zwykłej przy 
Dickson i Blackhawk ulicach. 
Wszystkie członkinie mają być 
obecne. Oto proszą panie Rozar 
łja Petlak prezeska i Anna Ka-
sianowska, sekretarka.

Sfc
R o z p o z n a n o  z w ł o k i  o f i a r y  
w y p a d k u  a u t o m o b i l o w e g o .  

Zwłoki mężczyzny, na które­
go najechał automobil przy na­

rożniku Western avenue i 
Coyne ulicy, w ubiegły czwar­
tek wieczorem a który to męż­
czyzna zmarł po wypadku, roz­
poznano. Ofiarą wypadku au­
tomobilowego był Jan Guzolik, 
lat 67, z p. nr. 2524 Goyne ulica.

Jfc Jjs *
S p i e n i ę ż y ł  p r z e k a z  b a n k o w y  

i  z o s t a ł  o b r a b o w a n y .

Czesław Wyka, lat 20, z p. 
nr. 3343 South Hoyne avenue, 
klerka w biurze kompanji Ar- 
mour and Co., onegdaj został 
obrabowany z $30 w gotówce 
po spieniężeniu przekazu ban­
kowego. Bandyci zatrzymali 
Wykę na West 34tej ulicy, bli­
sko narożnika South Damen 
avenue.

* * *
P o d e j r z a n i  o  u p r o w a d z e n i e  

z o s t a l i  w y p u s z c z e n i  n a  w o l n o ś ć .

Edward Stodolny, lat 30 i 
Józef Surowicz, lat 25, oskar­
żeni o uprowadzenie, zostali o- 
negdaj wypuszczeni na wolność 
przez sędziego James J. Far- 
djdego. Ich ofiarą miał paść 
Jan J. Bagdonas, z p. nr. 2506 
West 63cia ulica. On jednak w 
sądzie w aresztaintach nie mógł 
rozpoznać swoich uprowadzi- 
cieli.

* * *
B a n d y c i  p o s t r z e l i l i  p o l i c j a n t a .

Po obrabowaniu biura kom­
pan j i Chicago Thrift Company, 
p. nr. 1215 West Washington 
bulwar z $1,300 w gotówce pię­
ciu bandytów, aby uciec stoczy­
ło walkę na rewolwery z poli­
cjantem motocyklowym, Emi­
lem Budką, którego postrzelili 
w rękę. Policjant strzelał do 
bandytów przy narożniku A- 
berdeem i Madison ulic, gdy 
bandyci ci rozbili swój auto­
mobil.

* *
S z u k a j ą  m o r d e r c y .

Młodzieniec, lat około 28, zo­
stał onegdaj rano zamordowa­
ny a  zwłoki jego znaleziono na 
werandzie domu p. nr. 1459 
Cleaver ulicy, na drugiem pię­
trze. Policja szuka Piotra Pa­
sko, lat 60, jako mordercę. Pa­
sko podobno powiedział sąsia­
dom, że zabił mźżezyznę poczerń 
szybko z domu się ulotnił. Przy­
puszcza policja, że Pasko za­
mordował nieznajomego stając 
w obronie własnego życia.

* * *
W a l k o w i a k  n a  S e n a t o r a ,
W r ó b e l  n a  K o m i t y m a n a .

Na posiedzeniu odbytem 
przed paru dniami w lokalu Or­
ganizacji Demokratycznej 
Roosevelta w 26tej wardzie 
członkowie przyobiecali jak 
jeden popierać kandydatury 
Stanisława Wróbla na wardo- 
wego komitymana i Stanisława 
Wałkowiaka na Senatora sta­
nowego z 27go dystryktu.

* * *
D z i ś  z e b r a n i e  P a ń  K l u b u  R o o -  

s e v e l t a  w  2 6 - e j  w a r d z i e .

Dzisiaj o godz. 8-ej wieczór 
odbędzie regularne zebranie 
Pań Demokratycznego Klubu 
Roosevelta 26-ej wardy w kwa­
terze pnr. 1532 W. Chicago ave. 
Na programie dyskusja na te­
mat potrzeb wardy. Potem bę­
dą rozdane piękne nagrody.

Nowa Placówka Księży 
Zmartwychwstańców

Pod Poznaniem.
Staraniem i kosztem Komi­

tetu Budowy Kaplicy w Krzy­
żownikach — Ławicy i Zgro­
madzenia Ks. Ks. Zmartwych­
wstańców zbudowany został w 
Krzyżownikach Dom Boży, mo­
gący pomieścić około 800 osób.

W sobotę, 3go marca odbył 
się akt poświęcenia dzwonu, o- 
fiarowanego dla kaplicy w 
Krzyżownikach przez mini­
strantów parafji Zmartwych­
wstania Pańskiego.

W niedzielę 4go marca, po­
święcono kaplicę, poczem od­
prawiono pierwsze nabożeń­
stwo.
Wygrana przyszła zapóźno.

San Diego, Cal. — W jednym 
z tutejszych parków znalezio­
no zwłoki samobójcy, Japoń­
czyka. Znaleziono przy nim 
cztery centy i bilet loteryjny. 
Na drugi dzień, w losowaniu z 
okazji dnia św. Patryka, na 
ten numer padła wygrana 500 
dolarów. Pieniądze będą użyte 
na pogrzeb samobójcy. 

C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i

M ARSZAŁEK  J . P IŁ S U D S K I

W  dn iu  dzisiejszym  P o lsk a  obchodzi uroczyście im ien iny  m arszałka  
P iłsudsk iego, n a  którego cześć odbył s ię  w  sobotę raut w  salonach K on­
su la  G eneralnego dr. T . Z byszew skiego, a  w czoraj w ieczorem  w  K lubie  
P olon ia , odbył s ię  bankiet także z ok azji im ien in  m arszałka Piłsudskie-* 
go, którem u zebrani w y s ła li depeszę z życzeniam i. D ziś w  koście le  św . 
T rójcy odbyło s ię  uroczyste nabożeństw o n a  in tencję  m arsz. P iłsudsk iego.

Z Bankietu Urządzonego w Wigiiję Dnia 
Imienin Marszałka Piłsudskiego.

Wczoraj wieczorem w sali 
klubu Polonia, przy Milwaukee 
avenue, odbył się bankiet w wi­
giiję dnia imfienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Przewodniczył p. Aleksander 
Hinkelman. Pierwszą mowę 
programową wygłosił Konsul 
Generalny Rzeczypospolitej Pol 
skiej, Dr. Tytus Zbyszewski. 
Następnie hymny amerykański 
i polski odśpiewał p. Bednar­
czyk, baryton, przy akompanja 
mencie pianistki, panny Gy- 
nart.

Przemawiał także p. Jan Ro- 
maszkiewicz, prezes zarządu 
centralnego Z. N. P., oraz od­
czytał treść kablogramu, jaki 
z życzeniami zebrani na ban­

kiecie uchwalili wysłać na ręce 
Marszalka Józefa Piłsudskiego 
do Warszawy.

Panna Jakubowska popisy­
wała się grą na skrzypcach 
przy akompamjamencie forte­
pianu,poczem życzenia dla 
wszystkich Józefinek i Józefów 
złożył sam mistrz toastów, p. 
Aleksander Hinkelman. Prze­
mawiał także Komisarz Z. N. 
P. p. Miller z Kalif om j i, prze­
mawiali także p. Leśnicki i Dr. 
Kazimierz Żurawski. Panna 
Czerpek śpiewała przy akom- 
panjamencie pianistki, panny 
Gląbskiej, poczem orkiestra na 
zakończenie programu bankie­
towego odegrała „Pierwszą 
Brygadę”.

Ju tro  Posiedzenie Roczne 
w Sierocińcu.

Roczne posiedzenie dyrekcji 
Sierocińca św. Jadwigi w wio­
sce Nile© odbędzie się jutro, 
dnia 20go marca, o godzinie 10 
rano w Zakładzie.

Przed posiedzeniem odpra­
wione będzie nabożeństwo ża­
łobne w Kaplicy za spokój dusz 
zmarłych dyrektorów i dobro­
czyńców zakładu.

Każda paraf ja  ma prawo wy­
słania na to zebranie roczne 
trzech delegatów, z tych wy­
biera się zarząd Sierocińca św. 
Jadwigi. Proboszcz parafji, je­
den parafjanin i jedna para- 
fjanka stanowią delegację da­
nej parafji. Tych wybiera sam 
proboszcz.

“ Z Duchem Bożym Naprzód,” Mówił 
Generał Haller.

Krótkie, ale nader serdeczne 
przemówienie wygłosił wczoraj 
o godzinie 1:14 po południu Ge­
nerał Józef Haller na plebanji 
parafji Matki Boskiej od Nie­
ustającej Pomocy na Bridge- 
porcie, co też transmitowano 
przez aparat radjowy stacji 
WCFL., podczas godziny Sto­
warzyszenia Polsko - Amery­
kańskich Kupców i Przemy­
s ło w c ó w .

Gen. Haller mówił o powsta­
niu niepodległej i zjednoczonej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Od­
dal uzmanie 24,060 rodakom z 
Ameryki w jego armji, z któ­
rych 4,000 pozostało na polach 
walk, 16,000 wróciło do Amery­
ki, a 4,000 jest inwalidów po­
trzebujących pomocy.

„Wezwany przez moich żoł­

nierzy z siedzibą w Detroit, 
przyjechałem, aby dopomóc im 
do zaopiekowania się inwalida­
mi”, mówił Gen. Haller. Orga­
nizacja weteranów armji pol­
skiej posiada obecnie 148 po­
sterunków w Ameryce. Gen. 
Haller na koniec krótkiego swe­
go przemówienia apelował o po­
moc dla inwalidów, kończąc 
swoją mowę wyjątkiem z utwo­
ru Juljusza Słowackiego.

Przewodniczył adwokat Ba­
siński. W imieniu dziatwy szkol 
nej powitali Generała Hallera 
student Kalkowski i studentka 
Aniela Grabowska, która wrę­
czyła bukiet kwiatów. Cały ten 
program radjowy na plebanji 
trwał 9 minut. Szczegółowy o- 
pis uroczystości na Bridgepor- 
cie znajdziecie na innem miej­
scu.

Przeprawa Brygadiera Hallera
P ośw ięcona jenerałow i 
w ojsk  polskich, Józefo ­
w i H allerow i, w  p ierw ­
szą rocznicę wiekopom ­
nego czynu.

ZW. A. TURZYNA PRUS

CENA
POCZTĄ

25c

Do nabycia w biurze

DZIENNIKA GHICAGOSKIEGO
1455 W . IH Y ISIO N  ULICA CHICAGO, ILL.

ZEB RA N IA

PO SIED ZEN IA

Kółko Am. Im. Ossolińskich 
będzie miało swe miesięczne po­
siedzenie, dnia 19go marca, w 
sali ob. J. Stefanika. Obecność 
każdego członka jest pożądana. 
Posiedzenie będzie o godzinie 
7 :30 wieczorem punktualnie. 
Proszę członków o punktual­
ność. — Edward Bandur, se­
kretarz protokółowy.

❖
Z  K a n t o w a .

Posiedzenie Macierzy Pol­
skiej, Oddziału 145go im. Ks. 
Piotra Semenenko, odbędzie się 
w sali pod szkolą dziś wieczo­
rem o godzinie 8mej. — Wła­
dysław Dobosz, prezes; Tade­
usz A. Tryba, sekretarz.

*
Z Józafatowa.

Klub Właścicieli Domów, — 
przy parafji św. Józafata, — 
Southport i Belden aves„ od­
będzie regularne posiedzenie 
we wtorek, dnia 20go marca, w 
sali zwykłych posiedzeń. Za­
praszamy wszystkich członków 
na posiedzenie. Bardzo ważne 
sprawy do załatwienia. — M. 
Wiśniewski, prezes; R. Kubasz- 
ko, sekr. finan.

*
Baczność Tow. Króla Wladysła- 
w Jagieły, grupa 2206 Z. N. P .  
Zbiórki harcerzy odbywają się 
co środę, o godzinie 6:30 wie­
czorem, w sali p. nr. 2012-28 
W. Carolina ulica. Drużyna 
wkrótce przystąpi do przygoto­
wania programu na Dzień Ma­
tek i z tego powodu rodzice po­
winni dziatwę swą przysyłać 
na zbiórki. — Panna Rajcheł, 
drużynowa.

Do członków „Progressive. . 
R e t a i l  G r o c e r s  A s s ’n . ”

Ważne posiedzenie Stów. 
Grosermików Polskich, „Pro- 
gressive Retail Grocers Ass’n” 
odbędzie się dziś dnia 19 mar­
ca, o godzinie 8mej wieczorem, 
w dolnej sali sokolni, im. Świą- 
tkiewicza, p. nr. 1062 N. Ash­
land ave., dwa bloki od Divi- 
sion ulicy. Na porządku dzien­
nym sprawa wspólnej asekura­
cji okien na czem każdy gro- 
sernik może zaoszczędzić kil­
kanaście dolarów rocznie; 
sprawa organizatora i inne bar­
dzo ważne sprawy, obchodzące 
groserników, dlatego wszyscy 
p. grosernicy powinni być o- 
becni.

Klub Kołaczyce, będzie miał 
posiedzenie, w poniedziałek, 
dnia 19go marca ,o godzinie 8ej 
wieczorem, w sali ob. K. La­
cha, p. nr. 1125 Noble ul. U- 
prasza się o obecność wszyst­
kich członków. W. Jaworski, 
prezes; F r. Muliński, sekr.

Mowa Bankietowa 
gen. Hallera na Radjo.

Mowa, jaką generał Haller 
wygłosił wczoraj na bankiecie 
w hotelu Drakę, była puszczona 
także w szeroki świat na fa­
lach radjowych ze stacji W.C.L. 
L. między godziną 10:30 a l i tą  
wieczór. Przed puszczeniem mo­
wy Generała na fale radjowe, 
orkiestra radj owa odegrała 
hymny narodowy polski, na­
stępnie przedstawiony przez a- 
nonsera stacji majora Holmes’a 
pan Zbigniew J aworowski, 
który w chwili tej znaj­
dował się na sali bankietowej, 
opisał pokrótce słuchaczom ra­
dj owym przebieg uczty bankie­
towej i przedstawił kilku pa­
nów z gości honorowych, a w 
końcu p. Cenzora Świetlika, 
który jako toastmistrz bankie­
tu poprosił generalia Hallera 
do przemówienia.

Resztę czasu rad j owego wy­
pełniono przemówieniami pp. 
Dewey’ego i Antoniego Czar­
neckiego, którego mowa z po­
wodu wyczerpania czasu radjo- 
wego, musialia być przerwana.

Godzina ta  została nadana 
bezinteresownie przez firmę E- 
vans Fur Co., poświęconą spe­
cjalnie weteranom Armji Błę­
kitnej — Hallerczykom.

------------------- i
B i l  f i l i p i ń s k i  p r z y s p i e s z o n y .

W a s h i n g t o n .  —  P re z y d e n t 
R o o sey e lt w y ra z ił życzenie, a - 
b y  b il o n iepod leg łośc i w ysp  
F ilip iń sk ic h  z o s ta ł p rz e p ro w a ­
dzony  w  obydw u  Izb ach  k o n ­
g re su  w p ie rw szy ch  d n iach  te ­
go ty g o d n ia .

Kościół w Polonia Poszedł z Dymem.

K ościól N ajśw . Serca w  Polon ia, W is., który sp łonął w  sobotę  
nad ranem . Sakodę obliczono na $125,000. P rzypuszcza się, że ogień  
p ow sta ł od pioruna, który uderzył w  w ieżę podczas burzy śnieżnej.

V

Kościół w Polonia, Wis., Poszedł 
z Dymem; Szkoda $125,000.

Pożar Powstał Przypuszczalnie Od Pioruna.

Stevens Point, Wis., 19 mar­
ca. — Kościół p. w. Najśw. Ser­
ca w Polonia, największy wiej­
ski kościół polski w Wisconsin 
i jedna z najstarszych budowli 
w powiecie Portage, leży w gru­
zach w następstwie pożaru, ja­
ki wybuchł w sobtę nad ranem 
i spowodował szkodę obliczoną 
na $125,000. Tylko osmolone 
mury z cegły i kamienia ostały 
się rozszalałemu żywiołowi, a 
z wnętrza mało co udało się u- 
ratować.

Przypuszcza się, że piorun u- 
derzył w kościół podczas za­
wiei śnieżnej, jaka szalała w 
nocy z piątku na sobotę. Pio­
run uderzył prawdopodobnie w 
wieżę, wysoką na 165 stóp i o- 
gień tlił się niespostrzeżony 
przez resztę nocy. Proboszcz, 
ks. Leon Jankowski, wyraził 
przypuszczenie, że piorun ude­
rzył dwa razy w wieżę podczas 
burzy.

Ogień spostrzegł Jan Małłek, 
kościelny, który mieszka obok 
kościoła. Wstał on wcześnie, —

jak zwykle, i krótko przed1 go­
dziną 7mą rano poszedł do ko­
ścioła, aby zadzwonić na A- 
niół Pański. Spojrzawszy w gó­
rę, zobaczył, że z wieży się dy­
mi. Natychmiast pobiegł na 
plebanję i uwiadomił ks. pro­
boszcza Jankowskiego.

Ks. Jankowski pobiegł do 
kościoła, w którym pełno już 
było dymu i wyniósł Najświęt­
szy Sakrament i zawartość ta­
bernakulum ołtarza. Nic wię­
cej nie zdołano uratować prócz 
kilku drobnych artykułów, któ­
re wynieśli ludzie mieszkający 
w sąsiedztwie kościoła.

Wezwana straż pożarna była 
bezsilna i zidiołała tylko zlokali­
zować pożar, tak, aby się nie 
przeniósł na sąsiednie budyn­
ki.

Kościół był asekurowany na 
$65,000. Około 300 rodzin na­
leży do tej parafji. Kościół był 
zbudowany w roku 1902. Trzy 
lata temu został odmalowany 
kosztem $1,500.

Co Słychać 
Na P olonji

Chór Filharmonja urządza w 
niedzielę, 25go marca Zabawę 
Kostkową i „Bridge” w pięknej 
sali „Oaza”, 1250 Milwaukee 
Ave„ dawniej „Avenue Cafete­
ria”. Komitet złożony z pań i 
panien, śpiewaczek Chóru, po­
siada przeszło sto pięćdziesiąt 
przepięknych i cennych przed­
miotów, które rozda uczestni­
kom zabawy. Zabaw jest urzą­
dzona tak dla pań, jak i dla pa­
nów. Kto sobie życzy grać w 
kostki czy też w karty, komitet 
posegreguje odpowiednio i w 
taki sam sposób będą rozdane 
premje. Wszyscy śpiewacy i 
sympatycy uprzejmie proszeni 
do współudziału. Początek o 
godzinie 2giej po południu. Bu­
fet i przekąski na miejscu.

k
Dzisiaj przypada św. Józefa. 

Wszystkim dzisiejszym soleni­
zantom zarówno duchownym 
jak i świeckim wszelkiej po­
myślności.

Przybył w tych dniach z Eu­
ropy do Chicago ks. Klings- 
porn, C. R„ wychowanek sta 
rego Stanisławowa, który pc 
dopełnieniu studyj wrócił dc 
swoich.

Z MARIANOWA.

H E R B A T A  
Z  G Ó R  H A R C UH a r t z  M o u n t a i n  T e a
Jest najlepszą herbatą ziołową 
na wszelkie dolegliwości żołąd­
ka. A wiec ZAZIĘBIENIE, KA­
TAR, BÓL I ZAWRÓT GŁO­
WY, KOLKI W BOKU, GAZY. 
Wszystko to jest następstwem 
osłabionego żołądka i chorej 
wątroby. Przeto nie zwlekajcie,

lecz zaraz dostańcie paczkę Zio­
łowej Herbaty z Gór Harcu, 
która jest jedynym środkiem 
na te dolegliwości.

A więc piszcie zaraz do: W. 
W. Laboratories, 1174 Milwau­
kee Avenue.

NOWY TYP AEROPLANU.

Bractwo Młodzieńców św. 
Józefa, urządza zabawę towa­
rzyską z okazji Patrona tego? 
zrzeszenia w dniu dzisiejszym 
przypadającego i na cześć Jó­
zefów, w sali Oaza, dawniej 
Avenue Cafeteria, p. nr. 1250 
Milwaukee ave. Począwszy c 
8mej wieczorem. Wszyscy pro­
szeni. Wstęp wolny.

Posiedzenie Bractwa św. Jó­
zefa, odbędzie się jutro, we wto 
rek, dnia 20go marca, zamiast 
dzisiaj, a to z powodu dzisiej­
szej imprezy. Posiedzenie od­
będzie się w sali zwykłej, o go­
dzinie 8mej wieczorem. Wszy­
scy członkowie proszeni są o 
przybycie.

Na Bankiecie Przy 
Głównym Stole.

Na bankiecie odbytym wczo­
raj wieczorem w hotelu Drakę 
na cześć Generała Józefa Hal­
lera przy głównym stole za­
siadali :

General Józef Haller, porucz­
nik Erik Haller, admirał Watt 
Tyler Cluverius z żoną, gene­
rał Preston Brown, Charles S. 
Dewey, były doradca finanso­
wy Polski z żoną panią Suzette. 
kapitan Chauncey McCormick 
Jan J. Olejniczak, prezes Zjed­
noczenia P. R. K .; adw. Fran­
ciszek X. Świetlik, cenzor Z. 
N. P„ ks. Bronisław Celichow- 
ski, kapelan Zjedn. P. R. K„ pa­
ni Lucy Martin, Edward J. 
Kelly, mayor miasta; Dr. Ty­
tus Zbyszewski, konsul gene­
ralny Rzpltej Polskiej; Woj­
ciech Soska, prezes Macierzy 
Polskiej; por. Fr. Dziób, prezes 
Stów. Weteranów Armji Pol­
skiej ; Antoni Czarnecki, pobor­
ca ceł portu chicagoskiego; ks 
Tadeusz Ligman, C. R., adw. J 
Jurewicz, przewodniczący ko­
mitetu bankietu; Dr. Kolum- 
batovicz, konsul gen. Jugosła- 
wji; konsul francuski J. Straus, 
kapitan Stanisław Palaszewski, 
adjutan gen. Hallera; S. T. 
Holzman, Alice V. Siąueland, 
sędzia Edmund Jarecki, Ruze- 
na Smetankowa, Iranniorris, E. 
F. McGinnis, komendant Le- 
gjonu Amerykańskiego na po­
wiat Cook; Lt. Col. Willard R. 
Watherry, prezes Stów. Ofice­
rów Rezerwy Stanu Illinois; 
kapitan - francuskiej armji A. 
Soriano; J. P. Ringley, były ko­
mendant Leg jonu Amerykań­
skiego z żoną i T. Siąueland.

W y r ó ż n i o n a  p a r a  a k t o r ó w  

f i l m o w y c h .

Hollywood, Cal. — Akade- 
mja Sztuki i Umiejętności Fil­
mowych przyznała najwyższe 
honory ekranu Katarzynie Hep 
burn i Charlesowi Laughtono- 
wi za najlepsze kreacje aktor­
skiego w ub. roku. P. Hepburn 
zdobyła laury za kreację w fil­
mie „Morning Glory”, a Laugh 
ton za świetny portret w fil­
mie „Życie prywatne Henryka 
VIII”.

M odel now ego sam olotu, ze skrzydłem  w  form ie w ielk iego para­
sola, który m oże lądow ać na p łaszczyźnie o średnicy 25 stóp, a w ięc  
na przeciętnem  podwórku za  domem. Sam olot w yw iązuje  szybkość 
135 m il na godzinę i ląduje pów ólniej, niż spadochron. Pom yślne  
próby nrzenrowadzono na lotnisko Curtissa.

O G Ł A S Z A J C I E  S I E  W  
DZIA i N I K U  C I I I C A G O S K I M ,


